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Zmarły w Krakowie w d. 9 maja 13891, zna- 
komity dostojnik Kościsła i ceniony autor wielu 
prac naukowych i literackich, biskup Adam Stani- 
sław Krasiński pozostawił po sobie zajmujące 
„Wspomnienia*, które obecnie po raz pierwszy z rę: 
kopisu ogłaszamy. Życie biskapa Krasińskiego — 
u zwłaszcza jego młodość — przypada pa czasy 
tak zajmujące w rozwoju naszego spoleczeństwa, 
iż „wspomnienia* z jego czasów muszą posiadać 
znaczny urok dla czytającego. Dodać należy dar 
prostego i niewyszukanego, ale zajmującego opo- 
wiadania widzianych i słyszanych faktów, oraz 
wielką znajomość współczesnej epoki i ludzi, 
a będziemy mieć powody, dla których te bezpre- 
tensyonalne „wspomnienia* budzą niewątpliwie 
interes. 


I. Czasy dzieciństwa. 


Urodziłem się na Wołyniu w r. 1810 dnia 24 
grudnia, w powiecie Dubieńskim we wsi Wełni- 
cząch nad rzeką Styrem. Ojcem moim był Stefan 
Krasiński, syn Jana, wnuk Michsła, a prawnuk 
Jakóba starosty Nowomiejskiego, który pochodził 
z linii Olbrachta Krasińskiego. Matka była Agnie- 
szka z Wiszniewskich Krasihska. Chrzcił mnie 
przyjaciel ojea, przeor Dominikanów Targowickich, 
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ksiądz Wincenty Balbus. Na dzień urodzenia i 
razem Wigilii Bożego Narodzenia udało się ojcu 
rybołostwo, bo złowił ogromnej wielkości sumów 
24, tak, że każdy zajmował eałe sanie. Matka 
pieściła mnie nadzwyczaj, tak, że nim się nau- 
czyłem czytać, kilku się guwernerów a jak wó- 
wczas nazywano „dyrektorów* zmieniło. Pamię- 
tam, że jeden z nich uczył mnie czuba nacierać, 
mówiąc: że to wielki rozum oznacza. Od niego 
też nauczyłem się z pamięci dwóch bajek, jednej 
„Wrona*, a drugiej „Ptaszek i Frak*, chociaż 
niewiedziałem, że to bajki Góreckiego, 

W. domu u nas był „Karyer Litewski", „Szlaci- 
cie na łopacie* i stara edycya greckim dru- 
kiem „Żywotów Skargi*. Ojciec uczył mnie aryt- 
metyki i pamiętam, że mi napisał wierszyk na 
powitanie gości, który się zaczynał od słów: 


Ja mały Adam 
Z państwem pogadam. 


Ojciec mój chrzestny ksiądz kanonik i dziekan 
unieki, Malewicz, ulubieniec całej arystokracyi 
wołyńskiej dosyć często moich rodziców odwie- 
dzał. Rad byłem się bawić jego kanoniczym łań- 
ceuchem. Był to człowiek nadzwyczajnego, choć 
często grubego dowcipu. Tłuste jego koncepta 
śmieszyły panie wołyńskie, u których był totum- 
fackim. 

Raz naprzykład w Boremlu, gdzie był eudo- 
wny obraz Pana Jezusa, podczas odpustu wszczę- 
ła się dysputa między Niemcem —  protestantem 
i Polakiem — katolikiem, który powiedział Niem - 
cowi, że w niebie niema żadnego Niemca. Ksiądz 
kanonik na to powiada: 

„A jako żywo, jest. Ale posłuchajcie, jak to 
było. Umarł jeden Niemiec, rozumie się bez Sa- 
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kramentów; ubrali go po niemiecku, to jest, kuso, 
we fraczku, w pończoszkach, w trzewiczkach. 
Rusza tedy prosto do nieba i stuk, stuk we drzwi. 
Swięty Piotr pyta się: kto tam? om odpowiada 
po niemiecku: /ch (ja). Święty Piotr stary, tro- 
chę nie dosłyszy, więc myślał, że mnieb. Drzwi 
otworzył i Niemiee wleciał do nieba. Swięty Piotr 
jak zobaczył, że coś kausego wleciało, myślał, że 
djabeł, więc za dyscyplinę i dalej gonić Niemca. 
Aż Pan Bóg zapytał: „Pietrze, Pietrze, co robisz ?* 
A święty Piotr na to: „Ach Panie Boże! djabeł 
wleciał do nieba!* „Nie, nie, — mówi Pan Bóg — 
to Niemiec, jeszcze żadnego kpa nie było w nie- 
bie; niech choć jeden będzie. * 

Rozśmieli się wszyscy, a biedny Niemiec księ- 
dzu kanonikowi za taką obronę zapewne nie po- 
dziękował. 

Qjciec mój także mnóstwo anegdot aypał, jak 
z rękawa i ztąd byl bardzo popularny między 
s.lachtą i duchowieństwem a miał tyle zaufawia, 
że się na niego na komprom's bardzo często za- 
pisywano. 

Gdym się już czytać nauczył, oddano mnie do 
szkoły bazyliańskiej w Huszczy, gdzie stałem 
w konwikcie pod opieką księdza Teodozego Far- 
sewicza, który mnie d kładzie konjogacyi i ce- 
klinacyi nanczył. Hostez», miasteczko Lenkiewi- 
czów, w powiecie Ostrogskim, było niegdyś wła- 
snością Hojakicb. Według tradycyi, tu cię miał 
bidować Dymitr zwany Samozwaniec, nm do 
Brześcia do szkół Jeznickich oddany zrstał. — 
W Brześciu pokazywano pokój, w którym miał 
mieszkać Dymitr, gdy się nezył u Jezuitów. — 
W czasie prześladowania Unitów za Katarzyny, 
kościół w Haszczy bardzo piękny, odebrano Ba- 
zyliapom, i oddano prawosławnemu duchowień- 
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stwu na cerkiew, w której ledwie raz w rok od- 
bywał» się nabożelstwo. 

W sklepach pod tą cerkwią zachowane było 
w trumnie ciało nienaruszone może od lat sta, bo 
najstarsi lodzie nic o niem powiedzieć nie mogl'. 
Strój na niem był długi. biały, grodenirowy, a na- 
zywano go „Korsakiem*. 

Lubiłem od dziecka słuchać opowiadanych ba- 
jek, to o jabika złotem, to o trzech braciach, 
z których dwaj byli rozamni a trzeci głupi, to v 
czarownicach, to o podróży ua tamien świat, to a 
bezdusznym Carze, które raz posłyszawszy, pamię- 
tałem dokładoie i kolegom podezas zabawy opo- 
wiadałem, Miałem też w pamięci niemało pieśni 
ludowych równie polskich, jak rusińskich, jak np: 

„Stała się nam nowios, pani pana zabiła*. „Oj 
tam w polu stoduia*, „A kto chce rozkoszy użyć, 
niech idzie do wojska slużyć*, „Odzieję żupan, 
odzieję kontusz, szablę przypaszę*, „Oj wziąłeś 
mnie od ojca nd matki”, „Już miesiąc zeszedł*, 
„Ne chody Hrycin*, „Oj w łazi, w łazi, maty sy- 
na hodowała*, „Ej w zełenomu haja* i wiele in- 
nych, które za pokarm dla młodej imaginacyi 
słażyły. 

U Bazylianów nauczyłem się dobrze deklinacyi 
i konjugacyi łacińskich, a do tego umiałem aa 
pamięć od deski do deski bistoryę biblijną Fleu- 
rógo, naukę moralrą Popławskiego, gramatykę na 
pierwszą klasę Kopczyńskiego, geografię Szectaje- 
ra i gramatykę rosyjską Magniekiego. Z tym za- 
pasem wiadomości oddany zostałem do Między- 
rzecza. 


Il. Szkoła w Międzyrzeczu. 


Była to szkola powiałowa na stopnin gimna- 
zyumm, utrzymywana przez księży Pijarów. Klas 
miała sześć, to jest trzy niższe i trzy wyższe i 
oprócz tego klasę poczynającą, którą zwycza)- 
nie nazywano parwą (parva). — Po wakacyach, 
które trwały od 4 lipca do 8 września, przywiózł 
mię ojciec do Międzyrzecza i postawił na stancyi 
u Hołowińskiej. Prefektem szkoły, do którego na- 
leżał cały dozór jej i kierunek, był ksiądz Hila- 
ryon Żebrowski. Zaprowadził mnie ojciee do Pre- 
fekta, gdzie zostałem zapisavy w liczbę uczniów 
i przyjęty do klasy drogiej. Miasteczko Między- 
rzecz-Korecki, majętność i rezydencya Józefa Ste- 
ckiego, jednego z pierwszych magnatów Wołyń- 
skich, było miejscem na szkołę bardzo dogodnem. 
Ten Międzyrzecz zwał się Koreckim, bo był 0 20 
wiorst oddalony od Korca. — Około Ostroga zaś 
był Międzyrzecz Ostrogski, w którym był klasztor 
Franciszkanów. Kolleginm księży Pijarów w czwo- 
robok zbudowane, łączyło się z kościołem. Rekto- 
rem był poważoy weteran ksiądz Audrzej Gra- 
bowski, który lat 23 rządził klasztorem i szkołą. 
W tem kollegium mieszkało kilkunastu profeso 
rów Pijarów, cywilny profesor niemieckiego i gre- 
ckiego języka Zajdel i od sześćdziesięciu do siedm- 
dziesięciu konwiktorów, to jest synów hogafszej 
szlachty, którzy stali u profesorów i byli pod ich 
szczególnym dozorem. Honorowym Dozorcą czyh 
Kuratorem szkoły był Marszałek Wacław Borejko. 

Klasy zajmowały jeden korytarz dolny, sześć 
aal mający, a pad nim było mieszkanie Prefekta 
Żebrowskiego i konwikt. Dwie wielkie pod ką. 
tem prostym murowane budowy opasywały ko 
ściół, w odległości kilkudziesięciu kroków i nazy- 
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wały się oficynami. W niech mieszkały gnspody- 
nie, które za każdą oficyaę płaciły po rubli ośm- 
- oaście na rok i w nich utrzymywały uczoiów, 
z czego i same miały soosób do życia i dzieci 
swoje wychowywać mogły. Tak n. p. Hołowiń- 
ska, u której stałem na stancyi, trzech synów wy- 
chowała. Ode drzwi kościelnych pomiędzy oficy- 
nami, przechodziło się przez most murowany na 
rynek, czyli plac wielki, który ze trzech stron o- 
taczały porządne drewniane dworki, wyłącznie 
zajmowane przez uczniów. Dworków takich było 
szesnaście, przed każdym % frontu mały ogródek 
kwiatowy i dwie topole piramidalae, ztyła ogród 
warzywny. Za placem ciągnęło się miasteczko za- 
ludnione żydami, domy zajezdne, ratusz i kramy. 

W każdym dworku i oficynie, czyli, jak na- 
zywano na każdej stancyi, stało mniej więcej o- 
koło dziesięciu uczniów i przy mich dozorca do- 
mowy. Taki dozorca domowy, był to uezeń klasy 
szóstej lub piątej, do którego należało korrepeto- 
wać uczniom lekcye, prowadzić ich codzień do 
kościcła na Mszę świętą, do klasy i z klasy, pro- 
waądzić na przechadzkę, słuchać uczniów lekcyi 
w domu, pilnować, żeby rozkład ezasu przybity 
na drzwiach w każdej stancyi był ściśle zacho- 
wywany, być nieodstępnym stróżem uczniów pod 
jego dozorem będących, i co miesiąc o każdym 
zapisywać zdanie do ogólnej księgi. Uczniowie ci 
płacili zwyczajnie dozorcy domowemu po dwa lub 
trzy ruble na kwartał i stanowili, jak nazywano, 
jego kondycyą. Był to wyraz miejscowy i mó- 
wiono zwyczajnie: kondycya takiego dozorcy po- 
szła na przechadzkę lub do kąpieli. 

Dwa razy na tydzień ksiądz Prefekt obchodził 
wszystkie staneye uczniów z dyscypliną za pa- 
sem. Dwa też razy obchodzili stancye profesoro- 
wie, zaglądając nieraz do kuferków i do łóże- 
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czek studenckich. A tak i uczniowie i dozorcy 
domowi byli pod ścisłą kontrolą i dozór był 
ciagły. 

Dominika Hołowińska, u której postawiony by- 
łem na stancyi, mieszkała w oficynie rogowej, 
tnż naprzeciw drzwi kościelnych. U niej w dwóch 
pokoikach mieściło się nas dziewięciu i z nami 
dozorca domowy, naprzód Krepiniewicz, a potem 
Stanisław Zaleski i Tyszecki, późniejszy archi- 
tekt w Wilaie. Około ścian stało łóżko obok lóż- 
ka, a każdego prawie kuferek pod łóżkiem się 
mieścił. W liczbie tej był Ignacy Holowiński, syn 
gospodyni, który po upływie lat 28 od tego eza- 
su został Areybiskupem Mohylewskim. Utrzymanie 
w szkołach było tak tanie, że dziś prawie uwie- 
rzyć trudno. Dawano gospodyni ordyoaryą za stól, 
a za stancyą po trzy ruble na kwartał, co w o- 
góle mogło wynosić od 15 do 20 rubli na rok 
ciły. Za to mieliśmy śniadanie gotowane z rana, 
obiad na cztery potrawy o godzinie 12, podwie- 
czorek o ezwartej, i kolacyą na trzy potrawy o 
siódmej. Herbata i kawa nie była jeszcze w u: 
życiu. Do tego gospodyni dawała jeszcze stól 
darmo dozorcy domowemu. Za szkoły nic nie pla- 
ciliśmy, tylko przy wpisie wnosił uczeń na drwa, 
światło i doktora rocznie jednego rubla srebrem. 
Ubodzy uczniowie i tego nie płacili. 

Zamożniejszych obywateli synowie mieszkali 
w konwikcie pijarskim pod dozorem profesorów. 
Konwiktorowie mieli tę dogoduość, że mieszkając 
w kollegium pijarskiem, przechodzili do kościoła 
i do klasy nie zamoczywszy nogi. Nadto wpra- 
wiani byli do rozmowy francuskiej. Ogólnym nad 
nimi zwierzchnikiem był Regens Bęczkowski — 
Było ich od sześćdziesięciu do siedmdziesięciu za 
moich czasów, ale razem ze wszystkimi do klas 
chodzili. Każdy konwiktor płacił na rok po 150 
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rabli, a że z niech bardzo wielu mialo swoich 
pokojowców, to za pokojowea dopłacano na 
rok po 30 rubli. Ten pokojowiee był to zwykle 
syn jakiegoś sługi Wycezyściwszy suknie i buty 
swemu paniezowi, chodził ź nim razem do szkoły 
i mógł się nieraz lepiej od panicza uczyć. Kto 
chciał się uczyć muzyki, konnej jazdy i fechtun- 
ku, ten musiał płacić osobno. 

W klasie między konwiktorami a resztą u- 
czniów nie robiono różnicy. Ten miał pierwszeń 
stwo, kto się lepiej uczył. — Rózga i dyscyplina 
była w częstem użyciu za niedbalstwo i swawolę. 
Miał jej prawo nżywać prefekt szkoły, profesoro- 
wie, a nawet dozorea domowy, ale tylko w niż- 
szych klasach. To jedaak nie odbierało nczniom 
poczucia swojej godności. Było bowiem szkolne 
przysłowie: pieczono, gotowano w smiole, nie po- 
wiadaj, co się dzieje w szkole. Największą je- 
dnak karą było klęczenie pod lampą, która się 
zawsze w kościele przed wielkim ołtarzem paliła. 


IIŁ. Jak to dawniej uczono? 


Klasy dzieliły się na niższe i wyższe. Niższemi 
była pierwsza, draga i trzecia, a wyższemi czwarta, 
piąta i szósta. — Z tej ostatniej można było iść 
wprost do uniwersytetu. Niźsze klasy miały od- 
dzielnych profesorów, a wyższe oddzielnych. — 
W niższych było trzech nauczycieli, to jest jeden 
nanezyciel religii, nanki moralnej i geografii; aryt- 
metyki drugi; a nauczyciel polskiego i łacińskiego 
języka trzeci. 

Książki elementarne naznaczał Uniwersytet Wi- 
leński, pod którego jurysdykcyą były wszystkie 
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szkoły w Litwie, na Wolyniu, na Podolu i na Bia- 
łej Rnsi, to jest w dziewiecin (iuberniach. Zeby 
zaś te książki były tanie, Uniwersytet zawarł kon- 
takt z Emannelem Gliiksbergiem, dając mu wy- 
łączny przywilej dostarczania książek szkolnych 
dla 25.000 uczniów, wprawdzie na bibule, ale po 
cenach stale oznaczonych, które dla przykładu 
przytaczam. I tuk: gramatyka Kopczyńskiego na 
pierwszą klasę kosztowała gr. polskich dwadzie. 
ścia, czyli 10 kopiejek; wypisy łacińskie groszy 
piętnaście czyli siedm i pół kopiejek; nauka mo- 
ralna pięć kop.; geografia Szacfajera piętnaście 
groszy czyli siedm kop. i pół; katechizm Flemrt- 
go na dwie klasy kop. piętnaście. To były wszyst- 
kie książki na klasę pierwszą; pomimo to Gliiks- 
berg na nich dobrze wychodził, bo się tysiące e- 
gzewplarzy €o roku rozchodziły. W wyższych kla- 
sach były książki nieco droższe. Greometrya En- 
klidesa z £5 tablicami kosztowała rubel 20 kop., 
ale to na trzy klasy i nie każdy uczeń musiał ją 
kupować. 

W roku 1824 zabroniona została gramatyka 
Kopezyńskiego i kazano ją odebrać od wszyst- 
kich nezniów. Zabroniony też został „Wybór mowy 
wolnej* Szaniawskiego i „Prawo przyrodzone” Stroj- 
nowskiego, które dotql były szkolnemi podręczni- 
kami. Wtenczas brano od wszystkich nezmów i 
od trzynastoletniego jak ja malca podpisy, że nie 
należymy do masonów. 

Rozkład ezasu przybity na drzwiach w każdej 
stancyi za podpisem prefekta był następujący: 

O godzinie piątej z rana: wstać, umyć się, 
ubrać się i zaraz wspólnie z dozorcą domowym 
odmówić pacierz. Do godziny 7 uczyć się lekcyi 
iwydać ją pzed dozorca. O 7T-mej szliśmy na 
Mszą św.do kościoła, w którym każda klasa klęcza'a 
w ordynku i każda miała z pomiędzy siebie na- 
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znaczonych notatorów, którzy znaczyli w katało- 
gu z wycinaneni ząbkawi, jeśli kto na Mszy nie 
był, rozmawia), śmiał się, oglądał się lub nie miał 
książki do nabożeństwa. Notatorowie ci nie byli 
tajemni, ale publicznie wyzuaczeni przez profeso- 
ra, gospodarza klasy z najlepszych a często i ze 
starszych uczniów, którzy nawet sami dobry wpływ 
na kolegów mieć mogli. Po Mszy wracaliśmy na 
śniadanie, po którem szlismy do klasy. — Ta od 
pierwszego dzwonienia do drugiego, to jest: od 
pół do ósmej, zbierali się uczniowie. Audytoro- 
rowie słuchali lekcyi i dyktowali Imperatorowi, 
który do erraty zapisywał sc. to znaczyło umie 
(scit), nte. nie całkiem umie (non totum seit), nb, 
vie dobrze (non bene) 1 sc. podkreślone, co na 
mocy ukazu znaczyło sub dubia, pod wątpieniem. 

Najpierwszy w klasie uczeń naznaczony był 
przez profesora imperatorem. Ten utrzymywał li- 
stę uczniów, zwaną errafa, spisaną na arkuszu 
porygowanym i zapisywał w rubryce każdego 
ucznia, czy umial i jak nmiał lekcyą. Imperator 
siedział na pierwszem miejscu w klasie, a często 
stał przy katedrze profesorskiej. Po nim szli dwaj 
wiee-imperatorowie, a za nimi Audytorowie. Im- 
perator słuchal lekcyi wice-imperatorów, ci audv- 
torów, a audytor każdy miał naznaczonych kilku 
uczniów, których obowiązany był lekcyi wysłu- 
chać i do erraty podyktować. Był też Cenzor, 
który porządku pilnował. 

O godzinie 8ej dzwoniono po raz drugi. Wten- 
czas wszyscy uczniowie już powinni byli siedzieć 
na swoich miejscach. Wchodził profesor i zasiadł- 
szy w katedrze przepatrywał naprzód errałę i na- 
znaczał pokutę, to jest: albo kazał klęczeć, alho 
posyłał do osłowskiej ławki, albo karat dyscypli- 
ną tych, którzy lekcyi nie umieli. Następnie sam 
zarywał kilku uezoiów, bo zdarzało się, że który 
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audytor, dostawszy bulkę, lub co podobnego od 
ucznia, którego słuchał lekcyi, zapisał, że umie 
lekcyą, chociaż on jej nie umiał. Co zwyczajnie 
nie uchodziło audytorowi na sucho, jeśli się wy- 
kryło. Nakoniece zadawał profesor i objaśuiał lek- 
cyę następną, którą potem w domu powinien był 
powtarzać dozcerca domowy. 

We wtorek i we czwartek po południu lekcyj 
nie było. Więc uczniowie obowiązkowo szli z do- 
zorecą domowym na przechadzkę po której na- 
stępowały korrepe'ycye, i pisanie ćwiczeń. Że zaś 
dla geografii mapa była tylko jedna .n profesora, 
przeto ją obnoszono od jednej stancyi do drugiej, 
ażeby wszyscy uczniowie zadanej lekcyi na ma- 
pie się nauczyli. 

Lekcya była jedna z rana od 8 do 10 godziny. 
Druga po południu od 2 do 4, nadto od 10 do 12 
iod 4 do 6, po godzinie były lekcye języka 
rosyjskiego, francuskiego, niemieckiego i grec: 
kiego, ale ma te chodzili tylko ci uczniowie, któ- 
rzy się z dobrej woli zapisali, — a do promocyi 
te języki nie należały. Dla zachęcenia pilnych 
uczniów były nagrody i zachęty. l tak nietylko, 
że lepsi uczniowie zajmowali wyższe miejsca 
w klasie, nietylko każdy miał prawo wyzwać 
drugiego o wyższe miejsce, i zająć je, jeżeli się 
okazał godniejszym; ele nadto pozwalano uczniom 
celującym nosić wstęgi, nezniom bardzo dobrym 
kokardy, a dobrym znaczki, to jest kawałki 
wstążek, które były trzech kolorów. Kolor cze- 
rwony oznaczał religią, błękitny łacinę, a żółty 
arytmetykę. — Nie dziwnego, że to było zachętą 
dla dzieci. Pamiętam jaka to radość była, kie- 
dym z trzema wstęgami przyjechał na święta Bo- 
żego Narodzenia do domu. Egzamina odbywały 
się co kwartał, Nadto przy końcu roku, oprócz 
promocyj do wyższej klasy, dawano listy pochwalne; 


a jednego, dwóch a czasem i trzech zapisywano 
do złotej księgi, i to publicznie czytano przy zgro- 
madzeniu kilkuset osób przybyłego obywatelstwa, 
a nieraz własnych rodziców lub krewnych. 

Uniwe-sytet Wileński, pod którego zwierzchno - 
ścią były szkoły dziewięciu Gubernij, a w nich 
25.000 uczącej się młodzieży, przeznaczał tak na- 
zwanych Wizytatorów, którzy wizytowali szkołę, 
pre:ydowali na egzaminie, podpisywali listy p - 
chwalne i przedstawiali Uniwersytetowi raporta 
o stanie każdej szkoły. Rektor Uniwersytetu Jan 
Śniadecki nieraz chwalił publicznie szkolę Mię- 
dzyrzecką. Pijarowie w prowincyi litewskiej mieli 
dwanaście szkół, a żadna nie kosztowała rządu 
ani jednego grosza. Szkoła Międzyrzecka stała 
z nich najwyżej. 

Za moich czasów Wizytatorem na trzy Gubernie: 
Wołynską, Podolską i Kijowską, był Jan Nepomu- 
cen Wyleżyński, którego drobne wierszyki'druko- 
wane były w pismach warszawskich. 

Wizytator dla szkoly był figurą niezmiernie wa- 
żną, a popisy w jego obecności odbywały się 
z ogromną uroczystością. W ogromnej sali lączą: 
cej kollegium z zakrystyą zgromadzała się cała 
szkoła, Wizytator w mundurze z haftowanym zło- 
tem koluierzem, przy szpadzie w stosowanym ka- 
peluszu wchodził i zasiadał na krześle, przy któ- 
rem stal stolik dywanem lub czerwonem suknem 
nakryty. — Obok niego zasiadał Rektor, Prefekt 
i wszyscy profesorowie, i tak nroczyście odbywały 
się egzamina. 

Z powodu tego opowiem anegdotę. Na Woly- 
niu w jeduym z klasztorów Bazyliańskich, gdzie 
była szkoła, mieszkało dwóch bazyliańskich Opa- 
tów, o których opowiadano, że się z soba klócą, 
nawet nieraz z publicznem zgorszeniem. Przybywa 
wizytator Wyleżyński na wizytę szkoły. Zbierają 
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się w wielkiej sali nezniowie. Zasiada na para- 
dnem krześle wizytator, obok niego z dwóch 
stron, dwaj Opaci i cała starszyzna Bazyliańska. 
Egzamin rozpoczyna się jak zwykle od nauki re- 
ligi, — Wizytator posturzeglszy między uczniami 
pierwszej klasy małego bardza chlopczyka, wzy- 
wa go na środek przed siebie, malec niezmięsza- 
ny, a może i uradowany, że na niego zwrócił u- 
wagę wizytator, wychodzi śmiało, staje przed sto- 
likiem, a wizytator zadaje mn pytanie: powiedz 
mi nmioje dziecię, wiele jest Bogów? Malec odpo: 
wiada nie zdetonowany: „jeden tylko”, wówczas 
wizytator zapytuje: „a czemnż nie dwóch*, Na w 
malec nie namyślnjąc się ani chwili, rzecze: Bu 
gdyby było dwóch Bogów, eby się tak kłócili, 
jak nasi Opaci. Śmiech napełnił salę, a Łiedui Opaci 
mało z krzeseł nie pospadali. Wizytatorowi tak się 
podobała odpowiedź malea, że mu dał list pochwalny. 

Pamiętum co to za radość była, kiedym san 
otrzymał list pochwalny z podpisem wizytatora 
Wyleżynskiego, w którym było napisano, żem oka 
zał się uczmenr nadziei. 

Szkoła powiatowa Międzyrzecka w r. 1826 za 
staraniem dziedzica Międzyrzecza, Józefa Steckie- 
0, marszałka. przerobiona zostala na gimnazyun. 

ybyło trzech nowych profesorów, X. Leon 5zum- 
kowski, literatnry polskiej; Antoni Horodecki ma- 
tematyki i Budkiewicz fizyki. Wszyscy trzej z U- 
mwersytetu Wileńskiego, — Szumkowski słynny 
deklamator, wykładał bistoryę Jiteratnry podług 
Słowackiego i logikę; Horodecki wykładał zeo- 
metryę analityczną i rachunek różniczkowy a Bud- 
kiewicz odznaczający się rzadkim darem tluma- 
czenia się, wykładał fizykę podlug Drzewińskiego 
i historyą naturalną. 

Otwarcie gimuazyum odbyło się bardzo uroczy» 
ście na początku roku szkolnego 1826 we wrze- 
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śniu. Zaproszony był Gubernator Wołyński An- 
drzejkowicez. Sala egzaminacyjna obok zakrystyi 
była przybrana wspaniale. Tron Cesarski jaśniał 
na czele, a nad nim portret Cesarza. Obok tronu 
po lewej stronie Gubernator w mundurze i ze 
wstęgą. Po lewej też stronie rzęd krzeseł, na któ- 
rych zasiadał kurator honorowy Marszałek Borej- 
ko, lektor Grabowski i profesorowie. W pośrodku 
ich katedra dla mowcy. Po prawej stronie zasia- 
dali obywatele, a na ich czele dobroczyńca szkoły 
Marszałek Józef Stecki. W głębi uczniowie klasa- 
mi. Po odczytaniu aktu i przemowie p. Borejki 
wszedł na katedrę X. Leon Szumkowski i czytał 
rozprawę o wykładzie nauk w Gimnazyum Mię- 
dzyrzeckiem. Głos jego potężny, deklamacya prze- 
ciągła brzmiała w uszach słuchaczów blisko go- 
dzinę, ogólnie się podobała, ale nie było jeszcze 
wówczas we zwyczaju dawać oklaski. 

Po nim wszedł na katedrę profesor fizyki X. 
Budkiewicz, Ten czytał uczoną rozprawę o ży- 
łach krnszeowych. 

Po zakończonym obrzędzie przeszli wszyscy do 
kościoła, gdzie odśpiewano Te Deum, a potem 
goście i profesorowie byli podejmowani w pałacu 
u Steckiego. 

Pałac Steckiego był wspaniały, dwupiętrowy, 
na wzgórku, z dużym ogrodem, z widokiem na 
miasteczko. Budynki gospodarskie, stajnie, wszyst- 
ko murowane, — Muzyka z 36 artystów złożona, 
teatr domowy, kuchmistrz wyborny i dwunastu 
kucharzy. Tu dwa przynajmniej razy na rok cały 
Wołyń się zbierał, a goście po parę tygodni nie- 
raz bawili. Tu dodam uwage, że gościnność Stec- 
kiego nie była ua Wołyniu czemś wyjątkowem, 
Wołyń był bowiem krainą , w której bardzo wielu 
magnatów miało wówezas swoje rezyłdencye. — 
Wziąwszy naprzykład Międzyrzecz za pnakt środ- 
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kowy, to w czterech milach wokoło mieszkało 
kilkunastu magnatów, z których każdy miał od 
dwudziestu do trzydziestu milionów. 

Tak o dwie wiorsty od Międzyrzecza Józef Ln- 
bomirski w Niewierkowie, około trzydziestu mi- 
lionów. Książę Saugnszko w Sławucie o mil cztery, 
kilkadziesiąt milionów; książę Jabłonowski w Krze- 
winie o mil trzy, książę Jabłonowski w Anno- 
polu, książęta Lubomirsey w Równem i w Ostro- 
gu, książęta Czartoryscy w Korcu i w Klewaniu, 
książęta Radziwiłłowie w Podłużnem i w Szpa 
nowie, Walewscy w Tuczynie, małoco dalej Chod- 
kiewicz w Młynowie, llińiski w Romanowie, Kar- 
wieki w Mizoczn, książęta Czetwertyńscy, Oliza- 
rowie, Lenkiewiczowie, nie licząc Pruszyńskich, 
Jełowiekich, Panuszów, Hulewiezów i wielu innych. 

Pałac tedy Steckich był i dla Pijarów nietylko 
milem towarzystwem, ale razem szkołą życia sa- 
lonowego, bo bardzo często zapraszano księży 
profesorów i starszych konwiktorów. 

W roku 1825 przyjechał Pelikau, Rektor Uni- 
wersytetu Wileńskiego niespodziewanie do Między- 
rzecza, mając z sobą sekreterza Uniwersytetu, Mie- 
rzejewskiego, i wprost wszedłszy do klas, egza- 
minował uczniów, znalazł wszystko w dobrym po- 
rządku i w Krzemieńcu za wzór podawał profe- 
sorów Międzyrzeckich. Stecki natychmiast zapro - 
sił go do pałacu, przyjął po pańsku, darował ma 
pięknego konia i posłał jeszcze dla niego piękny 
serwis do Wilna. Pelikau , wywdzięczając się, 
zrobił go honorowym członkiem Uniwersytetu Wi- 
leńskiego i wyrobił mn order na szyję z brylan- 
tami, z czego Stecki bardzo był uradowany. 


Wspomnienia biskupa A. 8. Krasiytskiego, 


ro 


a= 48) == 


IV, Z życia młodzieży szkolnej, 


W szkole międzyrzeckiej istniało Towarzystwo 
sodalisów, odprawiające razem co niedzielę mo 
dlitwy, i raz na rok w dzień Najświętszej Panny 
Łaskawej odbywające wspólny uroczysty obchód. 
Rozpoczynał się on od proeesyi na cmentarz około 
wiorsty odległy od kościoła; uczniowie szli kłąsa- 
mi w ordynsku a każdy w ręku miał świecę wo- 
skową, którą potem na ofiarę składał w kościele. 
Starsi sodalisi nieśli statuę Najświętszej Panny 
Łaskawej; przed nieszporami ustawiano katederkę 
ua środku kościoła i z niej prezes Towarzystwa 
sodalisów, uczeń szóstej klasy miał mowę do ko- 
łegów; potem wybierano nowego Prezesa, albo te- 
go samego potwierdzano. 

W dzień też Najświętszej Panny Łaskawej przyj - 
mowano nowych sodalisów i zapisywano do księgi 
w zakrystyi, ale nie bez wyborn. Wybierano zaś 
% klasy czwartej, a chyba wyjątkowo z trzeciej. 
Ja byłem w trzeciej klasie, a ponieważ należałem 
do najcelniejszych uczniów, przeto podano mnie 
nieobecnego na kandydata. Ktoś odezwał się, że 
tv jeszcze dziecko. Wtenczas obecny ks Żukowski, 
profesor religii, geografii i bistoryi polskiej powie- 
dział przez nos: „to złoty chłopiec, w ramki go 
oprawić*. Wskutek ezego przyjęty byłem do so- 
dalisów wyjątkowo z klasy trzeciej. 

Na wiosnę, tj. w trzecim kwartale codzień po wie- 
czerzy, to jest po godzinie siódmej, wychodziła na 
rynek cała szkoła i parę godzin na zabawie spę- 
dzała. Ta obecny był prefekt, profesorowie i do 
zorcy domowi. Starsi grali w podbijankę, czyli 
w abecadło, drudzy w ściankę lub w metę, inni 
w palanta, lub w batalią, ale piłka grała wszędzie 
główną rolę. Była to naturalna gimnastyka, która 


rozwijała silę i zręczność. W ściankę grając sta- 
wało dwóch, albo więcej przy ścianie. Jeden wy- 
ciągał ramię i nadsrawiał dłoń o kilka cali od 
ściany, a drugi stojąc o kilka kroków uderzał 
piłka o ścianę i odbitą łowił, usiłając trafić w nad- 
stawioną dłoń, co póty powtarzał, póki piłki nie 
upuścił na ziemię, bo wówczas szed] sam do ścian- 
ki. Uderzenie wyżej dloni nazywało się pieczątką, 
uderzenie zaś blizko łokcia nazywało się szewcem 
i krawcem. Idący tedy do ścianki, z góry głośno 
zapowiadał: „szewcy, krawcy wymawiane, a pie- 
czątki oddawane*. 

Grając „w kaszę” stawało dwóch obok siebie. 
Jeden uderzał pilką o ziemię, pilka podskakiwała, 
a kto ją złowił, ten miał prawo bić nią drugiego 
w dwie nadstawione dłonie; a ten jeśli mu się 
udało złowić piłkę, która go uderzyła w dłonie, 
bił uią nawzajem drugiego w nadstawione dłonie. 
Zręczność tu wielką grała rolę 

Gra w metę odbywała się w następujący spo- 
sób. Stawało z dwóch stron po kilkunastu ucz- 
niów. Każda strona wybierała sobie przewodni 
czącego, który się nazywał matką. Odmięrzano 
przestrzeń na kroków (dwadzieścia, i to była me- 
ta. Qdmierzano jej polowę i to był półmetek. Je- 
den po drugim, jak z tej tak z owej strony, wy- 
chodził na półmetek, wystawiał jedną nogę, jako 
cel, w który piłką trzeba było trafić, i to się na- 
zywało „zbić z mety*. Trafiony czyli „zbity* już 
był tylko świadkiem gry do końca. Gdy wszyscy 
byli zbiei gra się kończyła, a ta strona wygry- 
wała, która drugą zbiła. 

W „palanta* grali jaż starsi, bo tu większej 
siły było potrzeba. Zwana tak laskę dość grubą, 
którą, gdy Kto zręcznie umiał uderzyć piłkę, to 
ta leciała jak kula w górę i o kilkadziesiąt nie- 
raz kroków dolatywała, Stawwały tedy naprzeciw 
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siebie dwie partye w odległości trzydziestu lub 
czterdziestu łokci i nawzajem do siebie palantem 
wypuszczali piłkę, jakby strzałę z łuku. Jeżeli 
lecącej piłki ze zuacznej wysokości niedopusz- 
czono do ziemi, ale złowiono ją w powietrzu , to 
stanowiło wygraną i zwycięska partya zajmowała 
stanowisko zwyciężonej, ustępując jej swoje. Naj- 
większa Bztuka była złowić jedną ręką piłkę 
z eć piścjnt kilkunastołokciowej lecącą. 

podbijankę, inaczej abecadłem zwaną, grali 
najstarsi uczniowie, dozorcy domowi, «u nieraz 
z nimi i młodsi nauczyciele. 

Stawało duże koło o średnicy nieraz dziesięć 
albo i więcej kroków mającej, we środku którego 
stawał najzręczniejszy zwykle zwany medyato- 
rem. Wyrzueał jeden piłkę w górę na dziesięć 
mniej więcej łokci. Spadającej piłki trzeba było 
nie dopuścić do ziemi, a ten, na którego spadała, 
powinien był odbić ją dłonią w górę, w czem 
najgłówniejszą rolę grał medyator, bo cały śro- 
dek koła do niego należał. Każde odbicie liczono 
zwykle literami abecadła, mówiąc głośno: a, b, e, d. 
Sztuka zależała na tem, żeby wybić całe abecadło, 
nie dopuściwszy piłki do ziemi. Tę grę zwano też 
podbijanką dlatego, że piłkę wciąż podbijano w górę. 

Podczas oktawy św. Jana Nepomucena od 16 
maja do godziny ósmej wieczorem dzwoniono na 
litanią. Cała młodzież szła do kościoła, prezes so- 
dalisów, klęcząc przed ołtarzem św. Jana Nepo- 
mucena, odmawiał z całą szkołą litanią o św. Ja- 
nie Nepomucenie, a potem śpiewano o nim pieśń, 
której początek następujący : 


Już na wywarte przeciw nam potwarze, 
Któremi nas Bóg za złe życie karze, 
Obrony i sił nie stanie, 

Qudowny ratuj nas Janie. 
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Zmiosłeś męczeństwo za królowej sławę 
Z mostu pragskiegn strącony w Mołdawe, 
Pięć gwiazd twe ciało wydały, 

Jej sekret dotąd jest cały. 


Nie było dla szkolnej młodzieży weselszego 
dnia w roku, nad majówkę. W pierwszy zazwy- 
czaj dzień maja cala szkoła wychodziła o kilka 
wiorst do lasu, w którym jaż przygotowane były 
luśtawki, kolyski, bułki, pierniki i rozmaitego ro- 
dzaju przekaski i przysmaki. O godzinie czwartej 
zrana słuchaliśmy Mszy świętej, po której uszy- 
kowani klasami w szeregi, poprzedzani mnzyką 
Steckiego, wychodziliśmy za miasto, mając na 
czele księdza prefekta, profesorów i dozorców do- 
mowych. W lasku cały dzień trwała zabawa. Ka- 
żda gospodyni dla swoich studentów wywoziła 
śniadanie i obiad. Dla konwiktorów i profesorów 
obiad również był w lesie. — Grano w rozmaite 
gry, w metę, w palanta, w batalią, jeżdżono kon- 
no na wyścigi, lnstano się, bo wszystkim zosta: 
wiona była swoboda. 

Powracając wieczorem szykowano się znowu 
w szeregi i wszystko do zwykłego porządku wra- 
cało. Na jednej z takich majówek pierwszy raz 
posłyszałem balladę Mickiewicza „Pani Twardow- 
ska* i zaraz ją sobie przepisawszy, nauczyłem się 
na pamięć. 

Wogóle trzeba dodać, że umieliśmy na pamięć 
mnóstwo wierszy: i tak opuszczając szkołę, umia- 
łem na pamięć całą „Sztukę rymotwórczą* Dmo- 
chowskiego, z Iliady „Pożegnanie Hektora z Au- 
dromachą i prośbę Pryama do Achillesa o ciało 
Hektora", z Eneidy „Opispiekła*, z Owidyusza „spór 
o zbroję Achillesa", z Kochanowskiego: „Nie po- 
rzucaj nadzieję* i wyjątki z „Trenów,* z Szymo- 
nowieza: „Kozy ucieszne, kozy!*, z Naruszewi- 


cza: „Pacierz staruszka,” z Krasickiego: „Smierć 
Zawiszy,* około połowy bajek i kilka satyr, z Kar- 
pińskiego: „Otóż mój dom ubogi!*, z Kniażnina: 
„Sto lat ubiegło,* Niemcewicza „Spiewy,* Go- 
debskiego: „Luba chatko* i mnóstwo wierszy 
zwłaszcza patryotycznych, które jedni od drugich 
przepisywali i na pamięć się uczyli. Zacząłem też 
i sami pisać wiersze, które mi tak latwo przycho- 
dziły, że kiedy prof. Szumkowski kazał na ćwi- 
czenie przełożyć wierszem „Pałac słońca” z Owi- 
dyusza, to go nietylko dla siebie, ale i dla kilku 
kolegów coraz inaczej przełożyłem. To mię wzbiło 
w taką zarozumiałość, (bez której zresztą rzadko 
spotkać młodego), że zacząłem pisać Chrobryadę. 
Profesor literatury Szumkowski, zamiast, coby miał 
skarcić młokosa, jeszcze go w większą podniósł 
zarozumiałość. Powiedział bowiem, choć żartem na 
lekcyi, że ponieważ nie mamy dotąd dobrego 
przekładu Eneidy, to jeżeli kto ma pisać Chro- 
bryadę, lepiejby zrobił, żeby przełożył Kneidę.— 
Pisząc tedy mnóstwo studenckich wierszydeł, mia- 
łem ich eałą książkę in 4-to oprawną, którą na 
szczęście, jadąc do Lubieszowa (lo nowicyatu, na 
drodze zgubiłem. Prawdziwego jednak pojęcia » 
poezyi nie miałem. Zdawało mi się, że kiedy na- 
groniadzę pięknych epitetów, porównań i metafor, 
to już i poezya będzie. 


V. kóżne wspomnienia, 


Przed rokiem 1512 nezniem szkoły Międzyrzec- 
kiej był wielkich zdolności mlodzieniec, Wiktor 
Lenkiewicz Ipohorski, którego drobne wiersze, ja- 
koteż bajka o trójkącie A B C© są w druku. Był 
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on najmłodszym z czterech braci, dziedziców mia- 
steczka Tluszczy na Wolyniu, gdzie wedlug tra- 
dycyi w domu niegdyś Hojskich przechowywał 
się Dymitr, 5amozwańcem zwany. 

W roku 1512 Lenkiewicz zaciągnął się do woj- 
ska, ale wątłe jego zdrowie nie mogło wytrzymać 
trudów wojennych i zgasł ze szkodą dla literatu- 
m, nie mając więcej jak lat 22. Iuszeza od Mię- 

zyrzecza odległa jest o dwie mile. W  Między- 
rzeczn umarł w r. 1814 Chorąży koronny, Jan 
Stecki, ojciec Józefa. Pogrzeb wspaniały odbył 
się u Pijarów. 

Otóż ten pogrzeb opisał wierszem hbumorysty- 
cznym Lenkiewicz, cytując nazwiska byłych swo- 
ich profesorów. Wiersz ten krążył w rękopiśmie. 
Nie pamiętając go calego, przytoczę tu tylko po: 
tzątek, który mi w pamięci został. 


Pogrzeb romansowy. 


Dobrze to być uczonym, slawnym lub bogatym, 

Ja umrę, pogrzebią mię i skończy się na tem, 
Lecz jak się musiał cieszyć ów Czacki nezony, 
Gdy sż się w trzech guberniach rozbijały dzwony. 
Albo jak się był nadał ów Stecki bogaty, 

Kiedy z trzech dyecezyj zjechały prałaty. 
Szezęśliwości ! Choć jeszcze między ludźmi goszezę, 
Już wam takiej rozkoszy panowie zazdroszczę. 

I ja, gdyby mi nieba pożyć dłużej daly, 

Możebym i zasłużył na pogrzeb wspaniały, 

Lecz dziś chybabym musiał jak Stecki zapłacić 

l nie pośpiawszy, żyjąc po śmierci, grosz tracić. 
Rażno hyłem w Krzemieńcu, nie mam praw do sławy, 
Ni w szkołach, ni w kościołach nie narobię wrzawy; 
W Krzemieńcu i Porycku, eo się wówczas działo 
To się we wszystkich szczególach do mnie nie dostało. 
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Opiszę ci, gdy lepiej sam się o tem dowiem, 
'Fymczasem 0 obchodzie Międzyrzeckim powiem, 
Korci mię, bo jeśli go mój wiersz nie oszpeci, 
Wiersz lekki, nędzny, nszu Czackiego doleci. 


I w tym tonie i sposobie idzie caly bumorysty- 
czny opis pogrzebu, którego początek przytaczam 
na dowód wielkiego talentu przedwcześnie zga- 
słego młodzieńca. 

Na ten pogrzeb chorążego Jana Steckiego za- 
proszony był z Łucka biskup dyecezyalny, Ka- 
sper Cieciszewski. Do niego przyszedł szlachcic i 
padając do nóg, prosił o protekcyą w sprawie ze 
Steckim, że pożyczył nieboszczykowi dziewięć ty- 
sięcy rubli i nie wziął na nie formaluego doku- 
meutu i miał tylko karteczkę nieboszczyka, która 
u sądu jako nieformalna nic nie znaczyła. Bisknp 
wziął od niego karteczkę i wstawić się za nim 
obiecał. Po pogrzebie, Stecki chciał ofiarować bi- 
skupowi tysiąc dukatów. Biskup ich nie przyjął, 
ale prosił o wynagrodzenie pokrzywdzonego szlach- 
ciea. SŚtecki natychmiast kazał cały dług szlach- 
cieowi wypłacić. 

Rozstając się z Międzyrzeczem, muszę wspom- 
nieć o okropnym i krwawym wypadku, jaki się 
zdarzył za rektorstwa księdza Dominika Szybiń- 
skiego o ćwierć mili od Międzyrzecza w Niewir- 
kowie. Dziedzicami jego byli podówczas Wyleżyń- 
scy. Tych dwaj słudzy, zmówiwszy się, zamordo- 
wali, składając to morderstwo na hajdamaków. 
Lecz gdy się wykryło, skazani zostali na śmierć 
i ćwiertowani byli w Międzyrzeczu. W ostatniej 
też ćwierci przeszłego wieku poniósł śmierć Igna- 
cy Strojnowski, chociaż nie w Międzyrzeczu, lecz 
w Łucku. Kilka szczegółów o tej śmierci znanych 
mi z opowiadania przytoczę, bosą charakterystyczne 
dla stosunków panujących dawniej w naszym kraju. 


2 wt zm 


s 858, 2 


Iguacy Strojnowski z możnej familii, człowiek 
zuchwały a burzliwy, dobrawszy sobie znaczny 
oddział towarzyszy, którzy dzień w dzień jedząc 
znim i pijac, gotowi byli na każde jego skinie- 
nie, nie chciał znać ni prawa, ni władzy, dopusz- 
czał się rozmaitych nadużyć, a nawet na domy 
ębhywatelskie kos języ Imię jego stało się postra- 
chem spokojnych ziemiau, bo nikt we własnym 
domu bezpieczny nie był. 

Wszystko drżało na samo wspomnienie Stroj- 
nuowskiego. — Nikt dnia ni nocy spokojnej nie 
miał. W Łucku był wteoczas podstarostą Piniń 
ski, człowiek nieugiętej woli i prawego charakte- 
ru. Ten zaproponował naczelnikowi choragwi sto- 
jącej w Łuckn, żeby zr bil wyprawę na burzy- 
ciela spokojnoś vi publicznej. Naczelnik chorągwi, od- 
powiedział, że nie ma na to dostatecznej siły, lecz 
jeżeliby palestra Łucka poddała się pod jego roz- 
kazy, toby się na Strojoowskiego wyprawił. Pa- 
lestra się chętnie zgodziła. Z nią tedy i ze swoim 
wojskiem naczelnik chorągwi otoczył w nocy dom 
Strojnowskiego, i schwytanego oddał w ręce pod- 
starosty, który mając prawo miecza, skazał go na 
śmierć. Tymczasem familia możnego awanturnika 
posłała sztafetę do Warszawy, i uzyskała list że- 
lazny dla winowajcy. 

Podstarosta uwiadomiony, że już list żelazny 
jest za miastem, nie kazał mostu zwodzonego spu- 
szczać, a tymczasem wyrok śmierci spełnić, a list 
żelazny przyszedł jaż po czasie. Tak powaga pra- 
wa otrzymała zwycięztwo nad zuchwalstwem wi- 
chrzyciela i dana wielka nauka. że nie zawsze ucho- 
dziła bezkarnie naruszenie spokojności publicznej. 
Wzmiankę o tem pierwszy o ile wiadomo uczynił X. 
Moszyński, w swojej „Monografii Międzyrzecza”. 


VI. Lubieszów. 


Zachęcany przez Pijarów w Międzyrzeczu, za 
zgodą rodziców, w myśl poświęcenia się wycho- 
wanin młodzieży, po ukończeniu roku szkolnego 
w Jlipeu 1827. wyjechałem do Lubieszowa, gdzie 
się znajdował nowicyat pijarski. Małe to miaste- 
ezko leży na Polesiu, w powiecie pińskim, nad 
rzeką Stochodem, która dlatego tak się nazywa, 
że na kilkanaście odnóg się dzieli. 

Przyjęty łaskawie, bo oprócz świadectwa o ukoń- 
czeniu gimnazyum, miałem listy « Międzyrzecza 
od profesorów, bardzo mię zalecające, mianowicie 
od ks, Horodeckiego i Petrnsewicza, w tydzień 
przyjąłem suknię zakonną. Nowicyat, jest to za- 
konne seminaryum, służące za próbę powołania, 
i razem przygotowanie się do przyjęcia ślubów 
zakonnych. Miał on swoją regułę drukowaną 
i bardzo ścisłą, Trwał lat dwa, OCodzień rano 
iw wieczór odprawiały się medytacye i modli- 
twy. Codzień msza, a potem lekcye. Klauzura by- 
ła najściślejsza. Rozmawiać nie wolno było nie- 
tylko z nikim obcym, ale nawet z kolegami, wy- 
jąwszy pół godziny po obiedzie i po wieczerzy. 
Do przełożonego inaczej mówić nie wolno było, 
tylko klęcząc. Uezono praktycznie pokory i cier- 
pliwości tak, że przełożony miał prawo napomi- 
nać bez żadnej winy choćby przez godzinę ; a słu- 
chać trzeba było, klęcząc w milczeniu, jakby ezło- 
wiek był winiep. Suknię w nowicyacie umyślnie 
dawano starą i nieraz łataną. Zawiast pasa trze- 
ba było podpasywać się krajką. Słowem trzeba 
było przyzwyczajać się do wszelkiego ridzaju 
dobrowolnych upokorzeń,  zamiatać korytarze, 
a nawet czyścić miejsca najbradniejsze. 


Żeby to zaś uczynić łatwiejszem do zniesienia 
przypominano, że to czynił sam patryarcha św. 
Józef Kalasanty, że to czynił Konarski, Dogiel, 
Kopczyński i teraźniejszy prowincyał i rektor. 
Słowem nowicyat był szkołą życia passskaej 
Spowiedź odbywaliśmy co tydzień, a nawet dy 
g6” pó się w poście i adwencie. 

Mieszkał w Lubieszowie ksiądz Kotiużyński, 
Asystent prowincyi, tłumacz Georgig Wirgiliusza, 
które przez lat kilkanaście będąc Magistrem no- 
wicyuszów, wykładał im, ucząc łaciny. Był on 
niegdyś rektorem w Międzyrzeczu  Koreckiem. 
Wpadł w niełaskę u Tadeusza Czackiego, że nie 
chciał nie dać pa Krzemieniec, bo Międzyrzecze 
samo nie miało się z czego utrzymać. Na starość 
staruszek Kotiużyński tłumaczył wierszem „Tele- 
maka” i to tłumaczenie po jego śmierci dostało 
się do muzeum wileńskiego. X. Kotiużyński bar 
dzo mię lubił, a nie było prawie dnia, żebyśmy 
się do upadłego nie kłócili o Mickiewicza. Aż 
kiedy mu z pamięci wypowiedziałem „Redutę 
Ordona*, dopiero powiedział, że to Homer. A ja 
mn na to: Otóż nie Homer, ale Mickiewicz. 

Mieszkał w Lubieszowie X. Lwowicz i Maciej 
Brodowiez, obaj Filareci i koledzy Mickiewicza, 
obaj ludzie sumieuni i uczeni. Kiedy innych ich 
kolegów ukazem z 14 sierpnia 1824 powysyłano 
w głąb Rosyi, X. Kalasantego Lwovwicza i Ma- 
cieia Brodowicza kazano na zawsze oddalić od 
obowiązków nauczycielskich i poddać ich szcze- 
gólnemu dozorowi swojej zwierzchności duchownej. 
Mieszkał tedy X. Lwowicz w Lnbieszowie, oto- 
czony szacunkiem powszechnym, a kta tylko prze- 
jeżdżał przez Lubieszów nie ominął go, nie od- 
wiedziwszy X. Lwowicza. Po wydrukowaniu Wa|- 
enroda, Miekiewicz przysłał mu egzemplarz z wla- 
snoręcznym podpisem : „Księdzn Lwowiczowi, Jego 
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dawny towarzysz Adam*, W „Dziadach* wprowa- 
dził też Mickiewicz księdza Lwowicza. W roku 
1834, ksiądz Lwowicz jeżdził do Karlsbadu. Po 
dwóch latach znowu tam miał jechać i gdy już 
paszport otrzymał, został aresztowany i trzymany 
w turmie w Mińsku, skąd uwolniony otrzymał 
plebanię w Dołhinowie, Mińskiej Gubernii i tam 
umarł około r. 1858. 

Szkoła w Labieszowie o czterech klasach miała 
okolo dwóchset uczniów. Utrzymanie w niej było 
jeszcze tańsze niż w Międzyrzeczu. Nauczyciele 
mieli po trzydzieści godzin lekcyj na tydzień, a 
na całe utrzymanie przy stole, świetle i opale po- 
bierali po 30 rubli na odzienie, obówie, bieliznę, 
herbatę i wszystkie inne potrzeby. Nie była to 
pensya, bo Pijar uczył bezpłatnie; ale był to tak 
nazwany Westyarz, to jest na odzienie. Był też 
konwikt na 18 ubogich uczniów, na utrzymanie 
których nie wypadało i piętnastu rubli na jedne- 
go, a mimo to Pijarowie utrzymywali przeszło 
trzydziestu, dając im mieszkanie, stół i odzienie i 
nadto dozór jednego z profesorów. Klasztor ln- 
bieszowski miał fundusz dostateczny; dwieście 
chat w dwóch folwarkach zwanych Zeleźnica i 
Pniówno. — Przy klasztorze dwa ogrody, jeden 
spacerowy z oranżeryą i ananasarnią; a drugi o0- 
wocowy zwany Wenecyą, bo poprzerzynany był 
kanałami. Jabłka i gruszki w snchych piwnicach 
przechowywały się aż do nowych. Miodu pituego 
był zapas. Klasztor miał swoich krawców, szew- 
ców i kowalów. Chleba, rnięsa ani ryby nie ku- 
powało się, bo był tego dostatek; a życie za bez- 
cen. Jeżeli się zdarzyło, że kto z Pijarów zwa- 
ryował, to go odsyłano do Lubieszowa. Tam za 
moich czasów był jeden Ostrowski, a drugi Żu- 
kowski, obaj ludzie uczeni, obaj wiersze pisali. — 
X. Ostrowski zwykle w czasie obiadu wstawał ze 
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swego miejsca i na stole kreślił bitwy Aleksan- 
dra Wielkiego, albo na zapytanie wykładał ró- 
żnicę między systematem Ptolomeusza a Koperni- 
ka. X. Zukowski dawał młodym Pijarom lekcye 
języka francuskiego prywatnie za kieliszek wód: 
ki, który nazywał „szrubką”. 

My młodzi robilismy sobie z niego zabawkę — 
Piszemy, bywało ogromny list, jakoby od szacha 
perskiego, naznaczając mu 60,000 dukatów za 
przełożenie geografii wierszem. — Uszczęśliwiony 
bierze się do roboty i całą geografię Szacfajera 
wierszem przekłada. Potem piszemy drugi list od 
cesarza ebińskiego, naznaczając mu pół miliona 
dukatów za przełożenie „Arytmetyki* Czecha 
wierszem, a zamiast pieczęci, przywieszamy oło- 
wiany stępel od sukna. — Uradowany Zukowski 
przekłada wierszem „Arytmetykę* na ksztalt bi- 
skupa Załuskiego, który wierszem bibliografię 

isał. 


X. Ostrowski zaś pisał wiersze okolicznościowe 
np. na przyjazd X. Prowincyała Krakowskiego 
napisał wiersz, który tak się zaczynał: 


Mości Księże prowineyale, 
Witają ciebie wszyscy kowale, 
Wszyscy szanowni, 
Z naszej wozowni, 
Dawniej na dębie kawki siadały, 
I jak należy po lasach krzyczały, 
A teraz nikt się w lesie nie ozywa, 
U nas gość rzadko na Polesiu bywa, 


Za moich czasów pojawił się był w Lubieszo- 
wie mietr tańców, który przez parę miesięcy pod 
dozorem zwierzchności szkoluej dawał lekcye n- 
czniom. Był to Fortuoat Bielawski, który w Wil- 
mie około ulicy Rudnickiej dwa razy laską rekto- 
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ra Pelikana uderzył za to, że go na uiebezpie- 
czeństwo życia naraził. Bielawski zaraz stawił się 
w polieyi, żeby go aresztowano. Lecz Pelikau nie 
przyznał się do tego, że hył uderzony. Bielawski 
jednak musiał uchodzić z Wilna i został nauczy- 
cielem tańców, a wiersze o Pelikanie powtarzał 


OÓzwij się lutni! 
Suty wiersz utnij! 
Rzecz niespodziana 
Na Pelikana 
Wypadla ongi. 

Bo kije, drąsi 

Po nim latały 
Jednak on cały 
Po tym uczynku 
Chodzi po rynku. 


Że zaś Bielawski miał brata generała, przeto 
za jego protekeyą, otrzymał potem urząd pośre- 
dnika. W Wilnie zaś dlago jeszcze noszono laski, 
pelikanówkami zwane. 

Pretektem szkoły Lnbieszowskiej był naprzód 
człowiek bardzo roznmny i dowcipny, kandydat 
filozofii X. Dziekoński. Było we zwyczajn, że na 
imieniny profesorów, a tem bardziej prefekta, n- 
czniowie mówińh powinszowania we wszystkich 
językach wobec eałego grona nanczycieli. Otóż 
na imieniny prefekta Dziekońskiego przychodzą 
profesorowie i uczniowie winszować i zaczynają 
recytować swoje powinszowania. Ksiądz prefekt 
mówi do nich: „Nie trzeba moje dzieci powinszo- 
wał, swojemi słowami najlepiej powiedzieć.* Na 
to wyrywa się uczeń pierwszej klasy Malewicz i 
podniesionym głosem mówi: „Daj Boże księdzu 
prefektowi zdrowie, rozum, pamięć, naukę! a nam 
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rekreacyę!* — Podobało się księdzn prefektowi 
powinszowanie. Pochwalił malca i rzekł : „Dobrze, 
dobrze, niech będzie i rekreacya.* 

Był zwyczaj w szkołach pijarskich, że na imie- 
niny księdza profesora nezniowie składali mu pn- 
wioszowania po polsku. po łacinie, po franensku 
ipo niemiecku. Otóż na imieniny jednego z pro- 
fesorów, całe grono nanczycielskie z uczniami przy- 
szło składać powinszowanie i jedeu z uczniów 
tak mu winszował: 


Prawdziwą chwałę ten tylko dziedziczy, 
Kto umie drogą cnoty postępować: 
Tego Ci każdy profesorze życzy, 
Wolelibyśmy jednak powinszować. 


Zarumienił się solenizant i pytastndenta: „Któż 
to ci moje dziecię tak piękae powinszowanie ba: 
pisał?* — „A to X. protesor wymowy.* „Dzię- 
kuję, dziękuję księdzu profesorowi za tak pię- 
kne życzenia i daj Boże, żebym mógł z tą po- 
czeiwą dziatwą wzajemnie mu powinszować.* 

Był w szkołach nbogi sierota, zostający na 
opiece u krewnych. Ciężka była jego dola, bo 
opieknnowie nie po ojcowsku z nim się obcho- 
dzi. Jadąc tedy na święta do domu, prosil księ- 
dza profesora o powinszowanie dla opiekunów. 
Ten mu napisał powinszowanie wierszem, w któ- 
rym życzył, żeby u nich 


Smutno nie było nikomu 

By nikt nie płakał w ich domu. 
Niech go los nie ściga srogi, 
Niech nie będzie w takim stanie, 
W jakim sierota ubogi, 

Gdy się w opiekę dostanie. 
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Rozplakał się malec, mówiąc to powinszowanic, 
ale w opiekunach serce się odezwało i nietylko 
się nie obrazili, ale dla sieroty stali się lepszymi. 


VII. Wspomnienia o roku 1531, 


Rok 1831 przebyłem w Lubieszowie. Szkoły 
nasze przez czas powstania listopadowego ani na 
chwilę przerwane nie zostały. Od strony Pińska 
zrobił powstanie Tytus Pusłowski, młodszy brat 
Franciszka i Władysława, które za pierwszem 
spotkaniem z oddziałem wojsk rosyjskich rozbite 
i rozproszone zostało. Od strony Wołynia było po- 
wstanie pod dowództwem pułkownika Bohdanowi 
cza dość liczne. Zajmowało ono w lesie Ostęp 
zwany Czerewacha, zrobiło wyprawę na miasto 
powiatowe Kowel i ten bez trudności zdobyło, ale 
napadu wojsk regularnych wytrzymać nie mogło 
i rozbite zostało. Na Wołynia około Żytomierza 
zrobił powstanie Karol Różycki i chociaż nie miał 
więcej nad trzysta koni, a na Wołyniu stał cały 
korpus Riidigera, Różycki ze swoim oddziałem 
przebrał się przez cały Wołyń i oddział swój do 
Zamościa wprowadził. Gdy przechodził przez Mię- 
dzyrzecz Koreeki, kilku ludzi ze służby Steckie- 
go z końmi z jego stajni i kilku uczniów star- 
szych z (imnazyum Międzyrzeckiego przyłączyło 
się do jego partyi. Karność w jego oddziale była 
bardzo surowa. Dzień się od modlitwy zaczynał. 
Przyłączył się do niego Stanisław Woreel a tak- 
że Seweryn i Adolf Kaszowscy i kiedy Worcel 
zaczął mu dawać rady, naczelnik mu odpowie- 
dział: „Panie Stanisławie, tu mie radzić, ale s'u- 
cbać trzeba”. 
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Z Międzyrzecza, idąc na Dąbrowicę, przy małej 
wiosce Tyszycy, gdzie jest karczemka przy dro- 
dze, był atakowany przez trzy tysiączny oddział 
Jegrów pod dowództwem pułkownika Petersa. — 
Kiedy wojsko podstępowało pod Tyszycę przez 
obszerną łąkę, przez którą przepływał mały stru- 
myczek, Różycki kazał swoim pierw wystąpić. — 
A choć Jegry juź z daleka rozpoczęli kanonadę, 
on swoim strzelać nie dozwolił i dopiero podpro- 
wadziwszy ich na ośmdziesiąt kroków kazał wziąć 
na cel i jak do ptaków strzelać. A że każdy był 
dobrym myśliwym, więc po pierwszym strzale Je- 
gry posypali się z koni. Widząc to ich pułko- 
wnik zakomenderował: „Spasajtieś rebiata"*. Ró- 
życki wziął do niewoli sta dwudziestu więżniów 
itych przyprowadził do Dąbrowicy — a Peters 
otrzymał order za zdobycie „fortecy Tyszycy*, 
chociaż to była tylko licha karczemka. 

Lubieszów udległy jest od Pińska , miasta po- 
wiatowego, o mil dziesięć. Kiedy się w powiecie 
zrobiło powstanie, wtenczas wszelka urzędowa ko- 
munikacya z miastem powiatowem ustała. Urzę- 
dniey policyi, tak zwani asesorowie, a później 
prystawowie, poueiekali. Najwyższą tedy władzą 
rządową w Lubieszowie był kluczwójt Janikow- 
ski, i ten wydawał na piśmie rozkazy pod karą 
śmierci, Dopiero gdy mu powiedziano, że powstań- 
cy są z dwóch stron, ledwie o mil kilka i że jak 
wejdą, to on pierwszy będzie wisiał, przestał po- 
dobne rozkazy wydawać. 

Przepędzając dwa razy wakacye w powiecie 
włodzimierskim u mego szkolnego kolegi Karola 
Hulewicza, którego młodszy brat był pod moim 
dozorem w szkołach lubieszowskich , zawarłem 
znajomość z poetą, Generałem Kropińskim, nad 
oreżo „Adolfem i Julią* niegdyś rzewnie pła- 

em. 
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Był on bardzo na mnie łaskaw, a że w swoim 
Woronczynie miał bardzo bogatą bibliotekę, więc 
się w niej % vaszemi najrzadszewi drukami bli 
żej obeznałem. Wspomnę tylko Falimierza, Wró 
bla, Krescentyna, Marcina z Urzędowa, Spiezyń 
skiego, Siennika, Biblię Leopolity, Radziwiłłow 
ską, Budnego i wiele iunych białych kruków. — 
Miał on dwie córki, których wychowaniem sam 
się z żoną zajmował. Młodsza Marynia umarła, 
nie mając lat dziesięciu. Starzec był po niej nie- 
pocieszony. Starsza, która wyszła za księcia Ka- 
liksta Czetwertyńskiego, prawie wszystkie poezye 
vjea umiała na pamieć. 

W roku 1881 Kropiński schronił się do Gali- 
cyi, a po powrocie napisał wierszyk następujący, 
m ile wiem niedrukowany, o swoieli córeczkach 
pod tytułem Zosia i Marynia: 


ZOSIA. 


Potajemnie, sama jedna, 
Wyszła nasza matka droga, 
Do kościółka, smutna, biedna, 
Kleknijny i prośmy Boga, 
Za tych, eo się za nas biją, 
Niech zwycięża i niech żyją. 


MARYNIA. 


Jam już przecież swój zmówiła, 
I czegóź ty elicesz odemnie? 
Cały ranek grzecznam była, 
Módl się ty sobie bezemnie. 
Kto chce niechaj sobie płacze, 
Płacz więc ty — a ja poskaczę. 
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ZOSIA. 


Czyż nie wiesz o co nam idzie 
Moja Marynin! Ukleknij! 

Ojciec się tnła, kraj w biedzie, 
Jeszcze dziś (lecz się nie zlęknij), 
Może wpaść, który z Moskali, 

Co nas saa lub Pe. 


Na te sów razem obi, 
Boże! Słyszałeś je w niebie? 
Jak się modliły do Ciebie. 

Do Ciebie wszech rzeczy Pana, 
Giętkie schyliwszy kolana : 
„Za zdrowie ojca i matki, 
Zdrowaś Maryo mówimy, 

Nas i wszystkie twoje dziatki 
Pobłogosław! Tak prosimy*. 
Wchodząc matka, usłyszała 
Ostatnie słowa swych dzieci, 
Żadna kula, żadna strzała, 
Nigdy tak prędko nie leci, 
Jak ona do nich leciała, 
Ściskała je i płakała. 

A gdy to ojen doniosła, 

Co jeszcze miał serce żywe, 
Jaka w nich dusza wyniosła, 
Rzekł o nich: Polki prawdziwe. 


VIIL. Wspomoienie o kadziwiłłach. 


Siódmy rok byłem nauczycielem w Lubieszo- 
wie, kiedy przed Bożem Narodzeniem przyjechał 
dyrektor gimnazyum mińskiego, Butniewicz, z 
rozkazem zamknięcia szkoły. Uczniowie musieli 
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się do rozmaitych szkół rozjechać i zewsząd do- 
chodziły do nas chlubne wiadomości, że nie zro- 
bili wstydn lubieszowskiej szkole. Ja wyjecha- 
łem w połowie r. 1835 do Wilna, i wtedy to po 
raz pierwszy ujrzałem Niemen, oraz Wiliją „na- 
szych strumieni rodzica*. Znałem je dotąd tylko 
z geografii Mickiewicza, którego wileńskie dwa 
tomiki miałem prawie całkiem w pamięci i w ser- 
cu. Poznałem i więcej jeszcze, niż dotąd, pokocha- 
łem Wilno. 

Zanim jednak o moich czasach opowiadać za- 
cznę, przytoczę parę wspomnień, odnoszących się 
do przeszłości, (znanych mi głównie z opowiada- 
nią świadków naocznych ale wiarygodnych), któ- 
re jako niezapisane dotąd, domagają się utrwale- 
nia. I tak opowiem nieco o Radziwilłach a naj- 
przód o bytrości króla Stanisława Augusta w Nie- 
świeżu, według opowiadania obywatela Kiersno- 
wskiego. 

Król, przyjechawszy na Litwę w r. 1785, noco- 
wał w Snowie u Rdultowskiego o trzy mile od 
Nieświeża. Nazajutrz około dziesiątej zrana wsiadł 
do karety az Nim Biskup Naruszewicz i Generał 
Morawski. 

O dziesięć wiorst od Nieświeża, gdzie zaczy- 
nała się granica Radziwiłłowska, stało naprzód 
w ordynku dziesięć tysięcy Radziwiłłowskich wło- 
ścian. Jak tylko królewska kareta zbliżyła się 
do granicy Radziwiłłowskiej, zaczęto w Nieświe- 
żu strzelać z armat, które grzmieć nie przestały 
do samego przyjazdu królewskiego; na czele 
włościan wystąpił starzec siwobrody, zbliżył się 
do karety, trzymając srebrną tacę w ręku, na 
której był chleb i miód, i przemówił do króla: 
„Szczob Waszeci Najjaśniejszy Panie tak soło- 
dko było panowaty, jak nam toj chlib z medom 
pożywaty*. 
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Po włościanach następował szereg 1200 szlachty 
konno w świetnych strojach, a za każdym pacho- 
łek także na koniu. Na ich czele sam Karol Ra: 
dziwił, bogato wystrojony, z brylantową kitką na 
czapce , którą ceniono na 3% tysięcy dukatów, na 
dzielnym koniu, trzymanym przez dwóch maszta- 
lerzy, zbliżył się do karety królewskiej i wydo- 
bywszy papier z zanadrza, czytał mowę do króla. 
Król uprzejmie zapraszał go do swojej karety, ale 
Radziwiłł prosił o pozwolenie asystowania mu 
przy karecie. Po szlachcie stalo naprzeciw siebie 
dwanaście wierzchowców w rzędach, okrytych 
złotemi dywdykami aż do ziemi. 

Po nich stało dwanaście karet Radziwilowskich, 
zaprzężonych każda po sześć koni; za niemi ma- 
gistrat miasta Nieświeża, a naukoniec kahał ży- 
dowski n samej bramy. Król pojechał wprost do 
kościoła, gdzie był dla niego tron przygotowany. 

Tu o mało nie przyszła do starcia się między 
strażą Radziwillowską i Królewską, która z nich 
ma stać przy tronie, tak, że aż sam Król roż- 
strzygnąl, że straż królewska przy Nim stać po- 
winna. — Poczem zasiadł Król na tronie, odśpie- 
wano 7e Deum, a ksiądz Katenbryng, wszedłszy 
na ambonę, zaczął od tych slów: „Nie nowina 
domowi Radziwiłłowskiemu miewać Królów n sie- 
bie. Najstarsza pamięć ludzka nie zasięgnie, bo 
już lat dwieście i z okładem minęło, jak Królo- 
wie powinowacili się z wielkim Radziwiłłów do- 
mem, jak Barbara Radziwilłówna koronę polską 
nosiła. — Była to jakby pigułka dla Króla, ale 
połknąć ją musiał. — Z kościoła, przyjechawszy 
na zamek, Król udał się do pokojów dla niego 
przygotowanych, a w pół godziny wyszedł we fra- 
ku, w którym wyżej ręki wprawiony w rękaw 
znajdował się zegarek, Damy zebrane przypusz- 
czone były do ucałowania ręki królewskiej Dwa 
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stoły były przygotowane. Jeden królewski na osób 
czterdzieści, caly na złocie. Drugi szlachecki na 
osób pięćset, caly na srebrze. Wieczorem illumi- 
nacya tak urządzona, że cała odbijała się w sta- 
wach i przedstawiała jakby jakiś czarodziejski 
widok, tak, iż król, widocznie uradowany, powie- 
dział do księcia Karola: „A mój Książe, czemże 
ja Ci odwdzięczyć się potrafię?* 

We dwa lata później książę Karol wyprawił 
wspaniały pogrzeb w Nieświeżu zmarłemu bratu 
swemu księciu Hieronimowi — Pogrzeb ten miał 
kosztować siedm milionów zł. polskich. Było na 
nim siedmiu Biskupów, którzy dzień po dnia ce- 
lebrowali pontyfikalnie i mowy pogrzebowe mó- 
wili. Było przeszło dwóchset kapłanów nie licząc 

arochów unickich z obszernych dóbr Radziwił- 
owskich. 

Podejmowano ich hojnie i płacono biskupom po 
tysiąc dnkatów a księżom po dwa dukaty na dzień 
każdemu. Przechowała się tradycya, że miał wów- 
czas Radziwiłł powiedzieć: „Panie kochanka”, ja 
po chrześciańsku grzebię brata mego, a mnie kto 
wie, jak pogrzebią?* I rzeczywiście nikt mu po- 
grzebu nie sprawił. Cała fortuna przeszła na sy- 
nowca Dominika, którego córka księżniczka Ste - 
fania wyszła za Ludwika Wittgenstejna, a temu 
po jej zbyt wczesnej śmierci cały majątek Kadzi- 
wiłłowski się dostał. Że zaś był przeciążony dłu- 
gami, przeto dla ich likwidowania ustanowiona 
była w Wiłnie komisya Radziwiłłowska, której 
przewodniczył naprzód Senator dn Hamel, a po- 
tem Marszałek Łappa. 

W tej komisyi był między innymi Mikolaj Ma- 
linowski i Kazimierz Piasecki, którzy oprócz nie- 
małej pensyi otrzymali po kilkadziesiąt tysięcy 
rubli gratyfikacyi. Również Jan Czeczot i Pietrasz- 
kiewiez bjli w jej kancelaryi, Ponieważ ta komi- 
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sya decydowała bez apelacyi, przeto zgubiła kil- 
kaset familij, bo nznawała za nieważny każdy do- 
kument, w którym się najmniejsza nieformalność 
znalazła. 

Książę Karol miał się żenić z księżniczką Zn- 
zauną Mirską, która potem wyszła za Dederkę i 
jako wdowa mieszkała w Nieświeżn. Znałem ją, 
była wysoka, prześlicznej angielskiej kibici i znac 
było nawet w podeszłym wieku, że musiała być 
bardzo piękna i mialem od niej list własnoręczny 
księcia Karola pisany z Warszawy, w którym pi- 
sze, że zaraz po sejmie powróci, ażeby się z nią 
ożenić. Zaczynał się ten list od wyrazów: „Ko- 
chana Zulko!* Małżeństwo to nie przyszło do 
skutku, bo kiedy książę powróciwszy z Warsza- 
wy pozwolił sobie zanadto poufałości do panny, 
może będąc podchmielony, ta obrażona powiedziała 
mu z całą godnością: „Co to jest? tak dobra 
księżniczka Mirska, jak i książę Karol”. I tak 
związek ten nie przyszedł do skutku. 

O ojcu jego księciu Michale podczaszym prze 
chowała się tradycya między szlachtą, że miał 
mówić o sobie: 


Nie ten to podczaszy, 
Co pilnuje flaszy, 
Ale ten podezaszy, 
(o i królów straszy. 


IX. Pijarowie w Wilnie. 


Pijarowie w Wilnie, fundowani przez Sapiehów, 
mieszkali naprzeciw kościoła Dominikańskiego i 
cała prawie Dominikańska ulica do nich należała. 
Tu mieli konwikt szlachecki, o który toczyli wal- 
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kę z Jezuitami; mieli kaplieę, bibliototekę i dru- 
karię. Ze zaś kościoła nie mieli, przeto chcące go 
budować, założyli faudamenta na rogu Dominikań- 
skiej i Niemieckiej ulicy. Za rządów jeszcze bi- 
skupa Massalskiego, który mieszkał w dawnym 
pałacu biskupim, obróconym później na palae Ge- 
uerał-gubernatora był rektorem pijarskim ksiądz 
Antoni Mikucki. 

Ten, żyjąc bardzo bojnie i fetując nawet bi- 
sknpa Massalskiego, w ciągu jednego trzechlecia 
zrobił długu pół miliona zł. p. Na kapitule usu- 
nięty od rektorstwa, miał sobie odjętą vocem acti- 
vam i passivam (t.j. że ani być wyborcą ani wy- 
bravym nie mógł), ale długi jego trzeba było pła- 
cić. Na eo nietylko domy, ale nawet fundamenta 
kościoła sprzedane zostały. Po roku 1831 Kolle 
gium pijarskie zabrane zostało na Instytnt szla- 
checki. Pijarowie tedy najęli sobie mieszkanie 
w prywatnym domu de Sztrunka, a potem w do- 
mu Pilchowskiego. Ostatnim rektorem i prowin- 
cyałem był ksiądz Jacek Rumianowsśi, przy któ- 
rym ostatecznie Pijarów skasowano. 

W domu Pilchowskiego mieszkałem jako Pijar, 
choć bez professyj, będąc kaznodzieją katedralnym 
wileńskim przez lat z górą trzy, póki nie zosta 
łem proboszczem giedrojckim o sześć mil od Wilna, 
od r. 1839 do 1842. 

Znakomitsi Pijarowie na Litwic w ostatnich 
czasach byli: ksiądz Jundzilł naturalista, ksiadz 
Dowgird filozof, ksiądz Kotiużyński, ksiądz Że- 
browski, ksiądz Kulikowski, ksiądz Bęczkowski, 
ksiądz Lwowicz i Brodowicz filareci; wreszcie 
ksiądz Moszyński. O dwóch z nich pragnę tu parę 
słów powiedzieć, tj o XX. Jandzillż i Dowgirdzie. 

Ksiądz Bonifacy Jundzill, znakomity profesor 
bistoryi naturalnej w Uniwersytecie Wileńskim, 
autor Botaniki, Fizyologii reślin, Zoologii, założy- 
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ciel ogrodu botanicznego w Wilnie, który na gno- 
jach od lat wielu nagromadzonych zalożył go i 
utrzymywał w nim 6000 roślin, był nadzwyczaj 
piękną postacią w Wilnie. Bywałem u niego cze- 
sto, bo staruszek rad mi był i mawiał, że kto 
starego odwiedza, ten jałmużnę mu czyni. Biskup 
Kłągiewicz wysoko go poważał i często na obiady 
zapraszał, a blisko było, bo Jundzilł mieszkał va: 
przeciw domu biskupiego. Na tych obiadach i ja 
często bywałem i nieraz zdarzało się, że bisku 

zacytuje jakiś wiersz z Wirgiliusza, a Jundziłł 
wiersz zaczęty kończy, Latem zwykle Jundziłł 
wychodził po obiedzie na parę godzin do ogrodu 
botanicznego ze swoim synowcem. Tam zwykle 
przychodził redaktor Kuryera Litewskiego Antoni 
Marcinowski i ja, a z ich rozmowy jak z dobrej 
lekcyi korzystałem niemało. Jundziłł bowiem miał 
tak świeżą pamięć i tak wszystko systematycznie 
ułoż ne w głowie, jak gdyby w najlepiej napisa: 
nej książce. 

Ponieważ w ostatnich latach życia prawie nie 
widział, więc mszy nie odprawial, ale kazał so- 
bie czytać wszystko, co z nowych rzeczy wycho- 
dziło, a nawet swoje uwagi dyktował. Tak up. 
po przeczytaniu pamiątek Soplicy, o każdej pra- 
wie z przedstawionych tam osób swoje uwagi lub 
sprostowania czynił Kiedy się dzień śmierci zbli: 
żal, zapytano go, czy uie żądałby kapłana dla 
przyjęcia św. Sakramentów. „A czyż ja godzien je- 
Hten* — odpowiedział — „żeby Pan Bóg do 
mnie przychodził? Ja sam każę siebie zaprowa: 
dzić do kościoła”. | rzeczywiście ubrał się, po- 
szedł » przewodnikiem do kościoła święto-jań- 
jańskiego i przyjął Sakramenta święte. Na po- 
grzebie jego w kcściele Bernardyńskim mialem 
mowę pegrzebową, która w czasie mego wygna 
nia zaginęła. 
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Ksiądz Anioł Dowgird, był profesorem filozofii 
w Uniwersytecie Wil. przed Gołuchowskim. Uezo- 
ny człowiek, ale daru tlumaczenia się nie miał. 
Kiedy Uniwersytet ogłosił konkurs du katedry fi- 
lozofii, złożone były dwie rozprawy t. j. Gołu- 
chowskiego i Dowgirda. Gołnchowskiego rozpra- 
wa uwieńczona została, ale jej nie drukował. — 
Dowgird zaś swoję wydrukował, a potem pierw- 
szy tom Logiki i Metafizyki wydrukował u Pija- 
rów w Pałocku in 4". 

W tem miejscu wspomnę też kilka słów o slyn- 
nym expijarze X. Skierniewskim, który początko- 
wo był w Rosieniach na Zmudzi nauczycielem ję- 
zyka łacińskiego. Była to jedna z dwunastu szkól 
pijarskich na Litwie. Uczyła się w niej młodzież 
szlachecka wyłącznie. Najwyższym jej zwierzchni- 
kiem był prowineyał, W każdem zaś kollegium 
był rektor klasztoru, prefekt szkoły i kilku nau- 
czycieli. Zdarzyło się, że w dniu, w którym przy- 
padał publiczny egzamin, przejeżdżał przez Ro- 
sienie starszy książe Potemkin, faworyt Katarzy- 
ny. — Pijarowie, wybrawszy kilku konwiktorów 
% profesorem na czele, posłali ich powitać tak do- 
stojnego gościa i prosić, ażeby zaszczycił ich egza- 
min swoją obecnością. Podobało się to Potemki- 
nowi i przybył w towarzystwie jakiegoś uczonego, 
łysego Niemca. Nauczyciel łacińskiego języka miał 
po łacinie mowę, a Niemiec powiedział księciu, że 
to uczony człowiek. Książe po egzaminie zaprosił 
mowcę na obiad, podczas którego tak się księciu 
podobał ksiądz Skierniewski, że Potemkin zapra- 
gnął mieć go przy sobie. Napisał tedy do pro- 
wineyala, prosząc o tego kapłana. Takiemu po- 
teutatowi odmówić było nie można, tem bardziej, 
że Potemkin ufondował dla Pijarów rezydencyę 
na Białej Rusi i nadał majątek Azarków z ośmdzie- 
sięciu chatami, ktory potem przeszedł doPijarów wi- 
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tebskich, następnie do wileńskich aż nareszcie ra- 
zem z innemi dobrami zakonnewmi przez rząd za- 
brany został. Zjawia się tedy ksiądz Skierniew- 
ski w Petersburgu. Potemkin łaskawie go przyj- 
muje, daje mu mieszkanie w swoim pałacu i taj 
ko pierwszy dowód łaski wyrabia dla niego n Ka 
tarzyny krzyż brylantowy. Książe wkrótce wyje- 
chał do Krymu a ksiądz Skierniewski pozostał 
w stolicy. 

Cały Petersburg, niewyjmując najpierwszych 
dygnitarzy, spieszył do niego z wizytami, ażeby 
sobie łaskę Potemkinowskiego ulubieńca zaskar: 
bić. Byłby niezawodnie ksiądz Skierniewski po- 
szedł wysoko, ale z nagłą śmiercią Potemkina 
wszystko się dla niego skończyło i tylko zna: 
cznie później biskup Cieciszowski zrobił go człon- 
kiem kapituły łuckiej, gdzie nabrał wielkiego zna: 
czenia, a w roku 1851 wydał imieniem metropo- 
lity Cieciszowskiego odezwę do Duchowieństwa 
potępiającą powstanie 1831 roku. — Mówiono 
wówczas, że to było mimo wiedzy Cieciszow- 
skiego i że wiadomość o tem śmierć mu przy- 
spieszyła. 

Wreszcie pozwalam tn sobie przytoczyć parę 
anegdot z tradycyi pijarskiej, Był w przeszłym 
wieku w Wilnie uczony Pijar Augustyn Żylewicz, 
sławny w dysputach teologicznych, na które za- 
konnicy jedni drugich zapraszali. Pokonywał on 
zwykle swoich przeciwników, bo miał język wy- 
prawny, po łacinie mówił jak Cyceron, a gdy go 
czasem tak nacisnęli, że rady sobie dać nie mógł, 
wtenczas wypowiedział wymownie w dlugim pe- 
ryodzie zdanie przeciwne i zakończył słowami: 
Agqustinus dieit. Szukajże tu w kilkunastu volu- 
minach św. Augustyna! A on sam miał imię An- 
gustyn. Jego dzieła Institutiones philosopkiae i 
lnstitutiones mathematicae zostały w rękopiśmie. 
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A oto inna anegdota a słynnym X. Macieju 
Dogiele. Drukował an swój Codez diplomaticus 
w Wilnie w drukarni pijarskiej i sam postanowił 
robić korektę. Prefekt drukarni powiedział mu, 
Że autor najłatwiej pomyłki nie dostrzeże. A gdy 
Dogiel stał przy swojem, prefekt powiedział, że 
na „aji! agi arkuszu znajdzie się ya „Za- 
łóżmy się.* „Dobrze.* — „0 w „O pa- 
rę butelek wina.ć — „Zgoda.* — 5 Br zde 
tedy pierwszy arkusz. "Dogicl zrobił jednę i dru- 
gą korektę i oddał do druku. Przychodzi prefekt 
i pyta: „Czy drukować?" — „Drukować.* „Czy 
niema omyłki ?4 = „Nie ma. -— „Posyłaj więc 
Heverendissime po wino*. — Zdumiony Dogiel 
patrzy aż on pierwszej litery tytułowej nie do- 
strzegł, gdzie zamiast: Codes Diplomaticus, wy- 
drokowano wielką literą: Podes Diplomaticus. 

W pijarskich szpargałach, przywiezionych z Po 
łoeka do Wilna, wyczy tałem, że jeden zakonnik 
podał w XVIII wieku sweniu prowmcyałowi do 
aprobaty dzieło, które miało tytul: Mustum in 
Busto. Prowincyał oddał jednenm z uczonych teo- 
logów pod cenzurę, a ten w tych słowach wyra- 
ził swoje zdanie o książce: 


Mustnm in busto, 
Nawaryła husto, 

Groch z kapustą, 

A sensi pusto, 

liervereude Pater in Christo. 
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X, Kilka anegdot z dawniejszych czasów. 


Kiedym przybył do Wilna ledwie kilka lat apły- 
nęło od skasowania Uniwersytetu Wileńskiego. 
Imiona Franków, Groddecka, Bojanusa, Sniade- 
ckiego Jana i Jędrzeja, Lelewela, Golnchowskiego, 
Mickiewicza, Zana, Czeczota, żyły w świeżej pa: 
mięci. Opowiadano, z jakim zapałem nietylko 
młodzież, ale publiczność obojej płei cisnęła się 
na lekeye Lelewela i Gołuchowskiego, że niebyło 
tąk obszernej sali, w którejby się słuchacze po- 
mieścić mogli, aż musiano otworzyć aulę Uniwer- 
syteeką, w której się do dwóch tysięcy osób po- 
mieścić mogło. Równie żywe wspomnienie trwało 
e różnych wielkieh profesorach Uniwersytetu Wi- 
leńskiego, a zwłaszcza o Jędrzejn Sniadeckim 
i o jego wykładach. Kilka anegdot o tym uczonym 
io jego kolegach pozwolę sobie opowiedzieć, bo 
są dla owych czasów bwdzo clarakterystyczne. 

Jędrzej Śniadecki po Franku był największą 
medyczną powagą, a przytem wcale bezintereso- 
wnym człowiekiem. Zwykł był mawiać: „Nie lubię 
kiedy mmie kto prosi na kiepski obiad, bo ja 
w domu u siebie mam dobry*. 

był w Wilnie doktor praktykant Wróblewski, 
który z praktyki zostawił pół miliopa zł. pol., ale 
nigdy wiele nie wymagał, brał po kopiejek 30 
a nawet od żydów po 5 kopiejek. Chorował na 
gorączkę ksiądz kanonik Gąsowski. Wróblewski 
go leczył. — Ledwie choroba trwała kilka dni, 
chory zażądał konsylinm, na które zaproszono 
sniadeckiego. Tenże 5niadecki wyegzaminowaw- 
szy raz chorego i nie nie powiedziawszy, bierze 
za kapelnsz i chee wychodzić. Widząc to Wróblew- 
ski — „Cóż robić panie profesorze ? —- zapytał ? 
a $niadcki na to: „Nie nie rób to będzie zdrów*. 
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Śniadecki często powtarzał: gdyby nie digitalis 
i nie emetyk, to nie wartoby być lekarzem. 

Pewnej zimy jeden bogaty obywatel przyjecha! 
do Wilna z córką i zachorował na tyfus. Leczyl 
go Wróblewski, ale że choroba była groźna, za- 
proszony był na konsulium Śniadecki i jeszcze 
czterej lekarze, Kiedy się odbyło konsylium, córka 
chorego, zawinąwszy w pakieciki po siedm dnka- 
tów każdenu z lekarzy wręczyła. Wtenczas 
Sniadecki rozwija pakiecik, liczy głośno dukaty, 
bierze jednego i wklada do kamizelki a resztę 
kładzie na stoliku. Za przykładem jego wszyscy 
lekarze to samo zrobiń. Chory zaś da zdrowia 
wrócił. 
„ Po skasowaniu Uniwersytetu Wileńskiego Jędrzej 
Sniadecki był profesorem w akademii medycyny 
i zajmował mieszkanie skarbowe bardzo porządne 
w domu Franka, gdzie na piętrze mieszkał pro- 
fesor chirurgii, Józef Korzeniowski a w dziedziiien 
Bojanus, prof. anatomii porównawczej i weteryna- 
ryi, żonaty z uczennicą Zana, Ewą Zborowską. — 
Bojanus wskutek rozprawy konkursowej przybył 
do Wilna w roku 1806. Był on uczniem Hufelan- 
da a dobrym znajomym Galla i Cuviera. On za- 
łożył w Wilnie szkołę weterynarska, którą chciał 
jeszcze Antoni Tyzenhaus urządzić w Grodnie i 
dla której głównie sprowadził Giliberta. Wetery- 
narya, jako nauka, nie była wysoko cenioua w Li- 
twie. A więc i profesora weterynaryi miano po- 
prostu za konowała. Zdarzyło się, że u księżnej 
Sapieżyny zachorował faworyt piesek Bonończyk. 
Gdyby dziecko zachorowało, możeby nie więcej obu- 
dziło niepokoju i smntku. A więc nie byłorady i posłać 
trzeba było po Bojanusa. Zjawia się lokaj galono- 
wany przed b. profesorem i zaprasza go do elio- 
rego pieska. Służyć będę za godzinę, odpowiada 
Bojanns. Wkłada tedy złotem szyty mundur uni- 
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wersyteeki, wkłada ordery i karetą zajeżdża. — 
Wszedłszy do salonu, zapytuje, gdzie jest pacy- 
ent? Wynoszą na podwórze pieska faworyta — 
księżna nad nim, jakby nad dzieckiem, ledwie nie 
płacze. Bojanus z największą powagą i troskliwo: 
ścią wyegzaminował pacyenta, zapisał receptę i 
podnosząc głos, mówi: za wizytę sto dutatów. — 
Nie rzekłszy na to słowa wynoszą paczkę studu- 
katową i wręczają panu konsyliarzowi, który ski- 
nąwszy na lokaja, oddaje mu paczkę, mówiąc 
podniesionym głosem: Zawieś to do dobroczynuc- 
ści i powiedz: że to profesor Bojanus przysłał — 
Tak pokazał, że profesor weterynaryi, to nie ka- 
nował. 

Profesor Wileńskiego Uniwersytetu Horodecki, 
znajomy był z dowcipu. Raz, brabia Konstanty 
Tyzenhauz będącw Wilnie i idąc przez ulicę, spo- 
tyka Horodeckiego i witając go woła: „Aa! pan 
Horodecki!* Na co spotkany odpowiedział: Bee! 
pan Tyzenhauz! I dopiero podali sobie ręce, jako 
dobrzy znajomi. 

Opowiadają vo nim, jakiego figla spłatał raz kwe- 
starkom. W Wilnie Towarzystwo dobroczynności 
założył Biskup Wileński, Jan Nepomucen Kossa- 
kowski. Ogromna budowa piętrowa, mająca trzy 
strony kwadratu zabudowane, mieściła w sobie 
przeszło 400 osób, sieró, wdów i stareów, pod 
opieką sióstr miłosierdzia, które oprócz zakonne- 
go utrzymania nie dla siebie nie potrzebowały i 
bezpłatnie usługi spełniały. A ponieważ fundusze 
na utrzymanie tylu ubogich były niedostateczne, 
przeto zarząd zapraszał corocznie damy, zwłaszcza 
arystokracyę, do zajęcia się kwestą i takie damy 
nosiły imię kwestarek. 

Grono kilku pań i panien, zwykle w towarzy- 
stwie jednego lub dwóch mężczyzn, chodzilo od 
domu do domu z tacką i taka kwesta przynosiła dla 
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Towarzystwa dobroczynności mniej więcej póltora 
tysiąca rubli srebrem. Otóż takie kwestarki przy - 
chodzą raz do Horodeckiego przed południem, gdy 
ten byl jeszcze nie ubrany. Zastają drzwi zam- 
knięte, więc stukają. Horodecki zapytuje: Kto 
tam? — Odpowiadają: „Kwestarki, proszę otwo- 
rzyć.* — Na to Horodecki, który był bardzo ską- 
py, powiada: „Przepraszam, goly jestem, nie nie 
mam.* — „Ale to nie nie znaczy — mówią — 
proszę otworzyć. — „Ale powiadam paniom, że 
goły jestem.” — „Nie nie znączy, proszę otworzyć. * 
Wtenezas Horodecki rozbiera się do koszuli i jak 
go matka narodziła, otwierając drzwi , pokazuje 
się natrętom. „A pfe, a pfe!* dały się słyszeć 
głosy. A Horodecki na to: „Wszakże mówiłem 
paniom, że goły jestem.* I tym sposobem kwe- 
starek się pozbył, 

Profesor Uniwersytetu, a potem Akademii me- 
dyczno-chirurgicznej wileńskiej Porcyanko, niepo- 
spolitym był chirurgiem i doktorem. Otrzymawszy 
emeryturę, mieszkał do śmierci w Wilnie i cho- 
ciaż się zajmował praktyką, ale „Często bywał — 
jak to mówią — „pod helmem.* Wezwany raz 
4 chorego przy piersi dziecięcia , przyszedł nie- 
trzeżwy i wyegzaminowawszy je, rzeki: iż dzie- 
cko jest pijane. Obecni uśmiechnęli się na taką 
dyagnozę, co widząc doktor, rzekł : Cóż to, sądzi- 
cie, że Porcyanko pijany, nie pozna choroby ? 
Mamka jest pijana, to i dziecko pijane. —  Isto- 
tnie przekonano się, że mamka była pijana. 

Ciekawą postacią był także Szymon Malewski, 
rektor Uniwersytetu Wileńskiego, który miał przy- 
słowie: Moci Bobodzieju. Był to człowiek bardzo 
oszezędny. Mówiono o nim, że razu kogoś z bliz- 
kich znajomych, gdy zapalono dwie świece, zgasi! 
jednę, mówiąc: — „Moci Bobodzieju! możemy i 
przy jednej świecy rozmawiać, a zbytek nigdy 
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niepotrzebny.* — Pytanogo raz: jakie wino naj- 
lepsze? „Cudze! cudze! Moci Bobodzieju.* Opo- 
wiadano o nim, że raz pożyczył żydom pieniądze, 
wziąwszy w zastaw dla pewności srebro. Kiedy 
termin oddania przeszedł, a żydzi się nie zja- 
wiali, wziął się do pilniejszego obejrzenia zasta- 
wionego srebra i przekonał się, że było fałszywe. 
Cóż więc robi? Ogłasza w gazetach, Że srebro 
skradziono n niego. Żydzi uradowani, że z tego 
mogą skorzystać, zgłaszają się o swoje srebro — 
Qm udaje zakłopotanego | mówi, że niema nic pil- 
nego, że może dłużej czekać. Zydzi nalegają, mó- 
wiąc, że im srebro zaraz potrzebne. Rektor, skro 
biąc się w głowę, odpowiada: „Cóż robić, przy- 
nieście pieniądze.* Przynieśli, odliczyli, ale jakież 
było ich zdziwienie, gdy ujrzeli swe fałszywe 
srebro. 


U. Akademia Duchowna. 


Z początkiem wakacyj przeniosłem się do sa- 
mego miasta Wilna dla słuchania lekcyj w Aka- 
demii duchownej. Uniwersytet Kijowski ogłosił 
wteuczas koukurs do katedry lektora języka pol- 
skiego. Wypracowałem tedy rozprawę i posłałem 
do Kijowa. — Pisali też rozprawy Kraszewski i 
Schułz. Miałem później wiadomość, że moją roż- 
prawę popierał Jakubowicz, ale uwieńczona zo- 
stała rozprawa Kraszewskiego i on był gotów 
przyjąć tę katedrę, ale ona nigdy otwartą nie zo- 
stała. Uczęszczałem tedy do Akademii duchownej, 
która mieściła się w murach Augustyańskich na 
ulicy Subocz. 

Rektorem jej był ksiądz Osiński, infułat Oły- 
cki „dawny profesor Literatury w Krzemieńcu, au- 
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tor dzieła niedrukowanego w kilkunastu tomach 
in folio pod tytułem: Zbiór bogactw mowy pol- 
skiej. 

Józef Zawadzki podejmował się wydać to dzieło 
Osińskiego z warnukiem, żeby mu oddał je na 
własność i zapłacił za to jeszcze pięć tysięcy du- 
katów! Drakowaue były z tego dzieła tylko dwa 
wyrazy: „Łza i Nadzieja” (in 4to maj). Był to 
wielki erudyt. Znał wybornie literaturę łacińską i 
polską 16, 17 i 18-.go wieku, pisał wybornie po 
polsku i surowo przestrzegał czystości języka. — 
Trzymał się ściśle Kopczynskiego i żaduego pra- 
wie wyrażenia nie użył, które nie byłoby fraze- 
sem Skargi. Słabością jego było samochwalstwo 
i łatwowierność w tem, eo ma pochlebiauło. By! 
zgarbiony we dwoje, a nieraz podkurczał nogi, 
mówiąc, „ja prosto stać mogę.* (reneralł-Guberna- 
torem Wileńskim był wtenczas książę Mikolaj Doł- 
gornkow, który się potem ożenił z Zabielłowa, 
córką Generała Józefa Wawrzeckiego. General- 
(rubernator zapraszał nieraz na obiady Osińskiego, 
który sam opowiadał: „NRozumie pan* (to bylo 
jego przysłowie) książę Generał-Gubernator kazał 
Kuczkowskiemu (Prezydentowi Akademii medy- 
cznej) pić moje zdrowie po łacinie, ale ledwie 
kilka słów mógł powiedzieć, a ja pięć minut po 
łacinie mówiłem. Tak, że książę powiedział do 
Kuczkowskiego: „A co? dotrzymać infułatowi nie 
potrafisz*, 

Pod względem samochwalstwa dorówny wał Osiii- 
skiemu, jeżeli go nie przewyższał, ksiądz Szan- 
tyr, który napisał nibyto historyę Kościała kato- 
lickiego w Rosyi, a ahasisie jest to paszkwi] na 
Siestrzencewicza, a panegiryk dla siebie samego. 
Ksiądz Szantyr wydrukował swoją genealcgię, 
wywodząc swój ród od Juliusza Cezara. Ktoś zaś 
z uczonych dodał: że ponieważ Juliusz Cezar wy- 


wodził się od Julusa, syna Eneasza i Wenery, 
więc ksiądz Szantyr w prostej linii od Wenery 
pochodzi, 

W dzień św. Bonifacego z Akademii kleryk Jn- 
cewiez zaproszony był z kazaniem do kościoła 
Benedyktynek. A że wówczas właśnie przybyła 
do Wilna trupa niemiecka Aszpergera, w której 
był głośny Szmydtków i całe Wilno na niemiec- 
kie przedstawienia leciało, przeto, młody kazne- 
dzieja powiedział z ambony: że Święty nasz nie 
uczęszczał na teatra i to jeszcze niemieckie! Sknt- 
kiem tego podano skargę do f(renerał-(iubernatora 
Dolgorukowa, który wezwał Rektora Osińskiego i 
razem Jucewicza do siebie, któremu dał npomnie- 
nie po rosyjsku, mówiąc: „Czy to święty Bonifacy 
był aktorem, że o teatrze gadałeś? Pamiętaj, żeby 
mi tego więcej nie było.* 

W jesieni w roku 15387 naznaczony zostałem 
na nanezyciela do szkoły Siestrzeneewicza do Pe- 
tersburga. Szkoła ta powstała tym sposobem. 

Siestrzencewicz miał siostrzana Stanisława Par- 
czewskiego, który umarł w Rzymie. Dla niego to 
vfundował kościół w Petersburgu na przedmieściu 
zwanem Kołomna, nie więcej jak około stu kro 
ków od swego domu, w którym mieszkał, — 

Kościół ten poruczył Pijarom, których pierw- 
szym Rektorem był ksiądz Łaszkiewicz, człowiek 
uczony z Uniwersytetu Wileńskiego. — Jest jego 
drukowana rozprawa i mowa po śmierci Siestrzen- 
cewicza, Ksiądz Łaszkiewicz wiele miał wpływów 
i stosuuków w Petersburgu, ale w 1831 r. kazano ga 
wysłać, za zbyt śmiale wyrażenia o sprawach pol- 
skieh. Otóż Siestrzencewicz umierając, rozpisał swoje 
fundusze we familii i dodał: że jeżeli się jeszcze 
odkryją jakie kapitały, o których nie pamiętam, te 
przęznaczam na założenie szkoły dla dzieci ka- 
tolickich przy kościele św. Stanisława. Takich 

4% 


—_ 2% 


Stim znalazło się przeszło sześćdziesiąt tysięcy ru- 
bli srebrnych, 4 których się ta szkółka utrzy- 
mywała. 

Mieszkali wtenczas w Wilnie księstwo Pawło- 
wie Sapiehowie, dziedzice Wysokiego Litewskie- 
go. Młodszy syn ich książe Leon Sapieha miał 
właśnie wyjeżdżać swoim własnym powozem do 
Petersburga. Profesor Adamowicz zaprezentował mię 
Księstwa i ci łaskawie zgodzili się, abym w powro- 
cie i w towarzystwie księcia I.eona jechał do sto- 
licy. Gdy przyszło się wybierać, waliza moja miała 
być przywiązana z tyłu powozu. Że zaś słyszałem, 
że w drodze do Petersburga często się zdarza, że 
walizy z tyła będące często odcinają, przeto co 
ważniejszego włożyłem do walizy księcia lieona 
w powozie, a między innemi przygotowane mate - 
ryaly do Notworocznika, który zamierzałem wydać 
w Petersburgu. I dobrze się stało, bo rzeczywiście 
wałlizę moją odcięto, gdyśmy dojeżdżali do Ostro- 
wa i rzeczy moje przepadły. To tylko ocalało, 
eo było w walizie księcia Leona. 


MI. Przybycie do Petersburga. 


Przybywszy do Petersburga, książe Leon zatrzy- 
mał się w hotelu Demuta, a ja wprost zajechałem 
do Pijarów, gdziem zastał gotowe mieszkanie re- 
ktora, zacnego księdza Gordona, pomocnika jego 
Przyjałgowskiego i dwóch nauczycieli, księdza Ja- 
siiskiego i Ruszewskiego. Metropolity wówczas 
nie było, Prezydentem w kollegium był biskup Pa- 
włowski, assesorami: Żyliński późniejszy arcybi- 
skup, Moszczyński, Giedrojc, a członkiem kolle- 
gium ksiądz prałat Gintyłło. 
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Nazajutrz po przybyciu Rektor zaprezentował 
mię Bisknpowi Pawłowskiemu, a ztamtąd zapro- 
wadził do kollegiam dla złożenia przysięgi na 
obowiązek nanczyciela. Wtenczas bowiem na ka: 
żdą posadę trzeba było nową wykonywać przy 
sięgę. Kollegium mieściło się w najętym domu 
Siniebruchowa. 

W następnych zaraz dniach trzeba było porobić 
wizyty czlonkom kollegium, a że dyrektorem 
szkoły był Julian Kowalewski, przeto i jemu trzeba 
było zrobić wizytę. Był to starszy brat Józefa, 
Rektora kazańskiego, były dyrektor Gimnazyum 
Wimniekiego, potem Nowogrodzkiego, a nareszcie 
Petersburskich szkół całej Gubernii. 

W kolleginm rzymsko-katolickiem nie była wó- 
wczas ani jednego kościelnego męża. Ks. Gin: 
tyłlo uchodził za bardzo uczonego, bo miał liczną 
bibliotekę i trzymał dwóch żydów, którzy mu na- 
pisali dwa grube foliały wypisów lebrajskich. 
Temi się on popisywał przed rosyjskiemi dygni- 
tarzami, których uazywał Dukami, mówiąc, że to 
są jego dzieła hebrajskie. Prezydentem kollegium 
był biskup Pawłowski, człowiek nieodznaczający 
się ani nauką, ani icnemi wyższemi zaletami, 
ale mający laskę u Cesarza Mikołaja, który mó- 
wił, że gdyby miał drugiego Pawłowskiego, toby 
go posłał na metropolitę do Warszawy. Pawło- 
wski misł wzrost piękny, prosto się trzymał, na 
glowie nosił wysoki czub i miał praktyczny roz- 
sądek. Miał także dużo odwagi cywilnej. Przy- 
chodzi raz Wielka sobota, Cesarz daje rozkazy 
Błudowow|, ministrowi spraw wewnętrznych, aże- 
by dziś po reznrekcyi osobiście powinszował Pa- 
włowskiemu metropolii, dodając „ażeby stary spał 
amacznie*. Rezorekcya odbywała się u świętej 
Katarzyny 6 północy. Odprawiał ją biskup Pa- 
włowski i okolo drugiej po północy wrócił do do- 


mu. Już się miał rozbierać, aż anonsuja wizytę. 
„Czyja? * „Ministra spraw wewnętrznych*. Wcho- 
dzi Błndow i powiada, że przybywa z rozkazu 
Cesarza o tej porze, ażeby Jego Wysokiej Exce- 
leneyi powinszować godności metropolitalnej. We 
środę Wielkanocną mowomianowany metropolita 
miał audyencyę dla podziękowamia Cesarzowi. 
Ubrany był w fioletową suknię biskupią. Cesarz 
zapytał, dlaczego nie w metropolitańskiej sukni ? 
Pawłowski odpowiedział: „Niemam jeszeze Naj- 
jaśnieiszy Panie potwierdzenia z Rzymu; może 
Papież i nie zgodzi się? * — odpowiedział Pa 
włowski. Zgodzi się, zgodzi, rzekł Cesarz. bę- 
dziesz miał wszystko, co miał Siestrzencewicz. 
Dalej Cesarz rozmawiając łaskawie, powiedział : 
Ja chcę, żeby w nojem państwie każdy wyzna- 
wał tę wiarę, w której się nrodził. Na to Pa- 
włowski nisko kłaniając się rzekł: Kto nie jest 
wierny Boga, nie będzie wierny i Waszej Cesar- 
skiej Mości. Tak, odpowiedział cesarz, jam o tem 
przekonany. 

Przyjechawszy do Petersbnrga miałem z Wilna 
listy do Zelwietra do Anastazewicza i do doktora 
Stanisława Morawskiego. Z tymi najpierw zabra- 
łem znajomość. Pan Kasper Żelwiert, który pięć- 
dziesiąt lat przebył w Petersburgu, był najdawniej- 
szym i najgłośniejszym adwokatem z Polaków. — 
Dochody miał ogromne, bo długo wszystkie inte- 
resa magnatów polskich były w jego ręku. Żył 
też po pańsku. Sam opowiadał o sobie, że po pół 
miliona rubli ass. na rok wydawał. — Nazywany 
był patryarchą wszystkich Polaków. Każdy też 
nowo przybywający znajdował u niego gościnność 
a w razie potrzeby radę i pomoc. Stół miał zaw- 
sze na dwanaście osób nakryty i rad był każde- 
mu gościowi, Aaegdot miał zapas niewyczerpany 
i miał rzadki dar opowiadania. U viego to Mie- 
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kiewicz bywał gościnnie przyjmowany i u niego 
to była ta sławna improwizacya, która wszystkich 
słuchaczów w zachwycenie wprawiła. 

W tym samym domu obok pałacu W, księcia 
Michała naprzeciw Zelwietra mieszkał Przecław- 
ski, redaktor Tygodnika petersburgskiego. Z tym 
się zaraz poznałem. Anastazewicz, były sekretarz 
ministra księcia Adama Czartoryskiego, był to 
bardzo uczony człowiek, katolik. Dziewięć lat spę- 
dził w Akademii Kijowskiej, a w roku 1811 był 
redaktorem rosyjskiego dziennika UŻ. On to jako 
cenzor pozwolił drukować Wallenroda, za co usu- 
nięty od obowiązku, żył jakby z. jałmużny. 

Miał w muzeum Kumiańcowa do śmierci parę 
maleńkich pokojków, których nigdy nie wymiatal. 
To też pyłu było wszędzie pełno. Miał też 24 
sznfładki na każdą literę i w tych szułladkach 
było niepoliczone mnóstwo notatek, na osobnych 
kartkach jakby jaka encyklopedya. Rumiańcow, 
który go bardzo wysoko cenił, ofiarował mu miej 
see dyrektora Muzenm swego. Anastazewicz nie 
przyjął, mówiąc: „Ja księciu zarekomenduję czło- 
wieka bardzo uczonego i zdolnego, ale z którym 
rozmówić się nie można, bo bardzo zająkliwy.* 
Książę się zgodził i Anastazewicz zarekomendo- 
wał mu Wostokowa, Otóż Anastązewicz pracował 
codzień w domu do godziny dragiej. Potem wy- 
chodził na obiad, ofiarowany sobie raz w tydzień 
przez znajome domy, do których należały: dom Zel- 
wierta, Romanowiczów, Szleglów, i tam resztę dnia 
spędzał. Odwiedzał niekiedy i mnie i niemało od 
niego skorzystałem. Kiedy odzienie na nim było 
znoszone, to mu nowe czy Żelwiert, czy kto inny 
ze znajomych sprawiał. Umarł nareszcie i Anasta- 
zewicz, przyjaciele i znajomi zrobili składkę na 
pogrzeb; tymczasem pokazało się, że miał dwa- 
dzieścia tysięcy rubli w biletach bankowych. 
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Poznałem się wkrótce z Franciszkiem Malew- 
skim i jego żoną Heleną, córką p. Szymanow- 
skiej, a starszą siostrą Celiny Mickiewiczowej, żo- 
ny Adama. Malewski, jeden z najgrantowniejszych 
ludzi i najpracowitszych urzędników, służył we 
„własnej kancelaryi cesarskiej* i przy ułożenin 
Śwodu zakonów niemałą był pomocą. Sama zaś 
pani Malewska, to był prawdziwy aniol opiekuń- 
czy wszystkich młodych ludzi, którzy przybywali 
do Petersburga, szukając posady, albo chcąc się 
pomieścić w zakładach naukowych. Był też Ma- 
lewski metrykantem przy metryce litewskiej. On 
też zaczał wydawać Tygodnik Petersburski, który 
sprzedał Józefowi Przecławskiemu. 


MIŁ Dalsze wspomnienia z Petersburza, 


Na przedstawienie Generał-Gubernatora Perow- 
skiego pozwolono Tomaszowi Zanowi powrócić 
do Petersburga, po czternastu latach wygnania 
w Orenburgu. Dowiedziawszy się, że Zan powró- 
cił, bardzom chciał się z nim poznać. Co gdym 
oświadczył Malewskiemu, ten mi powiedział: 
„przyjdź we czwartek na studencki obiadek, a 
zastaniesz pana Tomasza*. Poznałem tedy tego 
niepospolitego męża, tę relikwię narodową. Włos 
czarny, czoło wysokie, mądre, oko sięgające aż 
do głębi, a na twarzy rozlana anielska dobroć 
przy gołębiej prostocie. Przez lat czternaście sa- 
motnego życia w Orenburgu myśl jego nigdy nie 
próżnowała, każdą więc kwestyę przemyślał, prze- 
prowadził przez wszystkie stopnie rozanmowania, 
aż doszedł do ostatnich wyników. Ztąd w rozmo- 
wie pomijał najczęściej te wszystkie stopnie i od 
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rezultatu do rezultatu przechodził, co dla głów 
nieprzywykłych do rozumowania, wydawało się 
nieraz nielatwem nawet do zrozumienia. Tem się 
Uumaczy to, co niektórzy mówili, że Zanowi 
w głowie się pomieszało. 

Prawy charakter Zana objawiał się już w szko- 
łach. Oto mała próbka. Opowiadał mi, że gdy 
profesor naznaczył na ćwiczenie wytłumaczyć 
wierszem bajkę, Żan ją wytłumaczył, ale tak mu 
wypadło, że wszystko się skończyło w piętnastu 
wierszach, a na szesnasty rzeczy nie stało, a tem 
samen odpowiedniego wiersza i rymu. „Co tu 
robić?" — pomyślał. Możnaby jakimś frazesem 
dosztukować. Ależ to byloby gorzej, niź zosta- 
wić ostatni wiersz bez rymu. Wolał tedy zgrze- 
szyć brakiem rymu, niż nżyciem pustego frazesu. 
Profesor wyśmiał go za to, koledzy się śmiali, 
ale go nie przekonali. 

Kiedy po powrocie da kraju otrzymał posadę 
pośrednika, zaraz przesłał do ministerynm pro- 
jekt nowej organizacyi włościan, który przyjęty 
nie był. 

Po obiedzie u Malewskiego, na którym się z Za- 
nem poznałem, mówiąc z nim 0 Notoroczniku, 
który miałem wówczas wydawać, zadeklamowa- 
łem mu wiersz jego (nigdzie niedrakowany, a ua- 
pisany w Wilnie, kiedy dawał lekcye w pepsyo- 
nacie Dejblów) do maleńkiej panny Wołodkowi- 
czównej pod tytułem: „Kwiaty Klosi*. Zan, wy- 
słachawszy tego wiersza, z niezmierna naiwnością 
rzekł: „Jakie to ładne! czyje to?* Na to odpo- 
wiedziałem żartem: „Nie wiem, czyje, ale to hyło 
pisane przed kilkunastu laty do Klosi Wołodkowi- 
czownej w Wilnie*. „Toź to moje! — rzecze Zan, 
zupełnie zapomniałem*. Wydrukowałem tedy ten 
wiersz w /Voworoczniku 1888 roku i tamże dwa 
artykuły prozą, którymi ozdobił mój Noworocznik 
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pau Tomasz: jeden 0 charakterach ludzkich, a 
drugi pod tytułem: „Dobry człowiek*. 

W tymże Noworoczniku drukowana była śliczna 
rozprawa Józefa Grołuchowskiego: „O cierpieniach 
ladzkich*, jakoteż mój wiersz do Mickiewicza i 
mój też wiersz pod tytułem: „Ewa i Felicya czyli 
wzór przyjażni, Ta Ewa i Felicya były to uczen- 
nice Zana. Jedna z nich znajoma z pieśni Fila- 
reckiej pod imieniem Feli. Była to Felicya Mice- 
wiczówna, która wyszła za Marszałka Kowieńskie- 
go Wilłamowicza, a po jego śmierci za przyja- 
ciela swojej młodości, Napoleona Nowiekiego. — 
Druga, Ewa Zborowska, jej serdeczna przez cale 
życie przyjaciółka, która była za profesorem Uni- 
wersytetu Wileńskiego Adamem Adamowiczeni. 

Stykając się z Zanem, Piaseckim, Malewskim, 
Onacewiezem i innymi ludźmi odemnie starszymi, 
słyszałem od nich mnóstwo wspomnień o czasach 
i ludziach z ieh młodości — z których niektóre 
powtórze. Tak np. razu jednego zjawia się u mnie 
Onacewiez, były profesor Uniwersytetu Wileńskie- 
go, i powiada: „Przecież tego psa pogrzebłem*. 
„Kogo?* — pytam, a on mówi: „Nowosilcowa*. 

Głośuy senator Nowosilców, który po księciu 
Adamie był kuratorem Wileńskiego Uniwersytetu 
ponsuwał Lelewela, Gołuchowskiego, Onacewicza; 
porozsyłał va wygnanie, Mickiewicza, Zana, Cze- 
ezota 1 innych wielu. Zyjąc na wielką skalę po- 
trzebował więcej niż miał dochodów, więc brał, 
gdzie się brać dawało. Po śmierci tak wielkiego 
potentata nie było go za co pochować. Rząd dał trzy 
tysiące rnbli na pogrzeb, a na cmentarzu nie bylo 
więcej nad dwadzieścia osób i w liczbie ich Onace- 
wież, który śmierć jego za wygraną sprawę nważał. 

Tu wspomnieć mogę bardzo ciekawy szczegół, 
że Nowosilców nieraz stawał w obronie Uniwer- 
sytetu Wileńskiego, czego dowodem są zoajdujące 
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się w ministerstwie oświecenia jego przedstawie- 
nia, które jednak skutku nie otrzymały. 

Kiedy Filaretów rozsyłano pa wygnanie, wten- 
czaąs Tomasza Zana, Jana Czeczota i Jana Suzi- 
na wywieziono do Orenburga, Mickiewicza do Mo- 
skwy a Maryana Piaseckiego do Petrozawodzka. 

Ten jadąc z żandarmem na jednej stacyi, na 
której nocował, napisał do Wielkiego księcia Kon: 
stantego do Warszawy, że on ma w ręku dowo- 
dy przekonywające, że Nowosilców jest złodziej. 
Pismo to udało mn się oddać na pocztę. Wsku- 
tek tego nie upłynęło i parę dni ad pay je- 
go do Petrozawodzka, sztafetą przychodzi rozkaz 
wieźć go do Warszawy. — Wyprawiają więc go 
z żandarmem do Warszawy. Dokąd jak tylko 
przyjechał, wiozą go wprost do Nowosileowa. — 
Tam dają mu parę umeblowanych pokojów, urzą- 
dzają mu wannę, podają herbatę, zastawiają wie- 
czerzę, przygotowują pościel wygodną, tak, że Pia- 
secki domyślić się nawet nie może, eo to wszyst- 
ko znaczy. Nazajntrz Nowosilców wzywa go do 
siebie i powiada mu: „Słuchaj, jaki ty glupi, że 
chcesz wójować z tym, który cię jak robaka 
zgnieść może. Do czego to tobie? We mnie możesz 
znaleść protekcyę a przy niej możesz z czasem i 
karyerę zrobić. Zastanów się i odwołaj, co napisałeś”. 

Piasecki dat się użyć, odwołał i w kraju pozo- 
stał. Wiem to z opowiadania samego Maryana 
Piaseckiego w Petersburgu. W tem miejscu opo- 
wiew także kilka szczegółów, jakie słyszałem o 
głośnym Tadeuszu Bulharynie. — Był on rodem 
% Grodzieńskiej Gubernii i był katolikiem; za mło- 
dn służył wojskowo a pierwsze próby swoje pisał 
po polsku w Tygodniku w Wilnie. Od r. 1823 
osiadł w Petersburgu i odtąd pisał po rosyjsku, 
wydając Pszczałę północną wespół z Greczem i 
pisząc pierwsze rosyjskie powieści, jak „Jan Wy- 
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żygiu*, „Dymitr Samozwaniec” i te dzieła jego 
były powszechnie czytane. Dożył późnego wieku 
i umarł po katolicku. Sękowski, który był także 
bardzo czytany, napadał na język Bulharyna, a 
ten nawzajem 0 nim pisał: „Upamiętajcie się Ro- 
syanie, jakim językiem pisać będziecie, gdy Sękow- 
skiego nąśladować zaczniecie. Oto takim językiem: 


Otkul idiesz Anikiejka ? 

Idu z pola Dabradziejka. 
4 szto robiw Anikiejka? 
Zyto siejaw Dabradziejka. 
Na szto żyto Anikiejka? 
Na horelku Dabradziejka, 


Bułharyn dobrej opinii nie miał, ho go miauo 
za figurę rządową. W całej Rosyi znajome były 
cztery wiersze Puszkina o nim: 


Nie to bieda, czto ty Polak, 

Mickiewicz Lach, Kostinszko Lach; 

Bud ty Zyd, bud Tataryn. 

Na to bieda, czto ty Vidog (szpieg) Figlaryn. 


Vidog był głośny szpieg we Franeyi, który wy- 
dał swoje Pamiętniki, a: Figlarynem Puszkin Buł- 
haryna nazywał. 

Bułbaryn w pismach swoich niekiedy dosyć ja: 
skrawych rysów sobie pozwalał. Tak naprzykład 
w Wyżyginie wprowadza egzamen w szkole, gdzie 
ucznia pytają: Wiele jest słów posiłkowych w ro- 
syjskim języku? Ten milczy, bo nie wie. Wtedy 
obecny ojeiec jego powiada: A cóż to zapomnia- 
łeś, coś w domu umiał? A wiem, wiem odpowia- 
da uczeń. Wieleż? — dwa. Jakie? jedno łgać, a 
dragie kraść. Śmiano się z tego dowcipu i bynaj- 
mniej się nie obrażono. 
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Wreszcie przytoczę tn charakterystyczne opo- 
wiadanie, jakie wówczas słyszałem o Bonawentu- 
rze i Joannie Zaleskich, którym Mickiewicz przy- 
pisał Wałlenroda. Kiedy poseł perski przybył do 
Petersburga, miał ze sobą nadwornego poetę. Ale- 
ksander Chodżko, który był przydany posłowi za 
dragomana, przyprowadził raz poetę perskiego na 
wieczór do państwa Zaleskich. Rozesłano na środ- 
ku salonu dywan, położono na nim poduszkę, na 
której usiadł ów poeta, podkurczywszy nogi. — 
Córka państwa Zaleskich śpiewała i grała na for- 
tepianie. %piew bardzo się podobał poecie. Zapy- 
tał więc, czy nie może ofiarować im jakiej pa- 
miątki za to, że mu tu było tak miło. Odpowie- 
dziano mm, że „my w Europie mamy sztąmbuchy, 
w których przyjaciele i znajomi imiona swoje dla 
pamiątki wpisują.* Prosił więc, żeby i jemu wolno 
było się zapisać. I napisał wiersz perski, który zaraz 
Chodżko wytłumaczył. — Oto treść tegowiersza: 

„Mam ja w mojej krainie skromny domek 
w cienin drzew, na których pełno słowików, które 
swoim śpiewem czarują ucho i duszę zachwycają. 
Ale słowika! słowikn azyatycki! zawstydź się i 
umilknij przed śpiewem słowika europejskiego”. 

Wspomniałem już, żem w tym czasie przygo- 
tował i wydał zbiór prac literackich pod tytułem 
Noworocznik. Po jego wydrukowaniu najpierwej 
Przecławski chlubny o nim artykulik napisał w Ty- 
godniku petersburskim. Kraszewski w tymże Ty- 
godniku wydrukował obszerniejszą recenzyę, w któ- 
rej noworoczniki polskie postawił wyżej od euro- 
pejskich, /Voworocznik zaś Krasińskiego na czele 
polskich. Józef Kowalewski napisał z Kazania, 
„że dawno już coś tak smacznego czytalem.* — 
W rosyjskim też dzienniku „Syn ojczyzny” znajdo- 
wał się pochlebny artykuł o Noworoczntku, a naj- 
więcej chwalony był artykuł Zana o charakterach. 
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Ile mi zostawalo woluego czasu, to przepędza- 
łem go w cesarskiej publicznej bibliotece. 

Kiedy się znalazłem w niej po raz pierwszy, 
dano mi będącego na służbie odstawnego żołnie- 
rza, ażeby mnie oprowadzał po bibliotece. Daw- 
szy mn na piwo, prosiłem go, aby mnie prowa 
dził do książek polskich. Prowadzi mnie tedy do 
jednej dużej sali, als w niej ani jednej polskiej 
książki nie widzę, prowadzi do drugiej, toż samo, 
więc mówię mu, że to nie polskie ksiąźki; pro- 
wadzi do trzeciej i znowu mówię mn, że to nie 
polskie książki. Obraża się tem sługa i mówi mi: 
„Pan tu jesteś pierwszy raz, a celicesz lepiej wie- 
dzieć odemnie. To są polskie książki, bo z Pol- 
ski przywieżione.* Później dopiero dano ini oso: 
bne pozwolenie dostać się do książek polskich, 
które były na drugiem piętrze. Pyłu na nich było 
ba palce, ale co książka, to biały kruk. Wszyst- 
ko to z biblioteki Załuskich, Tokunabułów łaciń 
skich było też bez liczby, ale katalogu jeszcze 
wówezas nie było i nie wielką też do nich przy- 
wiązywano wartość, Dostałem się nareszcie i do 
rękopismów. Do najciekawszych należał rękopism 
kazań polskich, na którym ręką Załuskiego zapi- 
sano, że z roku 1500. Drugi podobuyż rękopism 
kazań polskich z napisem z r. 1550. 

W lat dopiero kilkanaście uczony dyrektor bi- 
blioteki baron Modest Korf najdokładniejsze sjo- 
rządził katalogi, iukunabuła zaś umiejąc ocenić 
jak należy, zbudował va nie osobną salę gotycką, 
w której niema nic oprócz inkunabułów, a szafy, 
stoły, krzesła, drzwi, zamki dębowe, zupełnie bi- 
bliotekę klasztorną średnich wieków przypominają, 
a na łaścuchach przykuta wiszą piętnastego wie- 
ku foliały. 
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MY, Nieco wspomnień o stosunkach kościelnych, 


Dwie były katolickie parafie w Petersburgu, 
jedna Dominikańska, licząca 25 tysięcy parafian, 
druga św. Stanisława Pijarska, licząca pięć tysię- 
cy parafian; Dominikanie objęli parafię po wy- 
pędzeniu Jeznitów w roku 1815. Kościół św. Ka: 
tarzyny wybudowany został w r. 1785. Pawel 
cesarz oddał ten kościół Jezuitom, którzy, ponie- 
waż mieli uczonych ludzi, przeto u cesarza byli 
w wielkich łaskach, i u arystokracyi petersbur- 
skiej byli bardzo dobrze widziani. Kiedy z pierw- 
szym rozbiorem Polski, Białoruś przeszła pod pa- 
nowanie Rosyi, to w Połocku znajdowało się, jak 
wiadomo, koleginm i akademia Jeznieka. W roku 
następnym nastąpiła kassata Jezuitów przez Kle- 
mensa XIV. Katarzyna jednak nietylko pozwoliła 
pozostać „Jezuitom w swojem państwie, ale wy- 
słła w ich sprawie do Rzymu X. Benisławskie- 
go, wymawiając Ojcu świętemu skasowanie naj- 
użyteczniejszego zakonu, i Papież na pozostawie- 
nie ich w Rosyi dał niejako zezwolenie. Ojciec 
św. miał mianowicie podnieść w górę ręce, mó: 
wiąc głośno: Approbo, approbo, approbo! 

Po śmierci Katarzyny Jeznici u cesarza Pawła 
mieli nadzwyczajne laski, Szczególniej uczony 
Grnber, na którego, gdy cesarz clciał wlożyć 
wstęgę, ten cofnął się, mówiąc: „Daruj Najja- 
śniejszy Panie, nam reguła orderów przyjmować 
nie pozwala”. „To za cóż pracujecie?* — powie- 
dział Cesarz. „dd majorem Dei gloriam Najja- 
śniejszy Panie* — odpowiedział Gruber. To tak 
się Cesarzowi podobało, że go odtąd nazywał ać 
majorem Det głoriam i dał mu pozwolenie, ile 
razy zechce, wchodzić do Jego gabinetu. To też 
mówiono, że on to się przyczynił do wysłania 
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Siestrzeńcewicza z Petersburga do Malatycz, wla- 
snego majątku, jakoby przez podanie Cesarzowi 
listy osób, które o nim żle mówiły, a między 
któremi miał figurować Siestrzeńcewiez. Ale z dru 
giej strony rzecz pewna, że Cesarz Paweł nie lu- 
bił i usuwał wszystkiech, którzy byli w łaskach 
u Jego matki, a do takich należał i Siestrzeń- 
cewicz. 

Mówiąc o nim. pozwolę sobie sprostować fal- 
szywą opinią o Siestrzeńcewiczu, mianowicie, że 
niby zamierzał oderwać się od Kościoła. Faktu, 
któryby to potwierdzał, żadnego niema. A mówić, 
że ktoś czego chciał, bez dowodu, jest ubliżeniem 
bezstronności i prawdzie historycznej. Że Siestrzeń- 
cewicz był rodem kalwin, że filozofia ośmnastego 
wieku mogła mieć wpływ na jego umysł, że nie 
był mężem prawdziwie kościelnym, że mu nieobce 
były zasady Józefinizmu, temu zaprzeczyć nie 
można. Rząd rosyjski, jako dla wiernego słngi, 
prosił Stoliey Apostolskiej o pirpurę dla Sie- 
strzeńcewicza, rozumiejąe przez nią kardynalstwo. 
Rzym jednak, niby tego nie domyślając się, po- 
zwołił mu tylko — używać purpury. A więc jak na 
pokoje cesarskie, tak do loży w teatrze rocznie 
abonowanej jeździł w purpurowym fraku. 

A propos tej purpury opowiadano, eo nastę- 
puje: Aleksauder Pierwszy bardzo poważał bisku- 
pa Cieciszowskiego i odwiedzając go w Łucku, 
w rękę go całował. Gdy po ostatnich jego odwie- 
dzinach powrócił do Petersburga i Siestrzeńcewicz 
prezentował się mu we fraku purpurowym, z gwia- 
zdami ma się rozumieć, wtenczas cesarz wszczął 
mowę o biskupie QCieciszowskim, unosząc się 
nad powagą jego sukni biskupiej. — Zrozumiał 
to Siestrzeńcewicz i więcej się we fraku nie po- 
kazywał, chociaż do matki cesarskiej zwykle we 
czwartki na karty w nim jeździł. 
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Ten Siestrzeńcewicz dwa kościoły w Malaty- 
czach i w Petersburgu wybudował; wydawał listy 
pasterskie o poście daleko ostrzejsze niż inni bi- 
skupi, przez lat pięćdziesiąt, — chociaż tylko 
z powodów bygienicznych — mięsa nie jadal: 
a gdy został wysłany z Petersburga, to zwołał 
synod dyecezyalny do Malatycz, na którym na kar- 
ność kościelną glównie zwracano uwagę. Testa- 
mentem zapisał 60.000 rubli na założenie szkoły 
dla dzieci katolickich przy kościele swojej funda 
tyi w Kołomnie. 

Do tego Siestrzeńcewicz umiał utrzymać powa- 
gę Kościoła katolickiego w Rosyi. Był teź preze- 
sem Akademii Umiejętności w Petersburgu, i wy- 
dawał dzieła pełne zadziwiającej erndycyi. Muie- 
mana chęć oderwania się jego od Kościoła ztąd 
mianowicie bierze źródło, że Siestrzeńcewicz pro- 
sił Ojca świętego o facultates daleko obszerniej- 
sze, aniżeli Stolica święta zwykła dawać bisku- 
pom, a mianowicie, żeby z powodu trudnej ko- 
munikacyi ze Stolicą apostolską, mógł sam nomi- 
nować i święcić biskupów i dyspensować w dru- 
gim stopniu pokrewieństwa. Ale ta jego prośba 
nie była nawet wysłana do Rzymu, tylko została 
pod suknem u Ministra. A zresztą gdyby była i 
wysłana, to czyż ten kto prosi, nie dowodzi raczej 
ułeglości, aniżeli chęci oderwania się? 

edno więc, co mn słusznie zarzucić można, to, 
że był członkiem Towarzystwa Biblijnego, za co 
choć miał z Rzymu upomnienie, jednak nim po- 
został. Ale i biskup żmudzki Józef Giedroje i bi- 
skup kamieniecki Mackiewicz byli także członka- 
mi Towarzystwa Biblijnego, i ani im na myśl nie 
przyszło, że się to sprzeciwiało duchowi Kościola. 
Nie można tedy usprawiedliwiać Siestrzeńcewicza, 
ale nie możnaż jego tylko jednego potępiać. Był 
to dnch czasu. Zresztą, działalność Siestrzeńcewi 
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cza w tem Towarzystwie tem tylko się uwydatni- 
ła, że pozwolił przedrukować w Moskwie nowy 
testament po polskn. 

Zarzut mu robiony, że podał projekt do usta- 
nowienia kollegium rzymsko-katolickiego w Pe- 
tersburgu staje się o wiele lżejszym, kiedy się do- 
wiemy, że przedtem już było Justye-kollegiam, do 
którego jak katolickie tak unickie sprawy nale- 
żały i że Biestrzeńcewicz podał tylko projekt, aby 
oddzielić kollegium rzymsko:katolickie od uniekie- 
go, a zarazem działania jego bynajmniej nie roz- 
szerzał. Było ono i jest tylko jurysdykcyą rządo- 
wą do spraw kościelnych, zależną bezpośrednio 
od departamevtu obcych wyznań. Metropolifa zaś 
w niem tylko prezydyuje, ale podług ustawy na- 
wet dwóch głosów niema. 

Żył lat 96, I byłby pewnie żył dlużej, ale na 
Nowy rok wychodząc z palacn cesarskiego, i nie 
mogąc prędko odszukać ani lokaja z futrem, ani 
karety wśród kilknset karet, przeziębił się — i to 
było przyczyną śmierci, Pochować siebie kazal 
przy kościele św. Stanisława w Kolomnie, przez 
siebie faundowanym, ale nie w sklepie, lecz w ka- 
miennym sarkofagu na trzy łokcie nad ziemią 
wzniesionym, ażeby go woda w razie powodzi 
nie zalała. Siestrzeńcewicz w Petersburgu katedry 
nie miał. Zastępował ją kościół św. Katarzyny. 
Tam więc pontyfikalnie celebrował. Opowiadano, 
że gdy raz przyjechał na celebrę, Dominikanie 
nie wyszli na jego spotkanie. A gdy potem za- 
prosili go va obiad, użył tej igraszki słów: Ad 
Sues vemił, et sues non receperunt eum. 

Jezniei byli w Petersburgu do r. 1815  Urzę- 
dowe źródła mówią, że ich wypędzono za to, że 
się zajmowali propagandą. Tymezasem co innego 
było przyczyną. Jeznici tuk byli ostrożni, że je- 
żeli kogo mianowicie z arystokraeyi nawrócili, to 
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było zwykle tajemuicą sumienia. Za prawdziwą 
tedy przyczynę tradycya podaje fakt następujący : 
Pani Naryszkinowa, z domu Czetwertyńska, hbar- 
dzo ładna kobieta, była w bliskich stosunkach 
z Cesarzem Aleksandrem 1. Po koniec adwentu 
jedzie Naryszkinowa do spowiedzi. Spowiednik, 
Józef Perkowski, Jezuita, jako osobie zostającej 
in słatu peccuti odmawia absolucyi. Wieczorem 
przyjeżdża odwiedzić ją Aleksander i zastaje ją 
we łzach. — Co to jest? — zapytuje. A tą mu 
powiada, eo ją spotkało. Rozgniewany Cesarz, po- 
wróciwszy do pałacn, wzywa natychmiast Vinistra 
i daje surowy rozkaz wywieść wszystkich Jezui- 
tów ze stolicy we 24 godziny! Natyelmiast oto- 
czono wojskiem klasztor Jezuitów. Ukaz o ich 
wjpędzeniu podpisany był 20 grudnia, a na trzy 
dni przed Bożem Narodzeniem w nocy z dwa- 
dziestego drugiego pa trzeci, wszystkich wywie- 
ziono do Połocka w liczbie 26, lieząc w to i Ge- 
nerała. Gdyby więc ta rolę grała propaganda, to- 
by przynajmniej takie dni jak Boże Narodzenie 
uszanowano. Ponieważ zaś nie chciano zostawiać 
kościoła i katolików bez posługi duchownej, aci 
obrażać religijnych ich uczuć, wezwano natych- 
twiast do Petersburga Prowincyała Dominikańskie- 
go. Jak tylko ten przybył i jak tylko zawiado- 
miono ministra o jego przybyciu, to Minister Ga- 
lieyn w nocy udał się do Siestrzeńcewicza i póty 
czekał, póki nie przybył wezwany Prowincyał. — 
Zapytano go: „Czy możecie podjąć się utrzyma- 
nia kościoła i przy nim szkoły? i czy macie od- 
powiednich łudzi?* — Gdy Prowincyał odpowie: 
dział, że mają, zaproponowano, żeby przybyli do 
Petersburga Dominikanie, ale aby głów nie golili 
i habitów białych nie nosili, bo to mogłoby razić, 
Prowinucyał powiedział, że od golenia glowy może 
dyspensować, a na zmianę habita zgodzić się nie: 
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ma prawa. Pozwolił więe Minister na zostawienie 
habitu i tak Dominikanie wkrótce przybyli i ab- 
jeli kościół i parafię, Ze zaś pomiędzy katolika- 
mi w Petersburgu było niemało Francuzów, Nieni- 
ców i Włochów, przeto kazania mawiano z kolei 
po polsku, po francusku, po niemiecku i po wlłoskn. 

Drugim kościołem w Petersbnrgu, choć nie pa- 
rafialnym, był Maltański, fundowany przez Cesa- 
rza Pawła, który, przyjąwszy tytuł mistrza Kawa- 
lerów Maltańskich, wybudował dla nich piękny 
kościół w korpusie paziów i sam bywał na na- 
bożeństwie, zasiadając na tronie, którego z ko- 
ścioła nieusuwano. 

Trzecim w Petersburgu był fandacyi Siestrzeń - 
cewiczą kościół pijarski św. Stanislawa w Koło- 
mnie. Z tym podzielili się parafianami Dominika 
nie, dając mu pięć tysięcy parafian, a sobie z0- 
stawiając dwadzieścia pięć tysięcy. — Pierwszym 
Rektorem pijarskim w Petersburgu był ksiądz 
Łaszezkiewicz. Drugim Rektorem i proboszczem 
kościoła św. Stanisława w Kołomnie był ksiądz 
Jankowski, po którego śmierci został Rektorem 
zacny ksiądz Jordan, który właśnie był za moich 
czasów. Nauczycieli przy szkółce było nas trzech. 
Stół mieliśmy wspólny. Nabożeństwa odbywało 
się regularnie. Odwiedzali nas parafianie i życzli- 
wość nam okazywali. 


NV. biskup Kłągiewicz. 


Podczas mego pobytu w Petersburgu, stało się, 
że w Wilnie z powodu sprawy Konarskiego zo- 
stał zaaresztowany, csądzony i do Irkucka wysła- 
ny głośny kaznodzieja katedralny Trynkowski, 
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którego degradowano w Mińsku. Biskup Klagie- 
wicz wezwał mnie ua jego miejsce. Była to po- 
sada zaszczytna, ale up.sażenie bylo przywiązane 
do niej nie wielkie, bo tylko po 200 rubli na 
dwóch kaznodziejów. Ale choć w Petersburgu mo 
glem mieć prawie dziesięć razy tyle, opuścilem 
go i przyjąłem trudną posadę w Wilnie. — Po 
śmierci biskupa Strojnowskiego rokn 1815, bisku- 
pstwa wileńskie dostało się pod administracyę 
Siestrzeńcewieza, który aż do śmierci 1825 r. po- 
bierał dochody, a ani razu nie zaglądnął do Wil- 
na. Administratorowie z jego ramienia zmieniali 
się, karność się rozprzęgała, a w zarządzie dye- 
cezyi glowną rolę w tej epoce grał smutnej pa- 
mięci sekretarz konsystorza, Kiszka Zgierski. — 
W raka 1827 Cieciszowski mianowany został me- 
tropolitą a biskupstwu wileńskie wakowało. No- 
wosileów, senator, który porozsyławszy Filsretów 
na wygnanie, trząsł całą Litwą, a potrzebujące 
wiecznie pieniędzy na życie zbytkowue, bez skru 
pulu bral, edzie się wziąć dalo, miał sobie dane 
starostwo słonimskie. Ze jego lasy pokradł i że o 
to dlugi miał proces, to nie nałeży do rzeczy. 
(Kradzieży dobra publicznego dowodzili mu — o 
czem już poprzednio wsponiniałem — Maryan Pia- 
secki 1 profesor Uniwersytetu Wileńskiego Onace- 
wicz). Ale tn idzie calkiem o co innego. — Pro- 
bostwo słonimskie, klóre czyniło najmuiej dwa ty- 
siące rubli dochodu, było wtenczas w ręku księ- 
dza Ant, Loclmana de Maltz, kan. katedry ka- 
mienieckiej. Człowiek to światowy, wykształcony, 
% wyższem wychowaniem, ale tehnący dnehem 
ośmnuastego wieku, przy iunych swoich zaletach 
miał jeszcze i tę, że miał tęgą głowę i pił do- 
brze. Ponieważ Nowosilców bywał niekiedy w Slo- 
nimie, przeto ksiądz Lochman dał się mu pozvać 
i bardzo mu się podobał lak, że przyszli z suba 


=" "= 


do wielkiej poufałości. Raz, gdy obaj siedzieli ra- 
zem, Nowosilców rzekł: Sluchaj Lochman, oddaj 
mnie swoje probostwo w dzierżawę na lat dwa- 
naście (rozumie się bezpłatnie), a ja ciebie zrobię 
biskupem wileńskim. Lochman się zgodził Wten- 
czas Nowosilców pisze list do metropolity Cieci- 
szowskiego tej treści: „Mając z łaski Najjaśniej - 
szego Pana starostwo słonimskie, mialem zrę- 
czność poznać tutejszego proboszcza, księdza Loch 
mana, który jest rozumny, wykształcony, uczony 
i prawdziwie godzien być biskupem. Proszę tedy 
najusilniej Waszej Areypasterskiej Mości, ażebyś 
go raczył przedstawić na biskupa wileńskiego; a 
ja tę łaskę dla mnie uczynioną, potrafię odwdzię- 
czyć nu tronu". Po takim liście Cieciszowski No- 
wosilecowowi odmówić nie mógł. 

Przedstawiając jednak, podał trzech kandyda- 
tów, to jest: Lochmana, Prałata Pusłowskiego (je- 
żeli się nie mylę) i Kłagiewieza, profesura Uni- 
wersytetn w Wilnie. Kłągiewicz byi to kaplan 
wzorowy, głębokiej nauki, surowych obyczajów i 
człowiek z wielkiur charakterem. Metropolita znał 
go z najlepszej strony. Biskup Podhorodeński, wi- 
zytując główne seminarynm, zn wzór go podał. 
Lecz go w jego oczach podniosła jeszcze bardziej 
następujaca okoliczność: W roku 1826 odbywał 
się na Wołyniu wielki Jnbilensz. Cieciszowski 
sprowadził z Wilna dwóch misyonarzy: księdza 
Gąsowskiego i Czajkowskiego, którzy po kolei 
przejeżdżali od kościoła do kościoła i gorliwie 
apostołowali. Wołyń cały brzmiał ich pochwałami. 
Obywatele wciąż dziękowali Cieciszowskiemu za 
takich kaznodziejów. Kiedy więc po zakończonym 
Jubileuszu owi misyonarze przybyli do Łucka, 
Biskup przyjął ich z nadzwyczajną uprzejmością, 
czcią i wdzięcznością Wydał dla nich wielki 
obiad, na którym nie żałowano starego węgrzyna. 
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A kiedy Bisknp z anielską łagodnością zapytał : 
„Aniołeczku (to było jego przysłowie) jakże tam 
kapituła wasza wileńska?* — Wtenczas Gąsow- 
ski, który zawsze tłumaczył się aż nadto dosa- 
dnie, zawołał tubalnym głosem: „A cóż Excellen- 
tissime! jeden Kłagiewicz tylko to kapłan calą 
gębą!* — Naturalnie, takie odezwanie się takie- 
go misyonarza podniosło tem bardziej Kłągiewi- 
eza w oczach Cieciszowskiego. Dlatego z własne- 
go popędu polożył go na liście kandydatów do 
biskupstwa. 

Poszło tedy przedstawienie do ministra. Nowo- 
sileow pe do Petersburga i ksiądz Lachman 
także, bo był asesorem w duchownem kallegium. 
Nowosilcow zobaczył się z ministrem Szyszkowem, 
zalecił mu z najlepszej strony X. Lochmana i 
otrzymawszy zapewnienie, że referat o tem bę 
dzie przedstawiony (esarzowi, bez zwłoki powin- 
szował biskupstwa Lochmanowi. 

Wiadomość o tem rozbiegla się lotem błyska- 
wicy po Petersburgu. Cale kollegium rzymsko-ka- 
tolickie udaje się do Lochmana z powinszowa- 
niem. Ten powinszowania przyjmuje, bo wątpli- 
wości żadnej już nie miał. Tymcząsem Pan Bóg 
inaczej zrządzil. Ponieważ Cesarz Mikołaj w po- 
ezątkach panowania wszystko prawie, co się w na- 
szym kraju działo, odsyłał do Wielkiego księcia 
Konstantego, który mu tronu ustąpił, przeto i to 
przedstawienie kazał do brata do Warszawy 
odesłać. Wielki książę, który znał i wysoko po- 
ważał Cieciszowskiego, napisał do niego, że 
„ponieważ Najjaśniejszy Pan, brat mój odesłał 
do mnie twoje przedstawienie, przeto napisz mi 
otwarcie, którego z kandydatów życzysz, żebym 
zatwierdził.* — Wtenczas Cieciszowski odpisał, 
że życzyłby Kłągiewicza i tym sposobem nom'- 
nacya jego nastapila, a Lochman nie przeniósł 
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takiego zawodn nadziei i w kilka dni uderzony 
apopleksya, umarł. 

Biskup Kłągiewicz jak tylko został Rządcą Dye- 
cezyi wileńskiej, z żelazną wytrwałością wziął się 
do przywrócenia rozprzężonej karności kościelnej. 
W kapitule był wówczas prałat Łabuński, który 
za pratekcyą rządową został prałatem, ale pod 
względem obyczajów miał pewne zarzuty. hkłą- 
giewicz nie zważając na to, że to prałat i że ma 
względy u rządu, skazał księdza prałata na re- 
kollekcye za zle obyczaje. Trwoga padła na ka- 
pitulę, ale rozporządzenie Kłągiewieza spełnione 
hyć musiało i ża przestrogę dla duchowieństwa 
posłużyło. — Dam tu kilka przykładów jego su- 
rowego sposobu myślenia. Rektorem Akademii Du- 
chownej był X. Alojzy Osiński, mąż uczony, o 
którym już wyżej wspominalem. Jednego razu na 
imieniny bisknpa hłągiewicza przybywa 4 profe- 
sorem Akademi X. Osiński winszować imienin 
Biskupowi i jako literat wyraża swoje powinszo- 
wanie wierszem łacińskim : 

Dii Tibi dent annos, a Te ipso cactera sumes. 
Bisknpowi nie podobalo się to powinszowanie. 
Zmarszczył się więc nieeo i odpowiedział: „To 
jest zdanie pogańskie*. 

w po do Karlsbadn biskup Klągiewicz 
odwiedził Kapitułę ołomuniecką. Jeden z czlon- 
ków kapituły powiedział mu o swoich przywile- 
jach, że nikt nie mógł być ezłonkiem ich kapi- 
tmy, kto nie był hrabią, albo baronem. — Na to 
Kłągiewicz rzekł: „A gdyby święty Piotr, albo 
Paweł, chciał być ezłonkiem waszej kapituły, 
czybyście go uznali za godnego? — „wszak 
on nie był hrabią, ani baronem*. Zamilkli pra- 
łaci, bo trudno było na tak logiczny zarzut odpo- 
wiedzieć. 
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Ludwik Jucewicz, będąc w Akademii Duclo- 
wnej, więcej się zajmował świecka literaturą. 
aniżeli lekcyami. Napisał wtenczas i wydrukował 
in 16? maleńką hbistoryę Litwy i zadedykował ją: 
Józi i Rózi, moim małym przyjaciółkom. Przynie- 
siono tę książeczkę do Biskupa, jako pismo je- 
dnego z uczniów Akademii Duchownej. Biskup 
rzuciwszy okiem na dedykacyą, rzekł: Jeżeli on 
jaż w Akademii myśli o Józi i Rózi, to z niego 
bic dobrego nie będzie. I spełniła się przepowie: 
dnia Biskupa, bo później Jucewicz dla ożenie: 
nia się zrzucił suknię duchowną i przyjął prawo- 
sławie. 

Mawiał nieraz Biskup Kłągiewicz: „Nie tak 
Kościoła nie zdobi, jak dobrzy kapłani*, Tonym 
razem rozmawiając ze mną, powiedział: „Umrę, 
ule ducha mego zostawie*, 

W czasie bytności Cesarza Mikołaja w Wilbie 
miał Biskup audyenucyą u niego. Cesarz zapytał 
go: Ilu kapłanów masz w dyecezyi? 

„Najjaśpiejszy Panie! — odpowiedział Kłagiewicz 
— gdybym miał drugie tyle, ile mam, jeszcze byloby 
malo dla duchowuego dobra poddanych Waszej 
Cesarskiej Mości*. „A więc podajcie mi o tem 
notę”, powiedział Cesarz. Notę Biskup podal, ale 
ta żadnego skutku nie otrzymała. 

W roku 1831 w czasie powstawvią pólkownik 
Werzełin zajął miasteczko powiatowe Oszmianę 
i lodność eałą wyrznał. Lud, nie widząc ratunku, 
cisnąl się do kościoła; ale i tam wszystkich wy: 
rznięto. Biskup Kłągiewicz o takiem barbarzyń: 
stwie napisał do Cesarza. 

Z tego powodu wysłany został na wygnanie do 
Jarosławia, potem do Smoleńska, a po czternastu 
miesiącach przywieziono go do Petersburga, zkąd 
powrócił do Wilna i na nowo objął rządy Dye- 
cezyl. 
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Kiedy go wywożono z żandarmami, nie dano 
mm czasu do wyboru, a więc tylko na kopercie 
ad listu napisal: „Rząd Dyecezyi poruczam Konsy- 
storzowi”. Kapituła wileńska zebrawszy się na po- 
siedzenie, chciała przystąpić do wyboru wikaryu- 
sza kapitnlnego. Prawie wszyscy członkowie byli 
tego zdania. Wtenezas ksiądz Alojzy Osiński za- 
protęstował energicznie, mówiąc: że to byłoby 
hańbą dla Kapituły, jeżeliby uie uszanowała woli 
wyguańca Biskupa, który rząd poruczył Kousysto- 
rzowi. Zdanie jego utrzymało się i biskup nie za- 
pomniał tego księdzu Osińskiemu, bo po powro: 
cie z wygnania, wezwał go do infułacyi Ołyckiej 
na rektora nowo otworzonej w roku 1833 duchv- 
wnej Akademii wileńskiej. 

Guy Biskup Kłągiewicz wracając z wygrania 
przybył do Petersburga, musiał się naturalnie pre- 
zentować Ministrowi spraw weweętrznych, którym 
był wówczas Błudow. Mówiono, za co jednak nie 
ręczę, że Błudow, przedstawiając Cesarzowi refe- 
rat o Kłągiewiczu, powiedział, że to ograciczony 
człowiek, a więc nie może być niebezyiecznym. 

To była właśnie najlepsza w owym smutnym 
czasie rekomendacya! 

kłagiewicz rządził Dyecezya wileńską energi- 
czvie, bo był to czlowiek mieugiętego charakteru. 
Przywrócił rozwoloioną karność i wszystko w Dye- 
cezyi doprowadził do porządku. — Ale nie prę- 
dzej jak ua pół roku przed śmiercią został Iiisku- 
pem dyecezyalnym. Starzec 72 letni odbył instala- 
cyę z kościoła Franciszkanów, jako kolebki thrze- 
ściaństwa w Litwie. 


XVI. Ksiądz Ludwik Trynkowski. 


Katedra wileńska, założona przez Władysława 
Jagiełlę, parafii nie miala. Ale ponieważ to był 
kościół biskupi. ponieważ miał kapitułę z sześciu 
prałatów i dwuvastu kanoników złożoną, ronie- 
waż wikarynwsze katedralni codzień śpiewali offi- 
cium, ponieważ nakoniee nabożeństwo odbywalo 
się ww niej z eałą uroczystością i starano się o 
dobrych kaznodziejów, przeto lud a zwlaszcza 
wyższa klasa, licznie się zwykle zbierała do niej 
na nabożeństwo. Nie jednak tyle nie pociągało 
słuchaczów jak wymowa kaznodziejów. Przez ca- 
ły prawie wiek ośmnasty zajmowali ambonę ka- 
tedralną księża Pijarowie. W księdze tak zwanej 
funilia Domas księży Pijarów wileńskich, zapisa 
nych jest kilka dziesiątków osób, które zajmowały 
ambonę katedralną w Wilnie. Żaden się jednak 
Skarga między niemi nie zjawił. 

Dopiero w r. 1820 w sam Wielki Piątek, wy- 
stępuje na ambonę w katedrze młody ksiądz, ni- 
komn prawie nie znany. Zaledwie cichy, ale dobitny 
głos jego rozległ się po kościele, jaż wszystkich uszy 
natężone, już wszystkich oczy w kaznodziei utkwio- 
ne. W głosie jego brzmi coś dziwnie milego, wciska- 
jącego się do serca. Mowa jego płynie jak rzeka by- 
stra, porusza do głębi, wstrząsa, elektryzuje slucha- 
czów, rozbudza uczucie, rozgrzewa, zapala, i niema 
jednej dnszy w kościele, do którejby słowo mło- 
dego mowey nie zakołatało, nie rozrzewniło, nie 
obudziło religijnego uczucia i nwielbienia dla 
mowcy, Kazanie to sprawiło wrażenie nadzwy- 
czajne, starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety pyta- 
ją: kto to jest? Kto ten tak wymowny, choć 
młody kaznodzieja? To dyakon dopiero, kończący 
kurs w seminarynm, ksiądz Trynkowski. Pierw- 


sze to kazanie już imię jego rozniosło po całem 
Wilnie i zapowiedziało znakomitego kazuodzieję. 
Zaraz też po wyświęcenin na kapłana, ksiądz 
'Trynkowski został kaznodzieją katedralnym. — 
U świętego Jana, (gdzie mówił X. Borowski) ka- 
zanie bywalo wcześniej niż w katedrze. Po wy- 
słuchanin więc Borowskiego połowa przynajmniej 
słuchaczów biegła zwykle na kazanie Trynkow- 
skiego do katedry. Talent to hył niezaprzeczony, 
tem bardziej, że wszystkiego dokazywał talentem. 
Nanki bowiem wielkiej nie miał gdzie nabrać 
ksiądz Trynkowski,. — W Uniwersytecie bowiem 
nigdzie nie był. 5zkól nawet nie skończył. Wy- 
szedł bowiem z czwartej klasy i zaciągnął się do 
trupy prowincyonalnych aktorów. Nabrawszy tam 
pewnej rutyny aktorskiej, wstąpił do seminaryum, 
ua którem skończył się cały jego zawód nanko- 
wy. Musiał więc sam nad sobą dalej pracować i 
prawie wyłącznie wszystko tylko talentowi za- 
wdzięczał. Biskup Kłągiewicz nie lubił jego wy- 
umowy dlatego, że miała może za wiele kwiatów 
wysłowienia i mówił, że ksiądz Trynkowski jest 
aes sonans et cymłalum tinniens (miedź brzmiąca 
i eymbał brzęczący). Mimo io za staraniem jego 
wielbicielek i za wpływem Grenerał-(rubernatora 
księcia Dolgorukowa, zrobił go kanonikiem kate- 
dry wileńskiej i sie za jedno mn kazanie publi- 
cznie dziękował. Wydrukował ksiądz Trynkowski 
cztery mowy pogrzebowe, między któremi po Woj- 
ciechu Pusłowskim i księdzn Niedźwiedzkim. — 
Mial też przygotowanych do druku cztery tomy 
kazań, które przy jego aresztowaniu dostały się 
do komisyi śledczej i zaginęły. Pisał też do Ty- 
godnika petersburgskiego i do innych pism zbio- 
ASK a nawet próbował poezyi. , 

W roku 1838 po śmierci Jędrzeja Sniadeckie- 
go ksiądz Trynkowski miał mowę na jego po 
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grzebie. Biskup Kłągiewicz zaproszony był z ee- 
lebrą. Tysiące Indu w kościele 5więtojańskim po- 
mieścić się nie mogly. Obecne były dwie Akade- 
mie: duchowna i medyczna. Na czele medycznej 
Akademii w mundurach: Prezydent Knczkowski 
w pierwszej ławie z profesorami i nczniami. Za 
kończyła się msza pontyfikalna. Ułlnbiony mowea 
na ambonę wstąpił w pąsowej kanonicznej todze. 
Nikt nie wątpił, że mowa będzie godva Śniade: 
ckiego. Już sam tekst jej: Zlece homo, który się 
zwykle stosuje do Chrystusa, obndził w jednych 
zdziwienie, w drugich radość, że Śniadecki jak- 
by z Chrystusem był porównywany. Tylko powa- 
żna twarz Biskupa Kłągiewicza przybrała wyraz 
jeszczę poważniejszy i surowszy. We wsiępie 
mowca przebiegając deklamacyjnie cały łańench 
stworzeń, powiada jak daleko jest od człowieka — 
człowieka, do człowieka, który zaledwie, zaledwie 
może się nazwać człowiekiem. I taki człowiek — 
mówi mowca — to nie człowiek, to zwierzę, to 
roślina, to kamień, to pleśń, to proch, ta niec, — 
Ktoś z zauszników nielubionego Kuczkowskiego 
powiedział mu potem, że Trynkowski, wymawia- 
jąc te słowa, ukazywał wprost palcem na pana 
Prezydenta. — W dalszej mowie połaczył kazno- 
dzieja z pochwalą Jędrzeja 5niadeckiego pochwałę 
Jana Śniadeckiego, którego niezapomnianym za- 
slugom w krajn przy gorącem współezuciu słu- 
chaczów sprawiedliwą cześć oddał. 


Słuszne to jest zdanie: 


Ten umysłami spółczesnych zawładnie, 
Kto ducha wieku swojego odgadnie. 


Trynkowski czy mówił o nieprzyjacielu duszy, 
który jako lew ryczący krąży, szukając kogoby 
pożarł, czy o powstaniu z grzechów, czy o tych, 
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co plakali nad rzekami Babilonu, wspomipajac na 
Syon, potrącał z lekka strunę drgającą w piersiach 
słuchaczy i można powiedzieć, że gru na sercach. 

Tak chwaląc obu Śniadeckich, mówił, co cznła 
dla nich eała Litwa, eo czuł naród cały. Nie więc 
dziwnego, że ta mowa ogólny eniuzyazm wzbu- 
dziła, zwłaszcza między młlodzieżą. Ale trzebaż 
było Trynkowskiemu poruszyć strunę, o której 
lepiej było całkiem zamilczeć, Jędrzej Suiadecki 
nie odznaczał się pobożnością i nie bywał często 
w kościele, chociaż bezbożnikiem bynajmniej nie 
był. Ksiądz Trynkowski, usprawiedliwiając go, że 
rzadko bywał w kościele, powiedział: że jego mo- 
dlitwa lepsza byla, bo on się modlił nczynkiem 
przy łożu chorego. 

Tego już kaznodziei Biskup Kłągiewicz prze- 
baczyć nie mógł. Jakoż po tym pamiętnym pa- 
grzebie, na którym młodzież akademicka na ra 
mionach wyniosła trumnę ukochaoego profesora 
aż za miasto, i tam na pamiątkę usypała pagó- 
rek, od jego imienia Jędrzejówką nazwany, Ka- 
pitnła wileńska otrzymała od Biskupa urzędowe 
pismo tej treści: „Ksiądz kanonik Trynkowski 
w czasie pogrzebu 6. p. Śniadeckiego publiczne 
«robił zgorszenie, stosując do człowieka slowa, 
odnoszące się do samego Chrystusa, i nanczając 
fałszywie, że można nie chodzić do kościała, byle 
poświęcać się usłudze bliżniego. Wiek nasz nie 
jest wiekiem pobożności, a jeżeli z ambony, pu- 
blicznie, kaplan, i to jeszcze ozdobiony kościelną 
godnością, nauczać będzie, że się można bez ko- 
ściała obejść, to nietylko nie podniesie dncha 
religii, ale, sam go podkopując, zamiast zbudo- 
wania, kamieniem obrażenia się stanie. — Dla- 
tego zabraniamy księdzu Trynkowskiemu mówić 
publicznie, jak w katedrze, tak w innych ko- 
ściołach*. 


Po upływie miesiąca, gdy zewsząd zachodziły 
za księdzem Trynkowskim najsilniejsze iustancyc. 
biskup napisał do kapituły, że przywróci księdzu 
Trynkowskiemu prawo mówienia kazań, ale z wa- 
rubokiem, ażeby dane publiczne zgorszenie napra- 
wił, a to w ten sposób, ażeby na uroczystość św. Jana, 
podczas celebry biskupiej, powiedział kazanie o po- 
trzebie zewnętrznego nabożeństwa. Warnnek nie 
był ciężki. Ksiądz Trynkowski przyjął go i do- 
pełnić obiecał. Biskup był rad i nie przed jedną 
osobą mówił, że w dzień św. Jana posłyszą księ- 
dza Trynkowskiego. Nadchodzi zapowiedziana uro- 
czystość. Biskup w asystencyi całej Akademii 
Duchownej celebruje poutyfikalnie. Wszyscy cze- 
kają niecierpliwie zjawienia się wielkiego mowcy, 
aż w tem, kn ogólnemu zdziwieniu, zamiast księ- 
dza Trynkowskiego, ktoś całkiem iuny na ambo- 
nę wychodzi. Tem obrażony Biskup, nie przywró- 
dł już księdzu Trynkowskiemu prawa mówie- 
nia kazań, a w kilka miesięcy potem ten wiełki 
kaznodzieja z powodu sprawy Konarskiego został 
uwięziony, degradowany w Mińsku przez Biskupa 
Lipskiego i wywiezicny do Irkneka, gdzie, do- 
stawszy pomięszania umysłu, umarł Po wywie- 
zieniu Trynkowskiego, Biskup Kłągiewicz wezwał 
mnie z Petersburga na kaznodzieję katedralnego 
do Wilna na początku roku 1839. 


XVII. Mój zawód kaznodziejski. 


Zuchwałością zdawało się zająć katedrę po Tryn- 
kowskim. Ale juź go na zawsze utraciło Wilno, 
a zastąpić kim nie było. Między słuchaczami był 
Biskup i to Kłągiewicz, było ośmnastu członków 
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kapituły, były ostatki dawnego Uniwersytetu, re- 
prezentanci dwóch akademij i wybór towarzystwa. 
Ale była młodość i ochota do pracy. Postanowi- 
łem tedy nezynić to przynajmniej, eo przy łasce 
Bożej słabe siły pozwolą. Pierwsze kazanie mia- 
łem w katedrze na uroczystość św. Stanieława 
o gorliwości religijnej, za które tak biskup, jak 
i kapituła u biskupa na obiedzie raczyli mi po- 
dziękować, nazwawszy gorliwym kaznodzieją, bom 
o gorliwości mówił. 

Mawiałem kazania na przemian z drugim ka- 
znodzieją co dwa tygodnie, a jeżeli jakie święto 
przypadało to i częściej. 

rzy ocbocie i wytrwałości w pracy, umialem 
czasem dwie i trzy noce nie spać, sen odpędza- 
jąc herbatą i cygarem. 

Nie mówiłem nigdy długo, najwięcej pół godzi- 
ny, zawsze z pamięci; ale treść każdego kaza- 
mia słuchacze bez trudności powtórzyć mogli. — 
Skargę i Ojców Kościoła mianowicie św. Chryzo- 
stama miałem ciagle pod ręką. Ile możności uży: 
wałem wyrazów Pisma świętego, nie ubiegające się 
zgoła za kwiatami wysłowienia. A chociaż Katedra 
Wileńska mogła pomieścić łatwo do czterech ty- 
sięcy ludzi, jednak prawie zawsze byla pełna i sły- 
chać było w całym kościele. Głównie mi zaś o to 
chodziło, żeby zbudować słuchaczy i uczucie reli- 
gijne obudzić, i co najtrudniejsze, żeby w mojej mo- 
wie czuć było namaszczenie apostolskie. 

Zapraszano też mnie do innych kościołów, na 
ważniejsze uroczystości, zwłaszcza gdy Biskup ce- 
lebrowal, jakoteż na znaczniejsze pogrzeby z mo- 
wami pogrzebowemi. Tak, ile pamiętam, miałem 
mowę pogrzebową po świętej pamięci Marszałku 
Łappie, po profesorze Bielkiewiczu, po księdzn 
Bonifacym Jundzille, po Józefie Tyszkiewiczn, po 
de Sztrnuku, po młodym Żylińskim synoweu Bi- 
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skupa, po ezternastoletniej córce Antoniego Ordy, 
który w Hiszpanii pod Saragossą miał pierś kulą 
przeszytą. A nie było prawie kazania a zwłaszcza 
mowy pogrzebowej, na którcjby w kościele łez 
widać nie było. 

Kapituła wileńska zasiadała w stallach a poń- 
czas większych uroczystości w togach ponsowych, 
które jej nadane zostały przez Benedykta XIV., 
a że kolor ich zostawił papież do woli biskupa, 
przeto biskup wybrał kolor kardynalski. 

Biskupstwo niegdyś wileńskie czyniło przeszło 
sto tysięcy talarów dochodn. Ale to wszystko za- 
brano na skarb Biskup miał tylko 10.000 rubli 
razem z kancelaryą póki, i tego na polowę pie 
zmniejszono. Pałac zaś biskupi obrócono na dom 
(ienerał-Gubernatorów. 

Kapituła też była uposażona hojnie. Każdy czło- 
nek miał od trzech do dwunastu tysięcy rubli 
rocznego dochodu, a opriez tego dom murowany 
i folwark zwany praestimonium. Po odebraniu zaś 
majątków zostawiono kanoników trzech z pensyą 
po 250 rubli, a dla oficyała w konsystorzu: rubli 
trzysta. 

W tymże czasie napisawszy dwie rozprawy, je: 
daą łacińską, a drugą rosyjską i zdawszy ścisiy 
egzamin w Akademii duchownej, otrzymałem sto- 
pień magistra św. Teologii, który musiał być za- 
twierdzony przez rzymsko-katolickie kollegium 
w Petersburgu. 


Wspomnieula biskupa A. 5. Krasińskiego 


XVIII. Kilka szczegółów e młodych latach 
klaczki. 


W tej porze rosło w Wilnie zdumiewające dzie- 
cię, Julek Klaczko. Najznakomitsze domy ubie- 
gały się, żeby go widzieć u siebie — Mając rok 
trzynasty napisał wiersz prześliczny do matki, 
który tak ostry krytyk, jak Szydłowski, w Wcze- 
runkach swoich wydrukował. Pozwolę sobie dziś 
po tylu latach pamieci, a więc nie wiem czy 
całkiem wiernie, przytoczyć kilka strof z tego 
wiersza, w którym dziękuje matce za jej opiekę, 
przez 13 lat nad nim roztaczaną : 


Wszak tyś mię zawsze pojęła odrazu, 
I sercu twemu nie trzeba wyrazu, 
Któryby oko miał odwilżyć płaczem, 
Któryby serca zostać miał tłamaczem ! 


Tyś serca mego zwiedziła tajniee, 

'Tyś w niem czytała, tyś każdy zakątek, 
Ukryty w głębi, wyśledzić umiała, 

1, duszy mojej przebiegłszy graniee, 
Ten łańcuch uczuć, ten szereg pamiątek 
Tyś jedna, matko, powiązać zdołała! 


Bo twoja miłość odkryła ten wątek, 

(o moje serce z twojem sercem spaja! 

Bo twoja miłość jest środkiem, ogniskiem, 
Wkoło którego, jak słońca księżyce, 
Uezucia moje nieustannie krążą 

I szybkim wirem wiecznie, wiecznie krążą! 


Przytaczam także i dwa sonety mlodziutkiego 
Klaczki, napisane w tymże czasie do matki i sio- 
stry, pierwszy pod tytułem: Gwiazda, a drugi: 
Kwiatek. Oto sonet do matki: 
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Znowu gwiazda! Znów w niebie nakształt błęduej lodzi 
Krąży gwiazda, co błysła kiedyś nam, przed rokiem, 
I mileczącym, jak dawniej, miłym swym urokiem 

Śród odmętu chmur czarnych w rączym locie brodzi! 


l na niebie mej duszy jakaś gwiazda wschodzi: 
Gwiazda wspomnień. ( matko, patrz, jak bystrem okiem 
Wpada w dusze i w sercu utkwiła głębokiem, 
Szukając jakiejś myśli śród myśli powodzi. 


Pojmuję cię, o gwiazdo! Ty pragnełaś zrazu 
Obudzić jakieś myśli ze skarbca wspomnienia 
I odziać je złotemi szatami wyrazu. 


Napróżno! Milczeć wiecznie pragne nakształt głazu, 
Bo za miłość twą, matko, za twoje cierpienia, 
Znajdęż choć jeden trafny... wyraz dziękczynienia?! 


A oto wiersz do siostry: 


I zabłysnął nareszcie promień uczuć złoty! 

Patrz, o Biostro! tu pośród nieznanych ci kwiatów, 
Pośród blasku lazurów i ogni szkarłatów 

Jnkiś skromny kwiateczek w odzieniu prostoty, 


% wdziękiem lubej skromności i anielskiej enoty, 
Zaświtał i zaciemnił promień innych kwiatów: 
Tak nieznana gwiazdeczka ściemni oko światów, 
Zawiśnie i słoneczne przygasiła groty. 


Dla ciebie, droga siostro, dla ziemi anioła, 
Ten błahy, nędzny kwiatek zrywam z kwiatów koła... 
Nie gardzisz?... Ach! Ten uśmiech pogodnego czola 


Nie zwodzi mnie?... Ha! i łza w żywem oku płonie. 
Odgadłaś więc? Pojmuję : kwiat schwyciwszy w dłonie, 
Spojrzałaś i znalazłaś... łezkę w jego łonie! 
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Pisal Klaczko także jeszcze i inne poezye, a we 
wszystkich hyło dużo natchnienia i prawdziwego 
talentu. Gdyby nie złośliwość krytyki, to byłby 
wyrósł z pewnością na równie wielkiego poetę, 
jak wielkim został później prozaikiem. 

Raz gdy ksiądz Moszyński był u mnie, przy- 
chodzi Julek Klaczko. Źaprezeutowałem go zna- 
nemu juź literatowi i niegdyś memu nauczycielo- 
wi. Zaczęja się rozmowa bardzo poważna 0 arcy- 
dziełach literatury. Julek jak wytrawny krytyk o 
każdym sąd swój wydawał. Przyszła kolej na 
Kraszewskiego i kiedy ksiądz Moszyński unosił 
się nad Witoloraadą, Julek powiedział, że Kra- 
szewski zmarnował tak ogromny przedmiot, jak 
mitologia litewska. Wtenczas X. Moszyński, uao 
sząc się, zawołał: „Któż lepiej napisze?*, a Ju- 
lek, pokazując na siebie, „Ja napiszę* — odpo- 
wiedział. I może bylby rzeczywiście napisał, gdy- 
by nie złośliwość Skimborowicza, który jak tygrys 
na dziecko się rzucił i tak je dotknął głęboko, 
że młody Klaczko powiedzial, iż nigdy już odtąd 
wierszem pisać nie pędzie. 

Dziesięciu 5kimborawiezów jeszczeby było zża- 
malo, żeby dorównać takiej potędze umysłowej, 
jak doktor Julian Klaczka, 


MA. Sprawa młodzieży akademickiej w Wilnie 
1540 r. 


Po skasowaniu Uniwersytetu Wileńskiego, me- 
żył jego wydział pozostał w Wilnie z tytułem 
akademii medycznej. Prezydentem jej był dawny 
raworyt wielkiego księcia Konstantego, doktor, rze- 
ezywisty radca stanu, Kaczkowski. Z profesorów 
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dawnyeb pozostali: Jędrzej Śniadecki, Porcyanko, 
Korzeniowski, Fonberg, Mikołaj i Józef Mianow- 
sy, Adamowicz, Welk, Abieht i Górski. 

Stypendya rządowe były na dwóchset nezniów 
po 120 rubli na każdego. Każdy z takich neznióry 
skarhowych po ukończeniu kursów, obowiązany 
był przez lat kilka zajmować służbę rządową na 
naznaczonej mn posadzie. 

Pieniądze te wydawano każdemu uczniowi na 
ręce po dziesięć rubli na miesiąc, z czego każdy 
się utrzymywał bez kontroli. 

Prezydent Knezkowski wymiarkował, że gdyby 
wszystkim tym uczniom dać mieszkanie skarbowe 
i wspólny stół, to mogloby kilka tysięcy rubli 
oszezędzonych zostać w jego kieszeni. Robi tedy 
przedstawienie dv ministerstwa, Że ponieważ tych 
uczniów rozproszonych po mieście dopilnować vie 
podobna, więc byłaby daleko lepiej dać im mie 
szkanie skarbowe, pod jednym dachem, a miavo- 
wieje w obszernym pułwu Pusłowskiego, w któ- 
rym sam mieszkał, przytem wspólny stól i odzie: 
nie; a będzie daleko łatwiej utrzymać nad nimi 
iłozór i ścisłą karność. Ministerstwo się zgadza, 
pałac przerabiają stosownie, dają uczniom mie- 
szkanie, odzienie i wspólny stół dobry i wszystka 
urządza się z zadowoleniem stron obu. Ale po kil- 
ku miesiącach zaczyna się stół psnć. Uezniowie 
zaczynają szemrzeć i skarżyć się prezydentowi. — 
Nie nie porwaga. Nareszcie i tego złego jedzenia 
zaczynają dawać za mało. Uezmowie wyhierają 
z pomiędzy siebie deputaryę i posyłają do prezy- 
denta prosić, żeby sam raczył w to wejrzeć 1 na 
własne oczy się przekonać. Prezydent przybywa, 
rozkazuje, żeby dawano lepsze jedzenie, ale stół 
się nie poprawia. Więc uezniowie piszą prośbę do 
naczelnika kraju General-Gubernatora Mirkowicza i 
wszyscy ją, wyjąwszy kilku, podpisują, co w lio- 
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syi surowo jest zabronione. — Geueral-C ubernator 
posyła po Kuczkowskiego, zapytując, co to zna- 
czy? A ten odpowiada, że jeżeli oni wszyscy od- 
ważyli się podpisywać prośbę, to między nimi 
musi być tajemne sprzysiężenie, i przeto 0h roz- 
pocznie natychmiast śledztwo. Porucza więc kilkn 
profesorom, ażeby w nocy niespodzianie napadli 
na kilku uczniów i zabrali ich papiery i książki. 
Skutkiem tego zaaresztowano kilkudziesięciu u 
czniów m dycyny, nazraczono śledczą komisyę i 
doszukiwano się tajemnego sprzysiężenia, którego 
nie bylo Z kolei aresztowano coraz więcej osńb 
i dwóch jrofesorów Akademii, to jest: Józefa Mia- 
nowskiego i Welka. 

Plackomendantem miasta był zasłużony i za- 
eny pułkownik Bohdanowiez; pod jego dozorem 
były więzienia. Ten wzruszony łzami jednej matki, 
która prosiła o pozwolenie widzenia się z uwię 
zionym synem, był tyle nieostrożnym, że na ma- 
łej karteczce napisał takie pozwolenie. Karteczka 
dostała się w ręce komisyi i zacnego pułkownika 
wsadzono do więzienia. Ponieważ między uwię- 
zionymi uczniami znajdował się i mój brat Woj- 
ciech Marceli Krasiński, przeto udawałem się do 
komisyi, prosząc o pozwolenie posłania mu jedze- 
nia i herbaty. Odmówiono. O posłanie mn ksią- 
żek lekcyjnych. Odurówiono. O posłanie książki 
do nabożeństwa. Odmówiono. A tymczasem rok 
cały uplywał, a jego ani razn nie pytano. Nikt 
nie wiedział, o co tych więżniów obwiniają, bo 
szukano tego, czego nie było. Tymczasem Żżowa 
Sopka Bohdanowieza, kobieta rozumna i wy- 
zształcona, pisze po francusku prośbę obszeruą 
do szefa żandarmów, w której ż całą śmiatością 
wypowiada mu, co się dzieje: że żadnego sprzy- 
siężenia niema, że niewinnych więżą, chcąc, żeby 
się dobrze oplacili, że komisya złożona jest z trzech 
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ostatnich łotrów, i prosi o bezstronne sprawdzenie 
wszystkiego, poddając się ealej surowości praw, je- 
żeli w tem, co pisze, znajdzie się choć jedno sło- 
wo nieprawdy. Przysłany też został do komisyi 
pułkowaik żandarmów, Łomaczewski, uczciwy 
człowiek, który żadnej winy dopatrzyć się nie 
mógł. 

Tak rzeczy stały, gdy na przedstawienie Ben- 
kendarfa cesarz wyznaczył pułkownika Nazimo- 
wa, który tył nauczycielem następcy tronu. Za- 
eny Nazimow niewinnych potępić nie mógł. Ale 
jakże dojść miewinnności, kiedy już stosy papie- 
rów popisano, w których było wszędzie dodejze, 
nie rzucane, choć dowodów winy nie było. Trze- 
baż jeszcze było, że jeden nczeń pierwszego kursu 
Wożniakowski, który napisał poemat p. t. „Wi- 
lianka,* chciał uciekać za granicę i złowiony, przy- 
wieziony został do Wiłną i naturalnie weiągniony 
zostal do całej tej sprawy i sądzony w sołdaty. 
Nazimow zamieszkał w pałacen Cieneral-Giubernatora. 
Ponieważ mi chodziło o brata, przeto poszedłem 
zrana do p. Nazimowa i powiedziałem, zaprezen- 
towawszy się, że „ponieważ pan zaszczycony je- 
steś zaufaniem Cesarza, a ja mam brata między 
uwięzionymi, przeto ośmielam się mu przełożyć, 
zaręczająe słowem kaplańskiem, że główną przy- 
czyną wszystkiego, był stół uczniów, że o mego 
brata każdym kroku wiedziałem, że to chłopiec 
na wsi wychowany, że ma dopiero rok ośmnasty, 
że prosiłem komisyi o pozwolenie posłania mu 
choć herbaty, seksternów akademickich a choć 
książki do nabożeństwa. Nie nie pozwolono. Na- 
reszcie że już przeszło rok siedzi w więzieniu, a 
jeszcze go ami razu nie pytano”. Na co Nazimow 
mi odpowiada: „Ja zaraz jadę do komisyi i pier- 
wszego brata pańskiego pytać będę*. Kzeczywi- 
ście zapytał mego brata, który mu to samo po 
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wiedział, co i ja. Przysłał tedy tegoż samega 
dnia plac-adjutanta, który matki, żony i siostry 
więżuiów po trzy godziny u siebie w przedpokoju 
trzymał, i kazął mi powiedzieć, że mogę bratu 
memu posyłać, co A. Nazimow tedy przeko- 
nał się, że żadnego sprzysiężenia uie było. Ale 
trzeba było odwagi powiedzieć to Cesarzowi, i to 
Mikołajowi, przed którym wszystko drżało. 
Przejeżdżał właśnie Cesarz przez Kowno, i tam, 
gdy Nazimow przedstawiał nn, że niema żadnej 
winy, Cesarz powiedział: „To już kobiety wileńi: 
skie ciebie zbałarouciły*. Na co Nazimow odpo- 
wiedzial: „Najjaśpiejszy Panie, mnie kobiety wi- 
leńskie zbałamncić nie mogły, bo moja żona jest 
pierwszą pięknością w Wilnie*. Podobała się Ce- 
sarzowi ta odpowiedź i wkrótce przysłany został 
do Wilua senator Kawelin który uzouł, że nie 
więżniowie, ale komisya była winna, i wszystkich 
jej członków skazał na wygnanie, uczniów zaś 
wszystkich oswobedzono i jako niewinnych ka- 
zano przyjąć na koszt skarbowy w jakim zechea 
uniwersytecie; nadto wydać kaźdemu po 100 rubli 
sr. na drogę. Za to domierzenie sprawiedliwości 
Nazimow zyskał uwielbienie w całej Litwie, tak 
że prawie w każdym doma można się było spo: 
tkać z jego portretem. Akademia medyczoą ska- 
sowano. Mianowskiego zaś Józefa powiózł z sobą 
Nazimow do Petersburga, gdzie w niedługim prze- 
ciągu czasu między całą arystokracya stał się 
Mianowski modnym doktorem i profesorem kliniki 
ambulatoryjnej w Akądemii medycznej. Sławę je- 
go najwyżej podniosło uleczenie z cliolery panny 
Nielidow, którą arutował nd śmierci, nalawszy na 
żołądek i zapaliwszy wodę kolohńską. A kiedy 
książę minister Lubecki już konał, nie podpisa- 
wszy jeszcze testamentu, Mianowski wylał mn na 
glowę wiadro wody z lodem, tak, że jeszcze na parę 
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godzin odzyskał przytomność, i miał czas podpi- 
sać testameut. Córka Cesarza Mikołaja, księżna 
Leichtenberska, wybrała go na swego nadworne- 
uw lekarza. Mianowski, zapytany, jaką sobie na- 
znaczy pensyą, odpowiedział, że żadnej i że le- 
czyć będzie wielką księżnę jak przyjaciel. Po 
otwarcia Uniwersytetu Warszawskiego wezwany 
został na jego Rektora i — jak wiadomo — ogólna 
sympatyę jak między młodzieżą, tak w całym 
krajn pozyskał. 


XX. Pobyt w Giedrojcach. 


Po śmierci biskupa Kłągiewicza, w roku 1542 
otrzymałem plebanię giedrojeką, której ostatnim 
przedemną proboszczem był biskup a potem me- 
tropolita, Kazimierz Dmochowski. Przeniosłem się 
więc do Giedroje 0 sześć mil od Wilna, ale jeszcze 
przez dwa lata jeżdziłem z kazaniami có drugi 
tydzień do katedry wileńskiej, zrzekłszy się za 
to wszelkiego wynagrodzenia, bo majątki kate- 
dralne jnż były na skarb zabrane. Kościół gie- 
drojcki murowany, założony był w roku zwycięz- 
twa pod Grunwaldem, to jest 1410. Fundusz miał 
ślostatni, chat czterdzieści. Biskup Dmochowski 
utrzymywał go w świetnym stanie. Zakrystya 
była zasobną, bo miała przeszło 30 ornatów. Ma- 
jątek plebański w rokn 18531 trzymał w dzierża- 
wie brat wówezas prałata Dmochowskiego — Jn- 
styn. Był to dobry bardzo gospodarz i spokcjny 
człowiek. Do żadnych się politycznych ruchów 
nie mieszał, jednak zabity został. 

W karczmie bowiem giedrojckiej pili od trzech 
dni trzej ludzie, którzy się do powstania wybie- 


ZW, z 


rali. Dmochowski mówił im, że mogą narobić 
złego, ale pijani ani słuchać mie chcieli. Tedy 
żyd jeden doniósł do Szyrwiut o trzy mile, gdzie 
stało wojsko rosyjskie, że w Giedrojcach są po- 
wstańcy. Maszeruje tedy pułk wojska do Giedrojc, 
wchodzi na rynek, a trzej pijani powstańcy dają 
do nich ognia, Porwano ich tedy i rozstrzelano 
w poblizkim dworze Komara. Wpadają żolnierze 
do plebanii. Spokojny gospodarz wychodzi na 
spotkanie i dostaje kulą w piersi. Obdzierają go 
ło naga. Niszczą wszystko — sprzęty łamią, pie- 
rze z poduszek i piernatów na wiatr wypuszczają. 
Księża pouciekali, a nieboszczyka nazajntrz chłopi 
ukrywszy siermięgą, pogrzebli na cmeutarzu. 
Objąwszy parafię, najpierwej pokasowałem wszel- 
kie targi za spełnianie posług parafialnych. A po 
rokn objąwszy na siebie gospodarkę, wezwałem 
wszystkich gospodarzy, należących do plebanii, 
oświadczając im, iż wiedząc jak jest ciężką rze- 
czą pańszczyzna, chciałbym ia skasować, a ich 
przeprowadzić na czynsz, naznaczając czynszu 
po trzydzieści rubli z włoki, to jest: z całego 
gruntu, 32 morgi; położyłem tylko warunek, żeby 
za regularność opłaty wszyscy jedni za drugich 
poręczyli. Gospodarze odpowiadają mi, że proszą 
o czas do naradzenia się z sobą. Dobrze — mó- 
wię — naradźcie się sami. Jakież bylo moje zdzi- 
wienie, kiedy po godzinie narady przychodzą, i 
mówią: zgodzić się na czynsz nie możemy; — 
kilkn nas zgodziłoby się, ale większość nie za- 
płaci; wreszcie nas pańiszczyzua kosztuje daleko 
mauiej, bo każdy z nas trzyma parobka, który 
pońszczyznę całą odbywa, a temu płacimy rubli 
pięć na rok. Jedzenia zaś jego nie liczy się, bo 
zdzie jada sześć lub siedm osób, tam się przy 
uich i jeden parobek pożywi. Odzienie mu się 


daje niedonoszone, a obuwie sam sobie z lyka 
płecie. 

Po takiej kategorycznej odmowie musiałem ich 
zostawić na dawnych warunkach, zalecając tylko 
ekonomowi, żeby żadnego nadużycia nie było. — 
Zaprowadziłem w kościele giedrojckim w nie- 
dzielę katechizm, zsprowadziłem czytelnię para- 
fialną i trzy zawzięte procesy w parafii udało mi 
się zgodnie zakończyć: to jest, między Jeleńskie 
mi, między Chrzezonowiczem, jego dzierżawcą i 
między braćmi Zatowtami. 

Pelniąc obowiązki proboszcza, znalazłem czas 
pa ułożenie i wydanie Moworoczntka literackiego, 
który wyszedł w Wilnie r. 1843. Leon Borowski 
powiedział o tym Noworoczniku, że z nim jak 
z książką do nabożeństwa, można do kościoła cho- 
dzić. — Tam był drukowany „Hymn o świętym 
Stanisławie”, jakoteż „Zgadzanie się z wolą Bo- 
ską*, do których Stanisław Moniuszko przyjacieł 
autora mnzykę napisał. W Giedrojcach najrzę- 
ściej sam miewałem kazania i wykładalem dzie- 
ciom katechizm w kościele; ale zapraszany bylem 
z kazaniami do iunych kościołów na festa, jako- 
też z mowami pogrzebowemi. 

W parafii giedrojeckiej było przeszło 20 domów 
obywatelskich. Z Wilna zaś odwiedzali mnie nie- 
kiedy prof. Adam Adamowicz, kolega mój szkol- 
nv, malarz Jan Moraczyński, ksiądz Aleksander 
Ważyński a z sąsiadów Jeleńsey, Mokrzyccy, Gie- 
drojecowie, Ruszczycowie i wielu innych. Biskup 
Żyliński dwakroć odwiedzał Giedrojce i celebro- 
wał przy licznem zgromadzeniu ludn i duchowień- 
stwa. Widząc zaś na własne oczy wzorowy porzą- 
dek nabożeństwa, wzorowe utrzymanie kościoła ł 
zakrystyi, a przytem dobre gospodarstwo, a do te- 
go znając mię od lat kilkunastu jeszcze w Pe- 
tersburgu a do tego będąc pewnym mojej życzli- 
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wości dla całej rodziny Żylińskich, mianował mię 
propria motu kanonikiem katedralnym wileńskim, 
mając przytem zamiar wysłać mię do Petersbur- 
ga na asesora do kollegium, jako reprezentanta 
Dyecezyi wileńskiej. 


XYL Kilka szczegółów o Towiańskim. 


Andrzej Towiański, starszy trzema laty od Mie- 
kiewicza, urodził się w powiecie wiłkomierskim 
w dziedzicznym majątku Antoszwinele. W Wilnie 
skończył gimnazynm i chodził na uniwersytet — 
potem by! urzędnikiem w sądzie ziemskim. Uzna- 
ny za waryata, osadzony był u Bonifratrów. Lecz 
gdy się przekonano, że to waryacya mie szkodli- 
wa, wypnszezony został. Mieszkając w Wilnie, ro- 
bił sobie tajemnie zwolenników, z których nmaj- 
pierwszym był doktor Gut, właściciel domu w Wil 
nie, malarz Wańkowicz i Michał Kostrowicki. — 
Opowiadano w Wilnie, że Gut o swoich pacyen- 
tach zwykł był czynić sprawozdanie przed To- 
wiańskim, który nierąz nakazywał zadać pacyen- 
towi męki dla uleczenia duszy, a posłuszny uczeń 
palił choremu moksy. 

Był w Wilnie właściciel dwóch domów muro- 
wanych na Niemieckiej ulicy, lakiernik Maks, któ- 
ry Napoleona powozy odnawiał. Ten Maks miał 
dwie dg córki, znajome Towiańskiego i Guta 
i ich zwolenniczki. Jedoa miala imię Karolina, 
druga Anna. Towiański i Gut oświadczyli się o 
ich rękę i byli przyjęci. Więc w dwie pary udali 
się do kościoła Świętojańskiego (uniwersyteckie- 
go), uklęk'i przed kratkami, podali sobie ręce i 
uważając to za ważny ślub, poczęli żyć ze sobą. 
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Doszła o tem wiadomość do biskupa Kłągiewi- 
czą, który wówczas rządził wileńską dyecezyą. 
Kłągiewicz ceremonii z nikim nie robił. Posyła 
więc po Towiańskiego i Guta, ażeby się natych- 
miast stawili. — Przychodzą tedy, a Kłągiewicz 
z góry na nich napada: „Co tu waćpaoowie do- 
my nierządne u mnie w dyecetyi zaprowadzacie ? 
Ja na to niepozwolę! Natychmiast mi wziąć ślub 
w kościele. Każę napisać indult, żeby obrazy Bo- 
żej nie było.* I tak ślub legalnie pobłogosławi - 
ny został, co przytaczam dlatego, bo falszywie 
i niesprawiedliwie opowiadają żle powiadomieni 
inaczej. 

Kiedy Towiański wyjechał za granicę, spotkał 
się w Dreznie z dawnym wileńskim znajomym, 
Odyńcem, który opowiada, jak z nim trzy dui 
przepędził i oprowadzając go po Dreźnie, opo- 
wiadał mu niektóre szczegóły o Miekiewiezu, które 
nikomu innemu wiadome nie były, a które w pv- 
dróży wspólnej od samego Mickiewicza słyszał. 
Towiatski miał potem z tego skorzystać w Paryżu. 

Tymczasem Gut pozostał w Wilnie. Kiedy z po- 
wodu sprawy Konarskiego degradowano i do Ir- 
kucka wysłano księdza Trynkowskiego, na jego 
miejsce wezwał biskup Kłągiewiez księdza Kra- 
sińskiego z Petersburga. Często się tedy zdarzało, 
że jak tylko X. Krasiński powróci z ambony do 
zakrystyłi , wnet zjawia się Gut, porywa go za 
rękę i z oczyma podniesionemi w górę, jakby na- 
tchniony, deklamować zaczyna : „Bije godzina... 
przychodzi czas... i ty będziesz powołany: bo i 
ty masz ducha... i duch przez twoje usta mówi... 
ale ty nie wiesz o tem, że duch jest w to- 
bie...* i tym podobnie przez pięć albo i dziesięć 
minut 

W roku 1842 mieszkałem w Giedrojcach, a 
majątek plebanii giedrojeckiej, jeszcze nie zabrany 
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przez rząd, trzymał w dzierżawie Kazimier 
Dmochowski, synowiec metropolity, a syn Justy- 
na Dmochowskiego. Otóż raz siedziąłem z Kazi- 
mierzem Dmochowskim na gauku. Wtem, podcho- 
dzi chłopiec z karczmy i zwracające się do Dmo- 
chowskiego, mówi: „Pan mój prosi pana © poży- 
czenie siodła.* — „A któż twój pan?* — pyta 
Dmochowski. — „A pan Gat, jedziemy za gra- 
nicę* — odpowiada ehłopak. — „Jakto, to i 
moje siodło pojedzie za granicę?* — mówi Dmo- 
chowski. — „A mie wiem — rzecze — pan ka- 
zał prosić pana o pożyczenie siodła.* - „To ja 
sam pójdę i rozmówię się z panem Gutem.* — 
Poszedł, rozmówili się, pożyczył mu siodla, które 
Gat, jak przyrzekł z nad granicy odesłał, a sam 
do Towiańskiego powędrował. 


XUIL. Metropolita Żyliński i biskup Fiałkowski. 


Jak pisałem powyżej, biskup Żyliński wysłal 
mnie do Petersburga. Petersburg już był dawniej 
imi znajomy, bo w nim mieszkałem w rvku 1837 
i 1838. Metropolitą po Ś. p. Dmochowskim i ra- 
zem rektorem Akademii Duchownej był teraz 
ksiądz Ignaey Holowiński, szkolny mój kolega, 
w Międzyrzeczu na Wolynin; człoukami kollegium 
byli: biskup Kahn, prałat Fijalkowski późniejszy 
tuetropolita, znajomy mój z Wilna prałat Mosz- 
czyński, prałat Litwinowicz, a profesorami w Aka- 
demii także dawni moi znajomi Jakubielski i Ba- 
gieński. Zastałem też dawnych swoich znajomych : 
Franciszka Malewskiego, tajnego radcę Przecław- 
skiego i Romualda Hubezgo, senatora Styrmera, 
Kosińskiego, Bulbaryna, Grecza i Romanowicza. 
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Metropolita Hołowiński był razem rektorem Aka- 
demii i profesorem homiletyki. W każdą oiedziele 
po mszy bywało u niego w Akademii śniadanie, 
na którem bywali zwykle Malewski, Styrmer, 
Przecławski i niekiedy Turkull, minister lub jeszcze 
kto z gości. Mnie też zawsze bywać kazał, 

Wojna krymska szła nie bardzo pomyślnie. Flotę 
książę (rorezakow zatopił w buchcie Sewastopol 
skiej, ażehy się nie dostała sprzymierzeńcom. (/e- 
sarz Mikołaj dostał zapalenia płuc. Leczył go na- 
dworny lekarz Mandt bez puszczania krwi. 

Już był rekonwalescentem, gdy miało wychodzić 
ożm tysięcy (Gwardyi do Grodna. Chociaż dzień 
był mrożny i wietrzny, Cesarz, niezupełnie jeszcze 
zdrów, postanowił sam to wojsko wyprawić. Le- 
karz mu powiedział, że w takim stanie zdrowia 
prostemu żołnierzowi wyjeżdżaćby nie pozwolił. 
Na to miał Cesarz odpowiedzieć: „Jaśnie wiel- 
możny pan zrobiłeś swoje, a ja powinieoem zro- 
bić swoje*. Wyjechał tedy do maneżu, parę godzin 
komenderował, spotniał i na mróz wyjechał, a po- 
wróciwszy do pałacu, dostał recydywy, A że me- 
toda Mandta krwi puszczać nie pozwalała, to i 
śmierć najnaturaluiej nastąpiła. 

Było to we wtorek. We środę i we czwartek 
wychodziły „Biuletyny, zawiadamiające o chorobie 
Najjaśniejszego Pana', a w piątek o południu po- 
żegnał się z tym światem. Mówiono, że za życia, 
dowiedziawszy się o nowym sposobie balsamowa- 
nia przez wstrzykanie do żył roztworu arszeniko- 
wego, kazał siebie tym sposobem balsamować. 
Ale że ta pierwsza próba się nie udała, więc 
twarz szczerniała i musiano maskę nałożyć. 

To dało powód do plotki, jakoby kazał dać 
sobie truciznę. Podczas pogrzebu całe Kollegium 
w rokietach, Akademia w komżach, z Holowih- 
skim już chorym w mitrze, stała na balkonie przy 
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Akademii. Gdy zwłoki Cesarza przechodziły, Ho- 
łowiiski pokropił je wodą święconą, a nowy Ce 
sarz, jadący za tramną ojca, nklonił się metro- 
policie. 

Arcybiskup mohylewski, ksiądz Ignacy Hołowiń- 
ski, w samej sile wieku, bo w 48 roku życia 
umarł na skira. Przed samą śmiercią wezwał Jó- 
zefa Przecławskiego, który był dyrektorem w ko- 
misyi kodyfikacyjnej, kazał mu napisać list do 
Cesarza Aleksandra drugiego, w którym rekomen- 
dował po swojej śmierci na arcybiskupa Wacława 
Zylińskiego, biskupa wileńskiego, a na rektora 
Akademii prałata Jakubielskiego, i list ten wła- 
snoręcznie podpisał. Po śmierci jego Przecławski 
wezwany był do ministra z zapytaniem, czy on 
ten list rzeczywiście pisał? Ten odpowiedział, że 
on rzeczywiście pisał, ale że nieboszczyk sam teu 
list dyktował. Po śmierci odbyło się nabożeństwo 
w kaplicy akademickiej, i późnym wieczorem 
zwłoki prywatnie przewieziono do kościoła Domi- 
nikańskiego, bo publicznie przez miasto prowadzić 
nie pozwolono. 

Dla wybrania wikarynsza kapituluego pozwoliło 
ministerstwo jechać do Mohylewa trzem członkom 
kapituły mohylewskiej, którzy mieszkali w Pe- 
tersburgu, jako to: prałat Autopi Kossowski, były 
sekretarz duchowny Hołowińskiego, prałat prote- 
sor akademii Adolf Bagieński i kanonik profesor 
Iwaszkiewicz. W Mohylewie, po trzykrotnem wo- 
towanin, obrali wikaryuszem kapitulnym drugiego 
członka kollegium prałata Antoniego Fijałkow- 
skiego, który odrazu został przez rząd zatwier- 
dzony, bo był persona grata. 

Julian Bartoszewicz w Encyklopedyi powszech - 
nej błędną wiadomość umieścił, że Fijałkowski po 
śmierci biskupa Qywińskiego przez dwa lata rzą- 
dził Dyecezyą wileńską. Tak nie było. Ksiądz Fi- 


= Ą -— 


jałkowski był asesorem kollegium duchownego 
w l'etersburgu, kiedy biskup Cywiński umarł. — 
Kapituła wileńska obrała go wikaryuszem kapi- 
tulnym i posłała mu akt wyboru do Petersburga. 
Fijałkowski odpisał, dziękując braciom za ich zau- 
fanie, ale ponieważ rząd naznaczył Zylińhskiego a 
więc madśił im wybrać Żylińskiego. Tak też ka- 
pituła postąpiła, a Fijałkowski ani jednego dnia 
nie rządził Dyecezyą Wileńską. Mały to szczegół, 
ale świadectwo naocznego świadka pewniejszem 
jest, niż powaga nawet Bartoszewicza. 

Fijałkowski tedy jako wikaryusz kapitulny ob- 
jął rządy Dyecezyi Mohylewskiej a ża sekretarza 
duchownego uprosił prałata Litwinowicza, zacne- 
go człowieka i z zarządem Dyecezyi oswojonego, 
bo był w Łncku sekretarzem kuryi biskupiej przy 
biskupie Piwnickim. 

Tymczasem Stąniewski, przeor Dominikanów 
petersburskich, człowiek mający niezmiernie ob- 
szerne stosunki i wpływy, pisze do biskupa Ży- 
lińskiego do Wilna, ażeby przyjechał do Peters- 
burga i starał się o arcybiskupstwa. 

Przyjeżdża Zyliński, prosi o dłaższą audyencyę 
ministra spraw wewnętrznych Łańskiego i zapro- 
szony wieczorem podaje ministrowi zapiskę (no- 
tę) o potrzebach kościoła, o niezachowania kon- 
kordatu, o trudnościach robionych przez ministe- 
ryam przy reparacyi kościołów, a na resztę o kan- 
dydatach na biskupstwo. Tę notę przetłumaczoną 
na franeuski język przez księdza Konstantego Łu- 
bieńskiego, Staniewski prywatną drogą przesłał 
do Rzymu, która tam opinię Zylińskiego popra- 
wiła. Między innemi wizytami był Żyliński z wi- 
zytą u ministra spraw zagranicznych Gorczakowa 
który mu powiedział: „Mówią, iż Wasza Biskupia 
Mość masz być Metropolitą*. Na to Żyliński od- 
powiedział: „Wola Jego cesarskiej Mości jest dla 
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mnie święta. Drugim kandydatem, którego po- 
pierała partya niemiecka, był biskup Kabn ex- 
Dominikanin, który prezydyował w kollegiam ducho- 
wneni. ( tym człowieku niełatwo coś dodatniego 
powiedzieć. Kiedy miał być wyświęcony na bi- 
skupa zaszła rzecz do uwierzenia trudna, a je- 
dnak prawdziwa. Proces jego kanoniczny poru- 
czony był przez Ojea świętego Hołowińskiemn. — 
Na zapytanie o metrykę, odpowiedział Kahn, że 
„nie wie gdzie był chrzczony*. Prałat Kossowski 
mówił, że przyczyną tego zeznania było to, iż 
nie chciał przyznać się, że był wychrztą. 

Hołowiński nie wiedząc, jak postąpić, odniósł 
się do Rzymu i otrzymał instrukcyę żeby mu sub 
conditione dał chrzest, bierzmowanie i wszystkie 
święcenia. Tak też postąpił Sub conditione: st 
non es baptisatus et confirmatus, ochrzcił go pry- 
watnie, pobierzmował i wszystkich święceń udzie- 
lił, Biskup Żyliński przedstawiony został do Rzy- 
mu na metropolitę i arcybiskupa mohylewskiego, 
ksiądz Fijałkowski zaś na biskupa kamieniee- 
kiego. 

Nastąpiła tymezasem Koronacya cesarza Ale- 
ksandra II. w Moskwie, na którą był przysłany 
z Rzymu jako nuncyusz po porozumieniu się 
wprzód z cesarzem, książę Chigi, arcybiskup mir- 
reński, Na tę koronacyę delegatem ze strony ka- 
toliekiego duchowieństwa był naznaczony przez 
rząd biskup Żyliński, który ze swojej strony pro- 
sił, żeby mu do asystencyi naznaczono księdza 
Krasińskiego kanonika Dyecezyi Wileńskiej. — 
Ksiądz Fijałkowski jako Rządca Dyecezyi Muhy- 
lewskiej na własne żądanie otrzymał upoważnie- 
nie znajdowania się na koronacyi. Że zaś biskup 

yliński patrzył na niego krzywem okiem, przeto 
chociaż proces jego kanoniczny przedstawił już 
do Rzymu, jednak podał nuncyuszowi sekretną 
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notę, że Fijałkowski może być niebezpiecznym 
dla kościoła, że jest synem unickiego księdza i 
że brat jego jest prawosławnym popem, że trzy- 
ma się zasad Febroniusza i Van Espena. 

Pod koniec roku 1856 Żyliński zatwierdzony 
arcybiskupem, przybył do Petersburga. Ale mu 
nie chciało się opuszczać Wiloa , miał więc zamiar 
połączyć razem Mohylewską Archidyecezyę z Wi- 
leńską. Ponieważ był w bardzo dobrych stosun- 
kach z Nazimowem, Generał: Gubernatorem wiłeń- 
skim, więc mu swój projekt podał. Nazimow, zga- 
dzając się na to. zapytał, jakim to sposobem zro- 
bić? — Biskup Żyliński mówi mu, żeby go wzę- 
(lownie zapytał: „Czy on może, będące arcybisku- 
pem mohylewskim, zarządzać zarazem dyecezyą 
wileńską?* — Nazimow tedy napisał do niego 
urzędownie z takiem zapytaniem. Na to biskup 
odpowiedział: „Że ja, rządząc dyecezyą wileńską 
przez lat czternaście, tak ją znam, jak moje pięć 
palców; a więc zarząd jej obok dyecezyi moky- 
lewskiej nie będzie dla mnie żadnym ciężarem.* 
Generał-Gubernator przedstawił to jego pismo do 
ministra, ale pozostało bez skutku. Lecz że Ka- 
pituła Wileńska obrała Żylińskiego, choć jnż ar- 
cybiskupa mohylowskiego, swoim wikarynszem ka- 
pitulnym, przeto on po zatwierdzeniu rządu rzą- 
dził jeszeze Dyecezyą do roku 1859. 

Arcybisknp Żyliński zaraz po włożeniu paliu- 
sza dał suty obiad u Dominikanów, który kssz- 
tował rubli 800, ale to z własnej i dobrej woli 
zapłacił przeor Dominikanów Staniewski. Na obie- 
dzie był Bludow, był minister spraw wewnętrznych 
Łanskoj, minister oświecenia Norow, dyrektor 
Siewers, całe kollegium i Akademia Duchowna — 
Wkrótce naznaczył rektorem Akademii prałata Ja- 
kubielskiego, a inspektorem księdza Ważyńskiego, 
którego uwolnionego od nadzoru policyjnego, nie- 
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dawno mianował prałatem. Ogłosił też piękny i 
obszerny list pasterski, napisany przez księdza Wa- 
Żynskiego. 

U rządu arcybiskup był bardzo dobrze widzia- 
ny. Dano mu 5000 rubli na przerobienie miesz- 
kania i meble, powiększono pensyę z ośmiu ty- 
sięcy rubli na 12.000 rubli, mając na to wzgląd, 
że Hołowiński będae rektorem Akademii, miał całe 
utrzymanie, konie i powozy z Akademii, Żyliński 
zaś mieszkał w kolliegium i musiał utrzymywać 
się z pensyi areybiskupiej. Tymczasem przeszedł 
rok i drugi się zaczął, a z Rzymu nie przycho- 
dziło zatwierdzenie na biskupa dla Fijałkowskie- 
go. Dyrektor Siewers, który go mocno popiera), 
zapowiedział, że żadnego biskupa nie przedsta- 
wią, póki Fijałkowski zatwierdzony nie będzie na 
biskupa kamienieckiego. Poraczono też w Rzy- 
mie dowiadywać się, co za przyczyna, że Fijał- 
kowskiego nie zatwierdzają. Niewiadomo, kto ta- 
jemnice wydał, dość, że się rząd dowiedział, że 
przyczyną była wyżej wspomniana nota areybi- 
skupa o Fijałkowskim, o czem osobiście doniesio - 
no cesarzowi, Przypadał wtenczas jakiś dzień ga- 
lowy. Arcybiskup o niczem niewiedząc, jedzie do 
dworu i kiedy przystępuje do Cesarza, ażeby mu 
winszować, Cesarz ostrym tonem mówi: „Jam nie 
kontent z waszego prowadzenia się." — Jakby 
piorunem rażony arcybiskup, wraca do domu, la- 
mentując i prawie omdlewając, a niewiedząc, co 
znaczy. 

Tegoż samego dnia otrzymuje od Siewersa dy- 
rektora urzędowy papier, w którym wzywa go 
do tłamaczenia się i dodaje, jakie kary grożą za 
tajemną korespondencyę z Rzymew. 

Na drugi, czy na trzeci dzień otrzymuje arcy- 
biskup drogą prywatną list od kardynała Anto- 
nellego, który mu robi ostrą wymówkę, że jest 
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przyczyną nieporozumienia między rządem rosyj- 
skim a Stolicą Apostolską. Że jeżeli mial jakie 
zarzuty przeciw Fijałkowskiemu, to powinien je 
był wyłożyć w procesie kanonicznym. Tymeza- 
sem w procesie nznaje go godnym, a prywatnie 
czyni mn tak ważne zarzuty. — Nakoniec poleca 
wziąć od Fijalkowskiego na piśniie wyrzeczenia 
się zasad Van Espena i Febroninsza. Wskutek 
tego przez osobę prywatną, nie kompromitując 
arcybiskupa, zażądano takiego rewersu od Fijał- 
kowskiego, który go bez wahania się wydał, bo 
nigdy się tych zasad nie trzymał I dopiero wten- 
czas przyszło zatwierdzenie z Rzymu dla Fijał- 
kowskiego. Arcybiskup zaś przyrzekłszy, że tego 
się więcej nie dopuści, do dawnych łask rządu 
powrócił. 


MUIL Moje prace w Petersburgn. 


W r. 1858, wybrany na assesorx do kellegium 
rzymsko-katolickiego z Dyecezyi Wileńskiej, przy- 
byłem do Petersburga na miejsce X. Fijałkowskie- 
go, który został mianowany drugim członkiem. 
Kollegium już mieściło się w dawniejszym domu 
poety Dierżawina, który został kupiony i przera- 
biony za 500.000 rubli sr, przyczem sekretarz 
ukradł 60.000 rnbli i uciekł. Na Akademię Ducho- 
wną też kupiony był dom i przerabiovy za 300 
tysięcy rubli sr, W kolleginm mieszkania dla asse- 
sorów były wspaniałe i obszerne. Opał ich i fro- 
terowanie co soboty było kosztem skarhowym, 
to jest z sum wspomagatelnego kapitału, przezna- 
czonych na utrzymanie kollegium. Zająłem wspa- 
"niałe mieszkanie po metropolicie Dmochowskim, 
którego Hołowiński nie potrzebował, bo mieszkał 
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w Akademii Duchownej, w której jako Rektor i 
profesor Homiletyki miał całe utrzymanie, powóz, 
konie i przyjęcie gości. Po wykonaniu przysięgi 
objąłem obowiązek, który zależał na tem, żeby 
trzy razy na tydzień, to jest w poniedziałek, Śro- 
dę i piątek być w kollegium na sesyi, gdzie z ko- 
lei miesięcznie jeden assesor przezierał przycho- 
dzące papiery i zapisywał w księdze, jaka ma 
być rezolucya, Największa liczba papierów roz- 
wiązywana była bez dyskusyi: „Dla wiadomości*, 
albo: „Przedstawić panu ministrowi”, a gdy się 
zdarzył ioteres; mad którym potrzebna była dys- 
kusya, to ją ostatecznie rozwiązywał głos metro- 
polity. Zeby zaś czemkolwiek czas zająć, prenu- 
merowano kilka dzienników rosyjskich. Była to 
więc prawdziwa synekura, służąca do tego, żeby 
służyć za narzędzie do rozsyłania biskupom i kon- 
systorzom rozporządzeń ministra i departamentu 
spraw duchownych obcych wyznań, bo z prawo- 
sławnym synodem kollegium żadnych stosunków 
nie miało. 

Ponieważ dyrektor Skrypicyn był za granicą, 
to jego miejsce zastępował wicedyrektor hrabia 
Dymitr Andrejewiez Tołstoj. Musiałem tedy jemu 
się zaprezentować, Przyjął mnie grzecznie, w oso- 
bnym pokoju w departamencie, mówiąc, iż sły: 
szał, że ja się zajmuję literaturą, że zaś i on się 
interesuje literatnrą, więc będziemy się wspólnie 
zajmowali Potem zaczął mówić przeciw metropo- 
licie, któremu nie sprzyjał. Jam mu odpowiedział, 
że metropolita Hołowiński to człowiek z charakte- 
rem i nauką, i że rzadko równego mu spotkać. 
Na tem się i oświadczenia grzeczności skończyły. 
Zapytał mnie jednak, czy nie chcę być u ministra 
Bobikowa, i posłał natychmiast spytać się, czy 
mnie przyjmie. Ró tedy u mipistra, byłego Gene- 
rał-Gubernatora kijowskiego, bez ręki Przyjął mnie 
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grzecznie, pytał o swego brata Gubernatora wi- 
leńskiego, i rad był, gdym go pochwalił. 

Tołstoj w uniwersytecie nie był, sk ńezył nauki 
w Liceum Carsko Sielskiem. Lecz ponieważ dane 
mu poruczenie zwiedzania seminaryów katolickich 
spełnił w myśl rzadu, przeto zrobiono go dyre- 
ktorem departamentn obcych wyznań, i poruczono 
pisać bistoryę Kościoła katolickiego w Rosy, z do- 
datkową pensyą po 2000 rubli Pisał ją « koło 
lat 30, i nareszcie wydał w języku francuskim. 
Będąc wiee-dyrektorem, ożenił się z córką mini- 
stra Bibikowa. Trzeba tedy było dać mu większe 
miej ce; więc otrzymał posadę dyrektora w mi- 
nisteryum rmarynarki. Następnie został oberpro- 
kuratorem synodu potem m nistrem oświecenia, 
a na końcu ministrem spraw wewnętrznych i pre- 
zesem Akademii nauk. 

Assesorowie w rzymsko-katolickiem kollegium, 
jak wspomniałem, już mieli czasu aż nadto. Trzy 
razy na tydzień bywały posiedzenia, na których 
dość było posiedzieć od dwóch do trzech godzin, 
i zresztą każdy mógł używać czasu, jak chciał. 
Ksiądz Krasiński więc nie miał pracy, a bez pra- 
cy byłoby mu się nudziło. 

Ponieważ w polskim języku nie było dotąd 
prawa kanonicznego, przeto postanowił napisać 
w tym języku pierwsze prawo kanoniczne. 

Zaczął więc najprzód studya, zebrał sobie bi- 
bliotekę kanoniezną, za głównych przewodników 
biorąc Waltera, Devotego, kardynała Svglia i Bo- 
nixa. Największe trudności były w tem, że trzeba 
było stworzyć język kanoniczny, bo go dotąd nie 
było. A powtóre, że ksiądz Krasiński postanowił 
nie opierać się na kanonistach, ale wszędzie do- 
kopywać się do żródła i same źródła przytaczać. 
Po trzecie, że chciał uwzględniać prawa tyczące 
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się Kościoła polskiego, o którym w żadnym ohb- 
cym kanoniście ani wzmianki nie było. 

Pierwszy teź raz tu pojawiły się Regulae juris 
oddane po polsku. Pracę tę wydał w Wilnie 1861 
roku już będąc biskupem wileńskim. Z niej Leon 
Rogalski wypisał prawie dosłownie pięćdziesiąt 
kilka artykułów i wydrukował w Enucyklopedyt 
powszechnej Orgelbranda, bez wiedzy autora, jako 
swoje! W dwóci tylko miejscach wspomniał, że ko- 
rzystał z dzieła biskupa Krasińskiego. 

Po koronacyi Aleksandra II, o której zaraz niżej 
opowiem, wróciwszy % Moskwy, wydrukowałem 
przekład „Słowo o pułku Igora". Następująca oko- 
liczność byłą do tego powodem: Rosyanie mieli już 
kilkanaście przekładów tego poematu. Świeżo wy- 
szedł nowy przekład Gerbela z tekstem słowiańskim, 
gładkim wierszem, Na wieczorze literackim u poety 
Romanowicza, czytano ten przekład i wychwalano. 
Ksiądz Krasiński milezał a zapytany przez gospo- 
darza, jak mu się ten przekład podoba, odpowie- 
dział, że w oryginale jest wino, a w przekładzie 
woda. Na dowód odkrył książkę i pokazał, że 
gdzie w oryginale są cztery wyrazy: „Od rana do 
wieczora, ż wieczora do świtu”, tam w przekładzie 
są aż cztery wiersze po rosyjsku —i dodał zapy- 
tanie: „A cóż, czy to nie woda?* — Na to Roma- 
nowicz powiedział: „Nie tąk to łatwo oddać zwię- 
złość oryginału*. — Na co rzekł ksiądz Krasiński, 
że w polskim języku można ją zachować. „A zrób- 
że to* — odpowiedzieli — „Spróbuję* — wyrzekł 
i poświęciwszy kilka miesięcy ścisłym studyom, 
przetłumaczył „Słowo o pułku Igora”, do którego 
ryciny Ziechego kupił od Gerbela, bo te były 
jego własnością. Za to tłumaczenie otrzymał od 
eesarza Aleksandra 1I. pierścień brylantowy. 

Wspomnieć ta można mało znaną a ciekawą 
wiadomość o mniemanym hymnie Bojana. Około 
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roku 1812 było w Petersbnrgu Towarzystwo lite- 
rackie, które posiedzenia swoje odbywało w do- 
mu Dzierźawima, poety (dzisiejsze Duchowne Rzym- 
sko-Katolickie Kolleginm) i wydawało dziennik pod 
tytułem: „Rozmowy przyjaciół rosyjskiego języ- 
ka.* Pomiędzy członkami tego Towarzystwa znaj- 
dował się fałszerz (rodzaj Dyamentowskiego), 
który ma jedno posiedzenie przyniósł hymn Bo- 
jana na pergaminie rmnami pisany. A że tych ran 
nikt przeczytać nie umiał, on więc je wyczytał i 
część w dzienniku Towarzystwa wydrukował z tek- 
stem, Tam Bojan mówi, że był synem Złogora, 
wnukiem Sławiepa, że po morzu żegłował, że kil- 
ka razy tonął it.d. Nikt dotąd klucza do tych 
rua mie odkrył. Ksiądz Krasiński wykrył, że to 
jest fałsz, że dosyć jest przeciąć pionowo każdą 
literę słowiańską, żeby te mniemane runy odczy- 
tać. Wiadomość ta jednak nigdzie dotąd druko- 
wana nie była. 

W roku 1858 po napisaniu rozprawy: De ver 
siontbus sacrae seripturae in linguam polonicom 
i drugiej w rosyjskim języku — i po egzaminie 
piśmiennym w Duchownej Petersburskiej Akademii, 
otrzymałem stopień doktora św. Teologii. W tym- 
że roku, będąc już przedstawiony na biskupstwo 
wileńskie, wyjechałem do wód do Kissingen, a 
ztamtąd do Paryża. Ztąd pojechałera umyślnie do 
Reims dla widzenia tej słowiańskiej Ewangelii, 
na którą podczas koronacyi przysięgali królowie 
francuscy i do Saon, gdzie się znajduje cudowny 
obraz Weronica z napisami słowiańskimi. © czem 
wydrukowałem artykuł po rosyjsku w dzienniku 
„Pszezoła północna,” wydawanym przez Bułhary- 
na. Na tym obrazie n góry jest napis dużemi 
czerwonewmi literami: (s Chrs, u dołu zaś: Obraz 
gospodin na ubrnsie. 
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XXIV. Nieco o niektórych ówczesnych sprawach 
kościelnych. 


Stolica Apostolska, mająe wysłać Nuncyusza na 
koronacyę do Moskwy, z uprzedzającą grzeczno- 
ścią podała trzech kandydatów do wyboru. Cesarz 
z nich wybrał księcia Kidży (Chigi), którego 
jeszcze świeckim pamiętał, gdy był w Rzymie. 
Przybył Nuncyusz nazajutrz po koronacyi. Gazety 
pisały. że dlatego, żeby nie hyć w cerkwi. Był 
więe tylko biskup Żyliński i administrator-nominat 
Fijałkowski. Po przyjeżdzie Nuncyusza posłał mnie 
zaraz biskup do niego po rozkazy. Kiedym, pre- 
zentując się, nazwał go Eminencyą. odpowiedzial 
skromnie; Je ne suis pas cardinal. Prosił więc 
tylko o urządzenie mu kaplicy, którąśmy natych- 
miast urządzili. Biskup Żyliński zapytywał mini- 
stra Łanskoja, czy ma być u nnncyusza. Minister 
odpowiedział, że koniecznie. Był więc nazajutrz 
z wizytą biskup u Nuncyusza, a na drugi dzień 
Nuncyusz z całym swoim orszakiem u biskupa i 
zaprosił go na obiad. W orszaku Nuncyusza, zło- 
żonym z wielu osób, był Monsignior Bianki, dzi- 
siejszy kardynał i jedea świecki człowiek, umie- 
jący oprócz innych języków po polsku, po rosyjsku 
i po słowiańsku. Andyencya Nuncyusza była publi- 
czna, wobec calego dworu. Przysłane były po niego 
złote dworskie karety. Nuncyusz z całym orszakiem 
w krótkich rokietach, mucetach faliolach (płasz- 
czykach jedwabnych) byli ubrani. Nuncyusz nrzędo- 
wą mowę miał po łacinie, po której powiedział po 
fruncusku: że Ojciec święty życzyłby sobie wejść 
w bliższe stosunki z Rządem Waszej Cesarskiej 
Mości i mieć stałego reprezentanta przy Dworze Jego. 
Na to Cesarz uśmiechnął się i powiedział, że w tej 
chwili nie może na to dać odpowiedzi. 
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Po koronacyi Nuncyusz przybył na kilka dni 
do Petersburga. Fijałkowski chciał dać dla niego 
obiad, ale on zaproszenia nie przyjął. Miał Nun- 
cyusz chęć wstąpić do Wilna i biskup Żyliński 
porobił przygotowania na jego przyjęcie, ale za- 
wiadomiono Nuncynsza, że rząd nie życzyłby so- 
bie, żeby on zajeżdżał do Wilna. Więc tylko 
w przejeździe przez Wiłkomierz powitali go na 
stacyi pocztowej biskupi Żyliński i Wołonczewski. 
Przymrozki już się zaczęly, jako zwyczajnie w paź- 
dziernika, więc Nuncynsz sprawił sobie lekkie 
siwe futerko na drogę, a jego orszak musiał się 
kurczyć na mrozie, 

W czasie koronacyi cała droga w Kremlu była 
wysłana ezerwonem suknem; na to jedno sukno 
wydano 120.000 rubli sr tj. 10.000 arszynów po 
12 rubli. Nie przeszly dwa lata, a w Petersburgu 
obchodzono poświęcenie cerkwi Izaaka, Cesarz 
kazał wysłać drogę czerwonem sukaem od posągu 
Piotra Wielkiego do cerkwi Izaaka i przypomoia- 
wszy sobie to moskiewskie sukno, kazał go użyć. 
Zaczęto szukać, śledzić i nikt nie wiedzial, gdzie 
się podziało Pokazało się ze śledztwa, że go 
nigdy nie było; że było to sukno wzięte z maga- 
zynu na jeden raz, co się po rosyjku zowie na 
prokat i zapłacono po dwa ruble od arszyna, a 
reszta została w czyjejś kieszeni. Za to pierwszy 
szambelan hr. Bibeaupierre miejsce stracił, cho- 
ciaż on ani grosza ztąd nie skorzystał. 

Nuncyu-z w Moskwie był z wizytą u metropo- 
lity prawosławnego Filareta, ale go nie zastał 
w domu, więc kartę wizytową zostawił. Nazajutrz 
Filaret był z rewizytą i przyjęty powiedział po 
łacinie: „Oddaję w twojej osobie cześć Rzymskie- 
mn Biskupowi*, na co nuncyusz odpowiedział: 
„To mu od nas wszystkich się należy”. Odwiedził 
też Nuncynsz cerkiew koronacyjną, i to mu za 
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złe wzięto, że na obrazy patrzał przez okulary. 
Nuncynsz bardzo łaskawie przyjmował księdza 
Konstantego br. Łubieńskiego, i od niego, jako też 
od innych osób zasięgał wiadomości, już to o po- 
trzebach Kościoła, jaż o osobach, któreby na bi- 
skupstwo wyniesione być mogły. Oo też dał opi- 
nię o godnym ze wszech miar kapłanie księdzu 
Pr. Moszczyńskim, że jest nadt» ociężały, i dla 
tego Rzym go odrzucił, chociaż był przedsta- 
wiony. 

Nuncyuszowi dano order Orła białego na błę- 
kitnej wstędze. Księciu Morny dano najwyższy 
order św. Jędrzeja, zaś księciu de Ligne, dano 
tylko order Aleksand a Newskiego. On odpowie- 
dzial, że tego orderu przyjąć nie może, bo ma 
wyższ.« Podwojono względem księcia de Ligne 
grzeczność, ale innego orderu uie dano. Biskupo- 
wi Żylińskiemu dano drugą gwiazdę, to jest: 
święej Anny, a mnie św. Stanisława drugiej 
klasy. 

Przy sposobności koronacyi Aleksandra II. pozwo- 
lę sobie dodać następujący szczegół o aim: Jeszcze 
jako następca tronu uczył się po polsku, a nauczycie- 
lem jego był stary Generał Jurjewicz. Na żądanie 
Wielkiego Księcia Konstantego młody następca 
tronu pisywał do niego po polssu, jak sam o tem 
mówił w Wilnie, będąc Cesarzem. Otóż, kiedy bra- 
cia następcy tronu byli w Warszawie, przyszła 
myśl Wielkiemu Księcia Konstantemu, żeby oni się 
cokolwiek nauczyli po polsku. Zażądano więc od 
Uniwersytetu Wileńskiego, żeby wybrał zdatnego 
nauczyciela, któryby Wielkich Książąt uczył języ- 
ka połskiego. Uniwersytet wybrał księdza Stani- 
sława Czerskiego doktora Teologii. który wydał 
uczony słownik łacińsko-polski. Przybywa X. Czer- 
ski do Warszawy, uszczęśliwiony. że go taki za- 
szczyt spotkał. A był to ezłowiek próżny aż do 
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śmieszności. Zjawia się tedy u Dworu i widzi ze 
zdumieniem, że nikt na niego i uwagi niezwraca. 
Dopytuje się, kiedy ma lekcye rozpocząć. Nie 
dają mu żadnej odpowiedzi. Więc chce wiedzieć 
jak długo ma trwać ta nauka, żeby wiedział, jak 
się ma urządzić. Ależ to nie wielkie rzeczy, mó- 
wią mu, tu idzie tylko o to, żeby Wielkich Ksią- 
żąt nauczyć komenderówki wojskowej po polsku. 
Ja komenderówki sam nieumiem*, - odpowia- 
da ksiądz Czerski. — „To po eóż przyjechałeś 
uczyć, czego sam nie umiesz ? *—]I na tem się nau- 
ka języka polskiego skończyła. 

Nie będzie też może bez interesu następująca 
anegdota — z całą pewnością prawdziwa — 0 żo- 
nie Aleksandra IL, o którego koronacyi była do- 
piero co mowa; W czasie rządów Dyecezyą Wi- 
leńską biskupa Żylińskiego, Generał Gubernator wi- 
leński Bibikow przyjechał do Petersburga. Po au- 
dyencyi u cesarza Aleksandra II. miał audyencyę 
u cesarzowej jego żony, która wprost zapytala 
go, jaki jej podarek przywiózł z Wilna. Zdzi- 
wiło to Bibikowa. Powiedział tedy, iż „nie wie, cze- 
goby sobie Najjaśniejsza Pani życzyła”. Na to Ce- 
sarzowa mu powiedziała, iż życzyła sobie mieć obraz 
Najświętszej Panny Ostrobramskiej, krs na- 
tychmiast zatelegrafował do biskupa Zylińskiego. 
Biskup natychmiast posłał do proboszcza ostro- 
bramskiego, księdza Kazimierza Zaleskiego. A że 
ten miał gotowy obraz olejny, więc natychmiast 
oprawiono go w złote ramy, i wysłano do Peters- 
burga, gdzie Bibikow złożył go Cesarzowej. Ży- 
fiński biskup prosił o audyencyę nu następcy Tro- 
nu, zmarłego później Mikołaja Aleksandrowieza, i 
temu ofiarował również za pozwoleniem Cesarza 
obraz Najświętszej Panny Ostrobramskiej. 

Z rzeczy kościelnych, w których uczestniczy- 
łem w pierwszych latach rządów Aleksandra II. 
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opowiem jeszcze nieco szerzej o słynnej swego 
czasu sprawie rozgraniczenienia Dyecezyi, w któ- 
rej to sprawie brałem sam pewien udział. Rzecz 
się miala tak mianowicie: Było to przy końeu 
wojny krymskiej. gdy już był ułożony kongres 
paryski. Książę Gorczakow, późniejszy kanclerz a 
ówczesny poseł rosyjski w Wiednia, napisał de- 
peszę do hrabiego Nesselrodego, w której wyra- 
żał przedewszystkiem potrzebę załatwienia intere- 
sów Kościoła katolickiego; albowiem wstyd będzie 
dla Rosyi, że pierwszym punktem kongresu będą 
sprawy Kościoła. Nesselrode nie chcial sam tej 
depeszy przedstawiać Cesarzowi i wolał zagrzebać 
żar cudzemi rękami. Zaprosiwszy więc Turkułła 
jako sekretarza staau Królestwa Polskiego, wrę- 
czył mu depeszę, mówiące: npoważniam p. ministra 
do przedstawienia tej depeszy JE. Cesarskiej Mości. 
urkułł, człowiek niezmiernie zręczny, złożyw- 
szy zwykły referat Cesarzowi, zapytał: „Czy Wa- 
sza Cesarska Mość rozkaże sbie podawać wiado- 
mości o księżach demerytąch z Królestwa P'ol- 
skiego?' — „A to na co?* — zapytał Cesarz. Taka 
była wola świętej pamięci Ojca Waszej Cesarskiej 
Mości, a przytem liczba księży demerytów nietyl- 
ko się nie nmniejsza, ale się coraz powiększa. — 
„A to dlaczego?* zapytał Cesarz. „Nie dziwnego, 
Najjaśniejszy Panie" — odpowiedział Turkułł; — 
„niema komu pilnować, biskupów niema, prawie 
wszystkie Dyecezye są bez pasterzy”. —„A więc 
naznaczyć ich* rzekł Cesarz. —, Właśnie pan kan- 
elerz polecił mi przedłożyć Wasz. ces. Mości depe- 
szę księcia Gorczakowa, w której to właśnie, ja- 
ko interes państwa, najpoddaniej przedstawia. 
Posłano więe do Paskiewicza i skutkiem tego 
było naznaczenie biskupów Dla załatwienia zaś 
interesów Kościoła katolickiego wyznaczono sekre- 
tną komisyę, którą składali: kanclerz Nesselrode, 
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Błaudów, minister spraw wewnętrznych Łanskoj, 
Kisielow i Buteniew posłowie, Turkułł minister 
sekretarz Królestwa Polskiego i senator Rowu- 
ald Hube. 

Minister Turkmł zaprosił mnie do siebie na kon- 
ferencyę i tam od godziny 5-ej wieczorem do drugiej 
w nocy przedyskutowaliśmy wszystkie potrzeby 
Kościoła i spisali je w dwudziestu kilku punktach, 
tak, że Turkulł znał już doskonałe i lepiej od 
wszystkich członków komisyi, jakie są potrzeby 
Kościoła katolickiego w Rosyi. 

Na pierwszem posiedzeniu wyszła na stół spra- 
wa o rozgraniczenie Dyecezyj, które zmarły Me- 
topolita Hołowiński z polecenia Papieża dokonał 
i w siedmiu księgach złożył w ministerynm spraw 
wewnętrznych dla przesłania Ojen św. Że zaś to 
siedm lat już leżało w departamencie i nie było 
wysłane do Rzymn, przeto Kardynał Antonelli o 
to się dopominał. Poruczono tedy ministrowi Łań- 
skiemu , ażeby to kazał wyszukać i wiadomość 
o tem na następnem posiedzeniu złożył. Łańskoj 
powróciwszy do siebie, wezwał zaraz dyrektora 
departamentu spraw duchownych. Skrypieyna i za* 
pytał go o to rozgraniczenie. Skrypicyn z całą 
bezczelnością i lekceważeniem odpowiedział sta- 
nowczo, że Hołowiński tego nie przedstawił do depar- 
tamentu. Na następnem tedy posiedzenin komisyi 
zapytany minister powiedział tak, jak mu mówił 
Skrypicyn, to jest, że tego nie było nawet w mi- 
nisteryum, — Na to Błudow rzekł: „Tak to nas 
ministrów dyrektorowie za nos wodzą, a przecież 
nam wiadomo z pewnością, że się to w departa- 
mencie znajduje.* Dla Łanskiego było to jakby 
rodzajem policzka. Wróciwszy więc do siebie, 
wzywa Gamaleja, byłego gubernatora białoruskie- 
go, któremu poruczył rewizyę departamentu spraw 
duchownych i mówi: „Padu Boża (t. j. dla miło- 
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ści Boga) proszę mi to rozgraniczenie wyszukać.* 
Na co Gamaleja odpowiada: „Ja juź o to się do. 
pytywałem, ale Skrypicyn powiedział mi, że to 
rozgraniczenie znajduje się w szafie n pana mi- 
nistra.* Łanskoj, zacny starzec, widząc, Że tu wy- 
rażnie Skrypicyn z niego czyni żarty, pojechał do 
Cesarza i otrzymał dymisyę Skrypicyna. Na na 
stępnem posiedzeniu kanelerz Nesselrode urado- 
wany powiedział: „Nous avons obtenu une grande 
victolre * Tak to mocno stał dyrektor Skrypicyn. 
Odesłano też do Rzymu to rozgraniczenie, kiedy 
jaż dyrektorem był hr. Sievers. Ten wezwał do 
departamentu biskupa Kahna, prałata Antoniego 
Kossowskiego i kanonika Krasińskiego, w ieh o- 
becności rozpieezętował skrzynkę, zawierającą 
w sobie to rozgraniczenie. Znalazło się ono w ca- 
łości spisane w siedmiu księgach z pismem nie- 
boszczyka Hołowińskicgo do Papieża. Zapieczęto- 
wano więc je na nowo i odesłano do Rzymu. 

Gdyby był kongres paryski nie zaraz nastąpił, 
to możeby się eo i zrobiło dla Kościoła. Z zakoń- 
czeniem zaś kongresu paryskiego rozwiązała się 
komisya, bie zrobiwszy mie więcej, tylko że 
odesłała do Rzymu rozgraniezenie Dyecezyi i wpro- 
wadziła w życie postanowienie o Dyecezyj Tyras- 
polskiej. 


XIV, Ksiądz Krasiński Biskupem. 


(Tu następuje w zostawionym rękopisie luka, — 
Mianowicie nie są opowiedziane dalsze czasy t. j. 
od r. 1858 do 1863, kiedy biskup Krasiński zo- 
staje wywieziony do Wiatki. Z czasów tych za- 
notował tylko X. Krasiński następujący drobny 
szczegół :) 
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W Święcianach był w r. 1861 dyrektorem t. j. 
naczelnikiem szkół, Palczewski. Młodzież go nie 
lubiła. Kiedy więc raz po północy wracał z jakie- 
goś wieczoru do domu, napadli go ludzie zama- 
skowani i obili. Ou chociaż nikogo poznać nie 
mógł, ale nie wątpił, że to byli studenci, Napisał 
więc raport urzędowy do kuratora, którym był 
Generał Wrangel. Kurator wziął to tak głęboko do 
serca, że sam pojechał do Święcian na śledztwo, 
ale nie wykryć nie mógł. A co go jeszcze bar- 
dziej rozdrażniło, to to, że mu w Święcianach na 
drzwiach mieszkania jakiś żarcik napisano. Cho- 
ciaż więc winowajców nie odkryto, jednak kilku 
uczniów starszych, na których największe padało 
podejrzenie, przywieziono do Wilna i osadzono 
w fortecy. Kurator chciał ich sądzić w sołdaty, 
ale Generał Gubernator Nazimow nie widząc dowo- 
du winy, wezwał Chomińskiego byłego Marszałka 
święciańskiego a późniejszego Gubernatora, propo: 
nując mu, ażeby on odwiedził więżniów w turmie 
i starał się skłonić ich do przyznania się, bo ina- 
czej mogą całkiem niewinni być osądzeni. Cho- 
miński odpowiedział, że sam się tego nie podej- 
muje, ale jeżeli się tego podejmie jako pasterz 
Biskup Krasiński, to on z niim wespół do wię- 
źniów pojedzie. — „A więc jedź pan do Biskupa 
i zaproponuj mu mojem imieniem*. — Przybył 
tedy z tą propozycyą do Biskupa Chomiński, ale 
Biskup stanowczo odmówił. A nakoniec wypusz- 
czono uczniów, którym winy dowieść nie można 
było. 


Wspomnienia biskupa A, 8, Krasińskiego. g 
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XXVL Droga do Wiatki, 


Doktor Adamowicz, były pwofesor Uniwersytetu 
Wileńskiego, mój blisko trzydziestoletni przyjaciel, 
i doktor Stanisław Wikszemski, mój niegdyś szkol - 
ny kolega, jedna z najlepszych głów w Wilnie, 
kazali mi oderwać się na kilka tygodni od za- 
trudnień urzędowych i do wód na parę miesięcy 
wyjechać. Dowiedziawszy się o tem Gubernator 
wileński, Haller, przyjeżdża do mnie z wizytą i 
oświadcza się najuprzejmiej przywieźć zaraz pa- 
sport dla mnie i dla osób, które ze mną jadą. 
Miał jechać ze mną do wód morskich w Kem- 
mern doktor Adamowiez, kapelan ksiądz Frąckie- 
wiez, lokaj Zenon Jaźwiński, kucharz Adam Ku- 
cezyński. Wybierałem się na dwa miesiące i stó- 
sownie do tego wszystkie rozporządzenia zrobiłem, 
naznaczywszy Wikaryuszem Generalnym prałata 
Bowkiewicza. 

Nazajutrz przywozi mi sam Qrubernator najfor- 
malniejsze pasporty dla mnie i dla czterech osób, 
które z sobą brałem. Zapytał tylko o dzień wy- 
jazdu i powiedział, że mi oficer towarzyszyć bę- 
dzie, z czego ja bynajmniej nic złego się nie 
domyślałem. 

W dzień wyjazdu, około godziny szóstej popo- 
łudniu, przyjechałem swoją karetą na kolej ze 
wszystkimi, którzy mieli ze mną jechać do Duh 
beln. Na kolei zastałem poliemajstra, ale i to uwa- 
żałem za rodzaj grzeczności. Matka tylko moja 
w karecie z panią Teodozyą Kamieńską czekały 
na odejście pociągu. Wyjechaliśmy, niczego się 
zgoła nie domyślając, a chociaż obok nas w są- 
siednim wagonie siedział oficer i pułkownik Chi- 
trowo, ani nam na myśl nie przyszło, że to są 
nasi strażnicy, Dziwiło nas tylko to, że na każ- 
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dej staeyi na platformie widzieliśmy oddział żoł- 
nierzy, co, jakem aię później dowiedział, było 
z rozporządzenia Murawiewa, który bał się, żeby 
mnie powstańcy nie chcieli odbić. Tak dojecha- 
liśmy do Dyneburga około godziny dwunastej 
w nocy. W Dyneburgu trzeba się było przesiąść 
na inny pociąg, aby jechać do Rygi. Kiedy więc 
chcę wysiadać z wagonu, staje przedemną oficer 
żandarmski z dobytą szablą i z oddzialem wojska 
z podniesionymi bagnetami, i mówi: „Wasza Ex- 
cellencyo, imieniem prawa jesteś pan aresztowany; 
ja go nie wypuszczę z wagonu, jedziesz do Psko- 
wa. Aresztowani są razem ksiądz, doktor i dwaj 
służący*. W pierwszej chwili przyszła mi myśl 
zapytać go o piśmienny dokument, alem wnet 
pomiarkował, że nie śmiałby tego czynić sam 
z siebie. Więc w milczenin pozostałem w wago- 
nie, do którego wprowadził zaraz dwóch żandar- 
mów z bagnetami i naprzeciw mnie postawił, a ja 
tylko dobyłem wszystkie moje ordery i włożywszy 
ua siebie, nie zdejmowalem ich przez całą podróż ; 
w Rosyi bowiem do orderów wielką przywiązują 
wagę, kto zaś ma order św. Włodzimierza, temn 
w każdej jurysdykcyi krzesełko podadzą, a wła- 
śnie taki order obok innych miałem na szyi. Pa: 
tząc tedy na żandarmów, stojących przedemną 
z bagnetami w wagonie, przybyłem nazajutrz do 
Pskowa. 

Tu kazano nam wysiąść i na dworcu zamknięto 
w pustej izbie pelnej komarów, pod strażą dwóch 
stojących u progu z bronią żandarmów. Oficer 
zaś pojechał do Guberoatora. Po dwóch godzinach 
zachodzi kareta gubernatorska, w której zajecha- 
liśmy przed dom Gubernatora, gdzie czekaliśmy 
w karecie siedząc przeszło kwadrans ; nareszcie 
oznajmuje nam lokaj, że Gubernator nas nie przyj- 
mie, ale każe wieźć do hotelu. Tam przywiózłszy 
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wprowadzili mnie po stromych wschodach aż na 
trzecie piętro i w numerze nam danym przy 
drzwiach postawili żandarmów z bronią, Tu na- 
przód oficer odebrał od nas dace nam w Wilnie 
pasporty a potem ogłosił rozporządzenie Murawie- 
wa, ażeby ei, którzy jadą z biskupem, opuściwszy 
go, wracali do Wilna. Nie kazano jednak do po- 
wrotu zmuszać, ale położono warunek, że kto po- 
jedzie z Biskupem, ten będzie wespół z nim are- 
sztowany i pod nadzór policyi oddany. 

Profesor Adamowicz musiał wracać do Wilna, 
kapelan zań ksiądz Wiktor Frąckiewiez, lokaj Ze- 
non i kucharz Adam oświadczyli, że jadą ze 
swoim biskupem. Jam jako chory, przeleżał cały 
dzień w Pskowie nie nie jedząc. Profesor Ada- 
mowicz zapisał mi receptę, lecz pułkownik Chi- 
trowo powiedział, iż posyłać po lekarstwo dla bi- 
skupa nie wolno. Sam więc wziął receptę i przy- 
niósł lekarstwo, ale żem mu nie ufał, przeto i le- 
karstwa nie brałem. Nazajutrz około jedenastej 
wyjechałem ze Pskowa do Nowogrodu nie koleją, 
ale zwyczajną pocztą, bo Murawiew dał rozkaz, 
żeby mnie do Petersburga nie dopuszczać. Pro- 
boszcz pskowski wystarał się o stary powóz re- 
sorowy, bo inaczej trzebaby jechać na pocztowej 
bryczee. Jechał tedy ma przodzie oficer z żandar- 
mem. Za nim ja z kapelanem, a za mną jeszcze 
żandarm z moim kncharzem. — Tak pędziliśmy 
pocztą, po drodze do Nowogrodu nad llmenem da 
godziny pierwszej w nocy. Nocleg był w Niedźwie- 
dziem Siele, W nocy i nazajutrz czułem się bar- 
dzo osłabionym, Chceialeiu ten dzień przeleżeć, ale 
kapitan nie pozwolił. Nie było co się opierać. — 
Wytarłem się kolońską wodą i wyjechałem przed 
dziesiątą. Mnóstwo ludu wiejskiego zebrało się 
przed pocztą — przeżegnałem go i poblogosławi- 
łem a przed samym odjazdem zbliża się do mnie 
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już człowiek niemłody z dziecięciem na ręku i 
prosząc o błogosławieństwo, łzawym głosem mówi 
pocichu: „Wasza Ekscelencyo! Nowogrodzianie, 
to dobry lud!* 

Rozrzewniony, poblogosławiłem go i dalem 
dziecku medalik, który on przyjął, kłaniając się 
do nóg ze łzami w oczach. Lud zebrany, który 
do powozu siadając żegnałem, kłaniał się, żegnał 
i widocznie chociaż nieme okazywał współczucie, 
i nie rozchodził się pomimo gróżb oficera. 

Po całym dniu podróży około pierwszej w nocy 
stanęliśmy w Wielkiem Siole na szosie, gdzie były 
pokoje cesarskie. — Te kazał kapitan otworzyć i 
tam na wygodnem łóżku z parę godzin zasną- 
łem. Drugi już dzień oprócz herbaty nie w ustach 
nie miałem. Kazałem więc kucharzowi kupić kurę 
na zapas, żeby nazajutrz, jeśli gdzie można będzie 
rosół ugotować. 

W trzecim więc dniu podróży, na ostatniej czy 
przedostatniej stacyi przed Nowogrodem, kapitan 
pozwolił nam obiad zgotować, a sam przed nami 
pojechał do Nowogrodu. A że kura była w zapa- 
sie, więc po trzech dniach dyety zjadło się talerz 
swego rosołu. W Nowogrodzie zawieziono nas do 
hoteln i żandarmi już byli nie w pokoju, ale na 
korytarzu. Oświadczyłem chęć zwiedzenia staro- 
żytności Wielkiego Nowogrodu. Odpowiedziano mi, 
że na to potrzeba pozwolenia Gubernatora, któ- 
rego wtenczas nie było. Zastępował go Wice-Gu- 
bernator, którym był Ziatyk Czapski. Tego 
dzieckiem jeszcze znałem. Ten tedy dał pozwo- 
lenie, ażebym mógł zwiedzić starożytności Nowo- 
grodu w towarzystwie kapitana żandarmskiego 
i poliemajstra, i na to przysłał swoją karetę. 
Obejrzałem tedy sobor św. Zofii, po którym mnie 
oprowadzał jakiś dygnitarz mnichów z kilku inny- 
mi mnichami, obejrzałem pomnik tysiąclecia Rosyi, 
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na którym między wielkimi książętami moskiew- 
skimi stoją Gedymin, Olgierd i Kiejstnt. 

Zawieźli mnie do monastyra o dwie wiorsty od 
Nowogrodu, gdzie był archimandrytą do śmierci 
Fotij, ulubieniec księżniczki Orłowej. Był to mnich 
głośny na calą Rosyę, w którym zakochana była 
księżniczka Orłowa i miliony swoje dla niego po- 
święciła, a on jej rozkazy dawał jakby jakiej 
najniższej służącej. Ona dla niego wymurowałla 
klasztor - cerkiew, którą bogato uposażyła, dom, 
który po magnacku umeblowała. Przyjął mnie ar- 
chimandryta Hieronty, który w czasie wojny krym- 
skiej był u Franenzów. Sala u archimandryty po 
Focyuszn, cała dywanami wysłana, meble pań- 
skie. Podano wino po Focyuszu Nrnstrze,(?) ale 
tak wyborne, żem nawet ja dwa kieliszki wypił. 
Pokazał mi swoją cerkiew, pełną bogactw po Or. 
łowej i dwa w cerkwi obok siebie kamienie, jak- 
by dwojga małżonków, t. j. Orłowej i Focyusza, 
i mówił o pieczarze, w której sam nasam zamy- 
kał się Focynsz z Orłową (dla wspólnej modli- 
twy). Niewiem czy to było skutkiem nastroju du 
szy, ale jeden z dzwonów w Nowogrodzie wyda- 
wał mi się tak żałosnym, tak płaczącym, że zda- 
wało mi się słyszeć jęki konających, w czasie, 
kiedy Iwan Grożny wyzywał sto tysięcy ludzi 
w Nowogrodzie, 

Po póltoradniowym wypoczynku wieziono mnie 
do Moskwy częścią wodą, częścią koleją żełazną. 
W Moskwie trzeba było przejechać na kolej ka- 
zańską. Wiózł mnie tedy kapitan całą milę po za 
miastem, najgorszą drogą między lichemi dormka- 
mi, a że trzeba było czekać na pociąg godzin 
kilka, przeto kapitan zawiózł mnie do „postoj- 
ciego domu,” gdzie furmani zajeżdżają, bo mó- 

wił. że Murawiew nie pozwolił w Moskwie do ho- 
la zajeżdżać, 
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Tu mi cierpliwości zabrakło i wyłajałem ka- 
pitana, który wściekał się ze złości. Długo nie 
chciałem wysiadać, ale koniec końcem trzeba było 
wysiąść i kilka godzin w brudnym domu przepę- 
dzić. Po obiad posłałem do hotelu, ale nic wziąć 
w gębę nie moglem, więc zastąpiła wszystko 
herbata. 


XVYIL Pobyt na wygnaniu. 


Wyjechawszy z Moskwy, wieczorem nazajutrz 
stanąłem w Niżnym Nowogrodzie. Zawiózł nas ka- 
pitan do hotelu nad Wołgę. Tu był dzień odpo- 
czynku, po którym plynęliśmy Wołgą aż do Ka- 
zania, ale dokąd muie wiozą, nie wiedzialem. Na 
Wołdze kapitan niby przez grzeczność pozwalał 
mi wyjść z kajuty i usiąść na brzegu statku. Ale 
żem mu nie ufał, myślałem, że gotów mię zepchnąć 
do wody, a więc też niby grzeczności nie przyjąłem. 
W Kazaniu na parę godzin zajechaliśmy do ho- 
telu, za co kilka rubli trzeba było zapłacić, i mimo 
deszczu ulewuego wyjechaliśmy kołami do Wiatki 
w najętym tarantasie. Droga była gładka, konie 
dobre. Odległość z Kazania wiorst 425. Przez 
Arsk, Małucyi, Nolińsk, na trzeci dzień stanę iśmy 
w Wiatee. Spergalis zostawiwszy nas na poczcie 
pojechał z papierawi do Gubernatora. Tymczasem 
przyszedł do muie pocztmajster, Polak i katolik, i 
po rosyjsku zapytał, dokąd jadę? Odwiedziny te 
przypłacił, bo go wypędzono ze slużby wskutek 
donosu Spergalisa, że niby wyjeżdżał na spotka- 
nie biskupa. Po dwóch może godzinach oczeki- 
wania zjawia się z rozkazu Gubernatora poliemaj- 
ster, z nim razem pułkownik żandarmski Adamo- 
wicz, znajomy mi z Wilna, i wiozą mnie do przy- 
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sovnew mieszkania, minister bowiem Wałujew 
ał rozkaz telegrafem, żeby dla ważcego wino- 
wajcy było odpowiednie mieszkanie. Przygotowa- 
no więc trzy pokoje, w których przedtem psy 
trzymano. Poczeiwi Adamowiczowie przysłali mi 
na kilka dni samowar i materac. To darmo nie 
przeszło, bo wskutek donosu Spergalisa Adamo- 
wiez stracił posadę. 

Nazajutrz pojechałem z wizytą do Gubernatora, 
którym był jenerał Strukow. Mówiłem z nim po 
francusku i on mi w tym języku odpowiadał. Co 
się tyczy mieszkania, powiedziałem mu, że jest 
dla mnie nieodpowiednie, a więc że ja sam sobie 
najmę mieszkanie. Na to odpowiedział, że musi 
zapytać ministra. Zatelegrafował więc i minister 
odpowiedział, że można. Potem zapytał ministra, 
jak się obchodzić z biskupem? Minister odpowie - 
dział: „obchodzić się grzecznie”. Zrobiłem kilka 
ipnych wizyt urzędowych. Prezes izby skarbowej 
Politkowski dał mi swoją karetę, w której poje- 
chałem do Archireja, t. j. Wiackiego Biskupa. — 
Ten mnie przyjął bardzo uprzejmie i powiedział, 
że pierwszy raz w życiu widzi biskupa katolic- 
kiego. Imię jego Agafanget. Wasza Eksceleucya 
w tak niespodziewany sposób wywieziony został, czy 
nie potrzebujesz pieniędzy ? rzekł. Odpowiedziałem, 
że pieniądze mam, ale jego słowa są mi droższe 
od pieniędzy. We trzy dni przysłał mi przez swe- 
go „kluczarzą* Ewangelią po francusku i w ma- 
lutkim formacie „ Tomasza 4 Kempis* z tem, że sam 
chciałby być u mnie, ale się boi. Poznaliśmy się 
później bliżej i muszę mu oddać sprawiedliwość, 
że był to Biskup uczony, świątobliwy, surowych 
obyczajów, a nawet asceta. Nie był jednak ln- 
biony przez popów, bo zabraniał pijaństwa i chciał 
żeby duchowieństwo nie samą rasą i śpiewaniem 
hospody pomiłuj, ale i obyczajami się odznaczało. 
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Oddany byłem pod najsurowszy nadzór poli- 
eyi. Zależał on na tem, że policya wiedzieć po- 
winna była o każdym kroku. Niewolao było ża- 
dnego lista ani odebrać, ani napisać, tylko przez 
kancelaryę Gubernatora, Każdy list niesiono do 
kancelaryi Gubernatora, gdzie był osobny urzę- 
dnik, umiejący po polsku, który za czytanie na- 
szych listów brał dodatkowej pensyi 300 rubli. 
Ten czytał list niekiedy dwa i trzy tygodnie, po- 
tem pieczętował go urzędową pieczęcią i wpisy- 
wał do księgi. Z tą księgą przynosił list poli- 
cyant, a odbierając go, trzeba było w księdze 
zapisać, że ten a ten, zostający pod nadzorem po- 
licyi, odebrał list taki a taki. 

Tensam porządek zachowywany był przy spro- 
wadzaniu książek, gazet, a nawet nasion kwiato- 
wych. Nadto po dwa lub trzy razy na tydzień 
przyjeżdżał policmajster albo jego zastępca, nibyto 
pod pozorem: „eheę dowiedzieć się o zdrowiu Wa- 
szej Ekseelleneyi.* 

W Wiatce kościoła katolickiego nie ma. Raz 
w rok albo we dwa lata przyjeżdża kapelan woj- 
skowy z Kazania, do którego należy sześć guber- 
nij i ten posługi duchowne spełnia. Mialem tedy 
u siebie w pokoju kaplicę. Ale było wszędzie pi- 
smo Gubernatora Strakowa, że w mojej kaplicy 
ten tylko ma prawo być na mszy, kto otrzyma 
osobiste pozwolenie Gubernatora Nikt jednak 0 to 
pozwolenie nie prosił, a wszyscy katolicy, któ- 
rych było kilkanaście csób w Wiatce bywali na 
mszy, zwłaszcza w niedzielę. Zajeżdżał niekiedy 
policmajster zobaczyć, co się tam dzieje, ale wi- 
dząc, że klęczą i cicho się modlą. przeszkód nie 
robił, ani przykrości. Z pięciu gubernatorów, któ- 
rzy byli w Wiatce, w czasie mego wygnania, je- 
den mi tylko powiedział: że jeżeli on to tolero- 
rował, to przez grzeczność dla Waszego Preo- 
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świaszczeństwa, Zresztą, ażeby mój kapelan mógł 
uinarlego pogrzebać, albo dziecko ochrzeić, to na 
to trzeba było za każdym razem pozwolenia Gu- 
bernatora. Takie pozwolenia byly najprzód pisane, 
a potem drukowane. Ponieważ w lazarecie by- 
wali niekiedy katolicy, przeto dla opatrzenia u- 
mierających św. Sakramentami, potrzebne było po- 
zwolenie Gubernatora. Lecz po otrzymauin takie- 
go pozwolenia można już było prowadzić umarłe- 
go na cmentarz przez miasto bez przeszkody. — 
A nawet otrzymawszy z powiatu raport, że który 
z katolików nmiera, Gubernator dawał urzędową, 
tak zwaną komenderówkę memu kapelanowi, 
żeby jechał opatrzyć chorego św. Sakramentanii. 


XXVIII. Zakończenie, 


(Przypisek Wydawcy) 


Powyższe „Wpomnienia* zaczał spisywać ks. Bi- 
skup Krasiński w ostatnich dwóch lataeh swego 
życia. Ńmierć nie dozwoliła mn ich wykończyć, 
ani należycie przygotować do druku. Ogłaszając 
je w Czasie, oprócz koniecznych poprawek (wyrzu- 
cenia powtarzających się szczegółów, powiązania 
ze sabą rzeczy tworzących jedną całość, przepro- 
wadzenia podziału na rozdziały )—nie przedsiębrano 
w zostawionym rękopisie żadnych zmian i dodat- 
ków. Obecn'e tylko podajemy dopełnienie, obejmu- 
jące ostatnich trzydzieści lat życia zmarłego. 
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Wpomnienia nrywają się na przybyciu do Wiatki 
w r. 1863. Na wygnaniu tem przebył Biskup okrą- 
głych łat dwadzieścia. Jakie myśli i uczucia pod- 
trzymywały tam jego ducha, świadczy dwuwiersz: 


Wyślą cię na wygnanie, wtrącą do więzienia, 
Patrz w niebo i z Golgoty bierz wzór poświęcenia. 


Przez cały czas wygnania pracował nad wielkiem 
dziełem p. t. „Słownik Synouimów polskich", które 
później wydała krakowska Akademia Umiejętności 
własnym nakładem. Dopiero w r. 1883 układy 
rządu rosyjskiego z Rzymem nwolniły biskupa wi- 
leńskiego z wygnania. Pozwolono mu wyjechać za 
granieę. Wstąpiwszy po drodze do Ozęstochowy, 
gdzie w rozrzewniający a pełen wiary i pokory spo- 
sób dziękował Cudownej Matce Boskiej za swe 
uwolnienie, przybył do Krakowa. 


Po jakimś ezasie podążył szlakiem utartym przez 
naszych wygnańców-kaplanów ad limina Aposto- 
lorum. Papież Leon XIII przyjął go z rzewną czu- 
łością, nadajac mu miano „wyznawcy”. Jeszcze je- 
dna ofiara była potrzebną dla dobra Kościoła kato 
lickiego : zrzeczenie się bisknpstwa wileńskiego, aby 
następca mógł być mianowanym. I tę ofiarę przez 
posłuszeństwo zrobił dobry pasterz dla swej ow- 
czarni; poczem został jeszcze w Rzymie, dla szu- 
kania pociech duchownych i wydania hymnów reli- 
gijnych, poświęconych Ojen św. 


Powróciwszy z Rzymu na staly pobyt do Kra- 
kowa, doprowadził do skutku wydawnictwo dwóch 
tomów „Słownika Synonimów polskich" (1885) — 
a nadto ogłosił szereg innych prae literackich. Pod- 
nieść zwłaszcza należy trzy setki myśli i nwag 
rymowanych, między któremi znajdzie się niejedna 
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prawdziwa perła uczucia i głębokiego rozumu. Za 
te i inne dawniejsze prace jego literackie (których 
dokładniejsze wyliczenie podaje Bibliografia Karola 
Estreichera) został mianowany członkiem Krakow- 
skiej Akademii Umiejętności. Autor nekrologu 
jego w Czasie w następujący sposób charaktery- 
zuje postać uczonego wygnańca w ostatnich latach 
jego życia: „Pobyt sybirski często na wygnańcach 
wyciska niezatarte jakieś piętno ponurej grozy, tragi- 
cznej skrytości, niedowierzania ludziom, zamknięcia 
się w sobie. Nie ztego nie widziałeś u sędziwego Bi- 
skupa wileńskiego. Widocznie wiara i praca do- 
dały mu sił do przetrzymania męczarni duchowej 
zwycięzko. Zawsze swobodny, towarzyski, uprzej- 
my, pełen słodyczy, umiał kaźdego ująć i z każ- 
dym się rozmówić. Interesował się wszystkiem, brał 
udział w dzisiejszem życiu umysłowem naszem jak- 
najżywszy. A gdy rozmowa naprowadziła na da- 
wne wspomnienia, wtedy oko jego zapalało się 
dziwnym ogniem i z młedzieńezą werwą opowia- 
dał rzeczy ciekawe, przypominał lndzi i anegdoty, 
deklamował Mickiewicza i innych poetów, których 
miał zawsze na pamięci.* 


Umarł spokojnie w dniu 9 maja 1891 roku, a po- 
grzeb jegobył wymownym hołdem miastaispołeczeń- 
stwa polskiego, złożonym prawdziwemu wyznawey. 
W pogrzebie wzięli udział: X, Kardynał Dunajewski, 
jako prowadzący kondukt, X. Arcybiskup Issako- 
wiez ze Lwowa, X. biskup Puzyna ze Liwowa, 
X. biskup Łobos i X. infułat Walczyński z Tar- 
nowa, X. biskup-sufragau Glaser z Przemyśla. 


Nagrobek jego ną cmentarzu krakowskim nosi 
następujący napis : 


B. 
BMCS 


BISKUP WILEŃSKI 


ADAM STANISŁAW 
KRASIŃSKI 
WYZAAWCA 
20 LAT PRZEBYŁ NA WYGNANIU W WIATCE 
KOCHAJĄC MATRĘ KOŚCIÓŁ 
KOCHAŁ BOGA W NIEBIE 


BLIŹNIEGO JAK SAM SIEBIE 
OJCZYZNĘ NAD SIEBIE 


UR. NA WOŁYNIU 10 GRUDNIA 1810 R. 
| UM. W KRAKOWIE Y MAJA 1891 R. 


XXIX. UZUPEŁNIENIE, 


Do strony 106 niniejszych wspomnień, na której 
jest mowa o osobach wysłanych z Rzymu na ko- 
ronacyę Cara do Moskwy, otrzymujemy od ks. Dr. 
Wipe. Śmoczyńskiego z Tenczynka następujące 
uzupełnienie: 


W porannym 237 numerze Czasu 1900 r. dru- 
kujących się wspomnień księdza biskupa Krasiń- 
skiego, w miejsen, w którem jest mowa o osobach, wy- 
słanych z Rzymu na koronacyę Cara do Moskwy, 
znajdują się następujące wyrazy: „W orszaku 
Nuncyusza, złożonym z wielu osób, był Monsignor 
Bianchi, dzisiejszy kardynał, i jeden świecki 
człowiek, umiejący oprócz innych ję- 
zyków po polsku, po rosyjskn i po sło- 
wiańsku*. 

Może to będzie zajmującem, jeśli jako świa- 
domy tego, o czem dzisiaj juź pewnie niewielu 
pamięta, powiem, że tą świecką osobą był pan 
Artebani, Włoch Doktor obojga praw, który po 
ukończenia nniwersytetn, wszedl w zażyłe sto- 
suaki z Oskarem Sosunowskim, rzeżbiarzem, dłu- 
gie bardzo lata zamieszkałym w Rzymie. U niego 
poznał się Artebani z ostatnim prowincyałem Ba- 
zylianów w Królestwie Polskiem, a wskutek 
prześladowania religijnego wychodźcą, zamieszka- 
łym od roku 1646 w Rzymie i tam w roku 1875 
zmarłym. Zuajomość z tymi dwoma ludżmi była 
powodem, źe Artebani uczył się od Ojca Dą- 
browskiego po polsku, i tym językiem mówił 
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wcale dobrze. Ojciec Dąbrowski namówił go do 
uczenia się i po rosyjsku, ze względu na to, że 
w razie wysyłania misyi dyplomatycznej pa- 
pieskiej do Rosyi, znajomość tego języka mo- 
głaby mu się bardzo przydać. Przy nauce języ- 
ka rosyjskiego Artebani uczył się od Ojca Dąbrow- 
skiego 1 języka słowiańskiego cerkiewnego. 

Kiedy X. Chigi, jako nuneyusz, wyjeżdżał do 
Moskwy na koronacyę, to dła znajomości języka 
polskiego i rosyjskiego zabrał ze sobą Arteba- 
niego. Po powrocie z Rosyi Artebani przez nun- 
cyusza zaletony kardynałowi Antonellemu, który 
był sekretarzem stann, wszedł, jako urzędnik 
świecki do tegoż sekretaryatu. Gdy w roku 1363 
traktowała się sprawa nuncyatury papieskiej 
w Rosyi, Watykan zwrócił uwagę ra Artebanie- 
go, aby go na to zaszczytne i drażliwe stano- 
wisko powołać, ale ten wyprosił się od tegn, i 
nigdy póżniej nie chciał przyjąć święceń nietylko 
biskupich ale i kapłańskich, lecz świecką osobą 
zawsze pozostał Na jego miejsce wybrano Be- 
rardiego, i nawet jako przyszłemu nuncyuszowi, 
którym, niestety, nikt dotąd mie został, udzielono 
święceń biskupich. 

Artebani, jako urzędnik w sekretaryacie stanu, 
cieszył się wielkiem zaufaniem kardynała Anto- 
nellego i jego zastępcy czyli podsekretarza, księ- 
dza arcybiskupa Franchiego. Jako dowód najwyż- 
szego zaufania można przytoczyć, że do jego rąk 
przychodziły depesze szyfrowane ze wszystkich nun- 
cyatur papieskich, i on jeden oprócz kardynała se- 
kretarza stanu znał klacz do ich odczy tywania. 

Ścisła zażyłość a raczej serdeczna przyjażń ze 
Sosnowskim i z Dąbrowskim była powodem, że 
Artebani stał się serdecznym przyjacielem nasze- 
go narodu i takim pozostał do ostatka. 
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